
PiąKny sukces piłkarzy radzieckich
ZSRR-W ęgry 1:1 (1:0)

M O SKW A. Zwycięzcy S8 rozegranych w  tym  roku spotkań 
m iędzynarodowych, p iłkarze ZSRR, odnieśli ?6 bm. nowy suk- 
ees, uzyskując w  Moskw ie zaszczytny rem is z reprezentacją 
W ęgier 1:1 (1:0). Bramkę dla ZSRR zdobył Saln ikow, dla Wę­
g ie r Kotsis. Oba zespoły zagrały na wysokim  poziomie, demon­
stru jąc  dojrzałą taktykę I m istrzowską technikę. Nieznaczną

d z t S 4 s t r o n t

Sztandar
m łodych

przewagę w  potu m ie li, . zwłaszcza w  I I  połowie spotkania Wę­
grzy, jednak ie  ich atak ty lko  raz p o tra fił przełamać zaciętą 
obronę zespołu ZSRR.

(dokończenie na str. 4)

Nowa ordynacja wyborcza do rad narodowych 
po w o łan ie  ra d  grom adzkich

uchwalone przez Sejm PR L
W drugim dniu obrad V sesji Sejm Polskiej Rzeczy 

pospolite j Ludowej uchwali! jednomyślnie ordynację 
wyborcza do rad narodowych oraz zespół ustaw 
dotyczących reformy podziału administracyjnego wsi.

Głosowanie poprzedziło spra­
wozdanie przewodniczącego 
specjalnie wyłonionej w pierw 
szym dniu obrad Komisji Sej 
itiowej — Wicemarszałka Józe­
fa Ozgi-Michals ciego oraz dy­
skusja, w której zabierało głos 
15 posłów.

Wicemarszałek Ozga-Michal­
ski podkreśli! w swym sprawo­
zdaniu, że dyskusja w Komisji 
Sejmowej i na plenum Sejmu 
jest wynikiem doświadczeń, ze­
branych przez posłów w woje 
wódzkich zespołach poselskich 
O ogromnym zainteresowaniu 
chłopów sprawą reformy po­
działu administracyjnego wsi 
świadczy fakt, że na zebra­

niach aktywu wiejskiego wypo­
wiadało się na ten temat około 
200 tysięcy osób, wnosząc.ok 
2.000 poprawek do komisji po­
działu administracyjnego Wię­
kszość tych poprawek została 
uwzględniona.

Pewne poprawki do tekstu 
ustaw wniosła również Komi­
sja Sejmowa. W zakończeniu 
mówca wnosi o uchwalenie u 
staw przez Sejm w brzmiemu, 
przyjętym przez komisję.

Po sprawozdaniu Marszałek 
Sejmu —■ Jan Dembowski o- 
tworzył debatę. Głos zabierali 
posłowie — przedstawiciele 
różnych zespołów wojewódz­

kich. Mówcy stwierdzili, że wieś 
z zadowoleniem przyjęła pro­
jekt stworzenia rad gromadz­
kich, które przybliżą organa 
władzy Indowej do mas chłop­
skich. Na terenie całego kraju 
chłopi poczynili już daleko idą­
ce przygotowania do reformy, 
szykując w gromadach, w któ­
rych projektowane jest utwo­
rzenie rad, odpowiednie lokale, 
naprawiając wiodące do nich 
drogi itd. Prace te wykonane 
zostały przez chłopów w czy­
nie społecznym.

Mówcy podkreślali również 
korzyści wynikające z reformy 
dla wykonania zadań I! Zjazdu 
partii. Nowe rady narodowe, 
gromadzkie i wyższych szcze­
bli powinny zbliżyć się jeszcze 
bardziej do pracującej wsi, co 
pozwoli im również lepiej niż 
dotychczas spełniać zadania w 
pracy nad podniesieniem wy­
dajności z hektara, likwidacją 
odłogów i rozwojem hodowli, i

Powinna też nastąpić dalsza 
poprawa w zaopatrzeniu wsi w 
artykuły przemysłowe i znacz­
ne rozszerzenie ilości punktów 
usługowych dla wsi.

Wielu dyskutantów omawia­
ło problemy, związane z ofen­
sywą kulturalną na wsi, Zbliżę 
nie rad do wsi powinno pomóc 
i w tym zakresie, przyczyniając 
się do dalszego rozwoju szkol­
nictwa, oświaty i placówek kul­
turalnych na wsi.

Mówcy zwrócili również u- 
wagę na ogromne znaczenie 
kampanii wyborczej do rad na­
rodowych, w której wezmą u- 
dziaf miliony ludzi pracy w 
mieście i na wsi. Prawie ćwierć 
miliona radnych, których wybie­
rzemy do rad narodowych wszy­
stkich szczebli — to potężna ar­
mia aktywnych, przodujących 
ludzi, bezpośrednio biorących 
udział w rządzeniu krajem. Już 
ta liczba mówi o tym, jak wiel­

kie znaczenie ma kampania wy­
borcza, jak ogromnym wyda­
rzeniem politycznym będą wy­
bory do rad.

W dyskusji przemawia!! ko­
lejno pogłowie: Eustachy Ku- 
roczko. Mikołaj Dachów, Euge­
niusz Kwiatek, Wiktor Mar- 
kiewka, Gerhard Skok, Witold 
Spychalski, Władysław Jagu- 
szlyn, Konstanty Lubieński, Je­
rzy Jodłowski, Kazimierz Wy­
ka, Roman Nowak, Piotr Pa- 
cosz, Stanisław Stachacz, Ma­
ria Jarochowska i Jerzy A l­
brecht.

Po zamknięciu dyskusji Mar­
szałek zarządził głosowanie 
riad każdą z ustaw z oddzielna 
Wynik głosowania — jednomy­
ślne przyjęcie ustaw Izba powi­
tała długotrwałymi oklaskami.

Ńa tym V sesja Sejmu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
została zamknięta.

Ustawa o reformie podziału administracyjnego wsi 
i powołaniu gromadzkich rad narodowych

Ustawa podkreśla na wstępie, 
iż  postanowienia jej podykto­
wane zostały dążeniem do „w łą ­
czenia coraz szerszych rzesz 
pracujących chłopów do udzią 
lu  w rządzeniu państwem, roz­
w ija n ia  ich twórczej in ic ja tyw y  
i  aktywności dla pomnażania 
dobrobytu i k u ltu ry  w si", dąże­
niem  do „sprawniejszego za­
spokajania potrzeb m aterialnych 
i ku ltu ra lnych  ludności, dalsze­
go zbliżenia organów władzy 
państwowej do najszerszych 
mas pracujących wsi“

„W  miejsce dotychczasowych 
gm in i gromad — postanawia 
ustawa — tworzy się nowe gro­
mady juko jednostki podziału 
adm in istracyjnego. W skład gro­
mady pow inny wchodzić w»1e, 
położone na terenie jednej gm i­
ny lub sąsiadujących ze sobą 
gmin. powiązane kom un ikacy j­
nie oraz posiadające wspólnej 
urządzenia gospodarcze, k u ltu ­
ra lne  lub  zdrowotne“ , i

Dalsze postanowienia ustawy 
stw ierdzają, że „podziału adm i­
nistracyjnego na gromady doko­
nują wojewódzkie rady narodo­
we. ustalając granice gromad 
oraz siedziby gromadzkich rad 
narodowych“ . Uchwały te w y­
magają zatw ierdzenia przez Ko­
m itet Rady Państwa i Rady M i­
nistrów  do Spraw Podziału A d­
m in istracyjnego K ra ju .

Zgodnie z ustawą, organami 
w ładzy państwowej w grom a­
dach są gromadzkie rady naro­
dowe. wybierane przez ludność 
gromady na okres lat trzech 
Liczbę radnych ustala Prezy­
dium  E^RN w zależności od Ro­
ści m ieszkańców gromady w 
stosunku: 1 radny na 100 miesz­
kańców, przy czym liczba rad­
nych nie może być mniejsza niż 
3, ani większa niż 27.

Obowiązkiem radnego jest 
aktywne uczestniczenie w pra­
cach grom adzkie j rady narodo­
wej i je j kom is ji, czuwanie nad

w ykonyw aniem  uchw a l rady, 
dbanie o jak najlepsze zaspoka­
jan ie  potrzeb gospodarczych, 
ku ltu ra lnych  i społecznych 
mieszkańców gromady, u trzy ­
m ywanie sta łe j w ięzi z w y ­
borcami. Radny obowiązany 
jest zdawać okresowo sprawę 
wyborcom z działalności gro­
m adzkie j rady natodoWef, jak  i 
ze swej pracy. Radni są odpo­
w iedzia ln i przed sw ym i w ybor­
cami i mogą być przez nich od­
woływani.

Gromadzka rada narodowa 
wyb iera spośród radnych pre­
zydium, k tóre jest je j organem 
wykonawczym  i zarządzającym 
W sktad prezydium wchodzą 
przewodniczący, zastępca prze­
wodniczącego i sekretarz. G ro­
madzka rada narodowa, licząca 
co na jm n ie j 12 radnych, wyb ie­
ra ponadto w sktad prezydium 
2 czionkóty, licząca zaś co, na j­
m niej 18 radnych — 3 lub 4 
członków'.

Ustalając zadania gromadz­
kich rad narodowych, ustawa po­
stanawia, iż przechodzi na nie 
dotychczasowy zakres dz ia ła­
nia gm innych rad narodowych 
i ich organów'. „G rom adzkie ra ­
dy narodowe, jako organy w ła ­
dzy państwowej w gromadach 
— czytam y w ustaw ie — k ie ru ­
ją w swoim  zakresie na terenie 
gromady działalnością gospo­
darczą, społeczną i ku ltu ra lną, 
wiążąc potrzeby gromady z za­
daniam i ogólnopaństw owym i“ .

Do zadań tych należy: czuwa­
nie nad w ykonyw aniem  przez 
obywate li ich obow iązków usta­
wowych oraz nad w ykonyw a­
niem ustaw i zarządzeń władze 
ludowej przez pracow ników  ad­
m in is trac ji państwowej i gospo­
darczej. stała troska o codzien­
ne potrzeby i interesy ludności 
gromady, ochrona własność: 
społecznej, zabezpieczenie praw 
obyw ate li, dbanie o utrzym anie 
porządku publicznego, ’ rozpa­

tryw an ie  skarg i zażaleń ludno­
ści, zwalczanie wszelkich prze­
jaw ów  samowoli i b iu rokra tycz­
nego stosunku do obywatela, 
sprawowanie kon tro li społecz­
nej nad działalnością przedsię­
biorstw , zakładów i in s ty tuc ji 
w gromadzie. G rom adzkie ra ­
dy narodowe m ają obowiązek 
wykorzystyw ania wszelkich za­
sobów I m ożliwości wsi dla 
wszechstronnego rozw oju go­
spodarczego i ku ltu ra lnego gro­
mady. Pow inny one ¡»budzać 
in ic ja tyw ę  mieszkańców gro­
mady, m obilizu jąc ich do w yko­
nyw ania zadań stojących przed 
gromadą, w  szczególności dro­
gą organizowania czynów sp>  
tecznych.

Ustawa określa da le j szcze­
gółowo zadania gromadzkich 
rad narodowych w zakresie 
rozwoju ro ln ic tw a . Gromadzkie 
rady m ają obowiązek dbania

(dokończenie na str. 2)

Przed I I  Zjaz
Kilkanaście  dni temu Plenum Za­

rządu Głównego ZM P przyję ło  l i ­
ch walę w sprawie zwołania na dzień 
19 listopada br U Z jazdu Zw iązku 
Młodzieży Polskiej. Za niespełna 
dwa miesiące zjadą do Warszawy 
na obrady delegaci z wszystkich 
stron k ra ju .

A będzie nad czym radzić...
I I  Zjazd ZM P dokona przede 

wszystkim  oceny pracy organizacji 
za sześć m inionych lat! które dzielą 
nas od Zjednoczenia. W okresie tym , 
n iezw ykle doniosłym i twórczyn i w 
dziejach naszego narodu, bogatym 
w  przełomowe dla k ra ju  i św ia­
ta wydarzenia, um ocniła się i po­
ważnie okrzepła nasza organiza - 
eja. W ydatnie wzmogło . się o d ­
dzia ływ anie ZM P na całą młodzież w 
k ra ju  Wzrosły szeregi organizacji — 
dziś w  przededniu Z jazdu, ZM P 
skupia blisko 2 m iliony  chtopeów i 
dziewcząt Wyrazem zmian jak ie  do­
konały się w ZM P jest wysoka ocena 
organizacji dana na I I  Zjeździć' 
PZPR przez Partię. „P ro je k t statutu 
— powiedział w referacie Sekretarz 
KC PZPR tow. Edw ard Ochab — 
wyraźnie stw ierdza fak t bezsporny 
w naszym życiu po litycznym , że 
„Polska Zjednoczona Partia Robotni­
cza k ie ru je  działalnością Zw iązku 
M łodzieży Polsk ie j", k tó ry  jest „a k ­
tyw nym  pomocnikiem P a rtii w  bu­
dowie socjalizmu... Związek M łodzie­
ży Polskie j wyrósł na potężną orga­
nizację.,. Znaczenie te j organizacji 
rośnie i będzie rosło...“

Szczycąc się słusznie tą w y s o ­
ką oceną P a rtii pamiętamy i pa ­
miętać m usimy o poważnych, wciąż 
jeszcze nieprzezwyciężonych, brakach 
I niedociągnięciach w  pracy na­
szej organizacji. B rak i te były szcze­
gółowo omawiane podczas ostatnich 
p lenarnych posiedzeń Zarządu G łów ­
nego ZM P, a w  szczególności na X II,  
X I I I ,  X IV  i X V  Plenum. I tak np. 
zawracano uwagę na to. że praca wy- 
ch iwawcz.a ZM P prowadzona jest 
często powierzchownie, pełna fraze­
sów i ogólników. Wiele ogniw zet- 
cm powskich pracuje w oderwą - 
niw od spraw i zainteresowań, 
k tó rym i żyje młodzież. Za mato jest 
trosk i w naszej organizacji zeteiń- 
powskie j o rozw ój dem okracji we­
w nętrzne j. o wzrost in ic ja tyw y  i ak­
tywności mas zetempowskich. N ie­
dostatecznie mocno podkreśla się w 
naszej pracy prawa I obow iązki zet-

empowea. Stąd słaba w ięź w ie lu  
członków z organizacją.

Jest rzeczą konieczną, aby w  okre­
sie dzielącym nas od I I  Zjazdu ZMP 
we wszystkich kotach, na posiedze­
niach zarządów, podczas plenarnych 
posiedzeń, oceniając i  dyskutując 
nad realizacją zadań i  wskazań 
I I  Z jazdu P a rlii, zastanawiano się 
nad naszymi osiągnięciami i braka­
mi, co w ięcej — by każdy członek i 
ak tyw is ta  organizacji zdawał sobie w 
pełni z nich sprawę. By w  toku 
przed zjazdowych dyskusji rosła i 
umacniała się odpowiedzialność każ­
dego członka I ak tyw is ty  ZM P za 
pracę organizacji.

XV zw iązku z przem ianam i jak ie  
zaszły i zachodzą w  naszym kra ju , 
oraz biorąc pod uwagę fa k t umac­
nian ia  i krzepnięcia naszej organi­
zacji. zachodzi konieczność dokona­
nia zmian w dotychczasowym S tatu­
cie ZMP. XV  Plenum ZG ZMP 
przy jm ując uchwalę o I I  Zjeżdzie, 
powołało równocześnie kom isję sta­
tutową. Zadaniem te j kom is ji jest 
dokonanie w n ik liw e j analizy dotych­
czasowego statutu ZM P oraz zap ro ­
ponowanie zmian.

G łów ny kierunek pracy przędzja- 
zdowej — to w a lka  o pełną realiza­
cję uchwal I I  Zjazdu P a rtii i i i  Ple­
num  KC PZPR. Naczelnym zada - 
niem ZM P jest pomagać P a rtii w 
walce o szybsze podniesienie pozio­
mu życiowego ludzi pracy. Zadaniem 
każdego koła. każdej instancji ZMP 
jest określić swoje miejsce w tej w a l­
ec, by dni dzielące nas od U Z jaz­
du ZM P w ypełn ić lepszą, sp raw n ie j­
szą i wydajn ie jszą pracą.

Ogłoszenie uehwaty X V  Plenum 
ZG ZM P w sprawie zwołania i i  
Z jazdu stało się poważnym bodź­
cem do wzmożenia pracy i ak tyw ­
ności całej organizacji ZMP, wszyst­
kich je j ogniw  i członków. XV Zarzą­
dach W ojewódzkich ZM P odbyty się 
już posiedzenia poszerzonych prezy­
diów, w czasie których om awiano do­
kładnie, w oparciu o wytyczne Se­
kre ta ria tu  ZG ZMP, zadania w o je­
wódzkich organizacji w przygoto­
waniach do I I  Zjazdu. XX' zakładach 
pracy i w PGR-aeh, spółdzielniach 
produkcyjnych i na wsi zetempowcy 
podejm ują zobowiązania p rodukcyj­
ne w zyw ając równocześnie całą m ło­
dzież do czynu przedzjazdowego. I 
tak np. 7 zakładów pracy i in s ty tu ­
cji. województwa krakowskiego w y­

stąpiło w  dn iu 22 września z apelem 
do młodzieży. „S tańcie do w a lk i o 
petną realizację wskazań I I  Zjazdu 
Polskie j Zjednoczonej P a rtii Robot­
niczej — czytamy w apelu. BĘDZIE  
TO NAJLEPSZE P O W IT A N IE  I I  
ZJAZD U  ZM P. N iecha j dn i zjazdo­
we tętn ią twórczą pracą dla ukocha­
nej O jczyzny, n iechaj rozbrzm iew ają 
pieśnią ! radością, niech mocniej b i­
ją  nasze młode gorące serca". W  ślad 
za apelem poszły konkretne zobo­
w iązania młodzieży.

W w oj. warszawskim  kola ZM P 
występują wobec chłopów z In ic ja ­
tyw ą organizowania grup upraw o­
wych. a w  istniejących już grupach 
— do zwiększenia obszaru up raw ia ­
nego przez zagospodarowanie no- 
w-ych hektarów  odłogiem leżącej zie­
mi. I to jest ich czyn zjazdowy.

Rozw ija jący się czyn przedzjazdo- 
w y i rosnącą z dnia na dzień a k tyw ­
ność organizacji i członków ZMP, da­
je coraz większą pewność, że orga­
nizacje zetempowskię przyjdą na U 
Zjazd z poważnym dorobkiem  w rea­
lizac ji uchwał I I  Z jazdu i I I  Plenum 
KC PZPR.

Niecałe dwa miesiące dzielą nas 
od I I  Zjazdu ZMP. VX' okresie tym  
wszystkie zarządy oraz instancje 
organizacji wzmagać będą tętno pra­
cy ideologicznej — podnosić a k tyw ­
ność polityczną członków ZM P i 
młodzieży. Na zebraniach I konfe­
rencjach wyborczych, w toku odczy­
tów i pogadanek, podczas spotkań 
młodzieży z działaczami P a rlii. ZMP, 
przodownikam i pracy, w dyskusji 
nad pro jektem  zmian w  Statucie, źęt- 
cmpowcy będą zw racali szczególną 
uwagę na omówienie i wskazanie ro­
li. zadań i tradyc ji ZM P — pomoc­
nika i rezerwy P a rtii w  budow ni­
ctw ie socjalistycznym . Ogromną tro ­
skę prze jaw iać będą w um acnianiu 
jedności młodzieży robotniczej i 
chłopskiej, która stanow i jedno z 
ogniw  umacniania sojuszu robo tn i­
czo-chłopskiego. Ważną sprawą dla 
pracy organizacji zetempowskich w 
okresie przed zjazdowym jest rozw i­
jan ie  pracy św iatopoglądowej wśród 
młodzieży i nasilenie w a lk i z prze­
jawam i chuligaństwa, p ijaństwa, bu- 
melanctwa, gnuśności itp.

Obrady II  Zjazdu ZM P odbywać 
się będą w okresie, kiedy raty nasz 
k ra j uroczyście obchodzi 10-lecłe

Polski Ludowej. P rzygotowujem y się 
rów nież do pierwszych w Polsce L u ­
dowej wyborów do rad narodowych. 
Sprawy tc nie ty lk o  nie mogą scho­
dzić z pola w idzenia naszych orga­
nizacji, lecz muszą stać się treścią 
Ich praey. O rganizacje zetempowskię 
w in n y  wyjaśniać młodzieży rolę rad 
narodowych w  naszym k ra ju  i ich 
zadania. XXinny troszczyć stę o to. 
by najlepsi spośród młodzieży by li 
w  radach reprezentowani.

Organizacje zetempowskle będą 
podtrzym ywać I k ierować In ic ja tyw ą 
młodzieży w  czynie przedzjazdo - 
wym . Rozwijające się współzawodni­
ctwo młodzieży na cześć I I  Z jazdu 
powinno koncentrować się w zakła­
dach pracy głównie na walce o 
szybsze i term inow e w ykonyw anie 
planów produkcy jnych, o poprawę ja ­
kości p rodukcji I obniżkę kosztów 
w łasnych; na wsi — o zwiększenie 
udzia łu chłopców t dziewcząt w 
walce o wzrost p rodukc ji ro lne j; w 
szkołach i na uczelniach — o podno­
szenie w yn ików  nauczania.

By organizacja nasza mogła z ho­
norem wykonać wszystkie tc zada­
nia, skupić wokoło nich jak najszer­
sze rzesze m łodzieży I przyjść w 
petni przygotowana na I I  Zjazd, m u­
si ona stale ulepszać metody pracv, 
wzmacniać swoje szeregi. Dlatego 
szczególnie w'ażne jest zagadnienie 
rozw ijan ia  dem okracji wewnątrz- 
organizacyjnej, troska o stworzenie 
jak nailepszyeh w arunków  dla k ry ty ­
k i biędów I braków  w pracy ZMP. 
rozw ijan ie  sam okry tyk i, która jest 
środkiem podnoszenia odpowiedzial­
ności członków za pracę catej orga­
n izacji I zw iększenia ro li wychowaw- 
c z jj  ZMP.

Przykładem dla nas, wzorem, k tó­
ry  zagrzewał nas będzie do wytężo­
nej pracy jest bohaterski Leninowski 
Komsomol. Równać do Komsomol­
ców. brać przykład z młodzieży ra ­
dzieckie j — oto nasza niezawodną 
busola w pracy.

XV toku przygotowań do I I  Z jaz­
du ZM P rozszerzał się będzie w p ływ  
organizacji na całą młodzież, rosły 
będą szeregi ZM P Honorem i za­
szczytem dla każdej robotniczej I 
w ie jsk ie j organizacji ZM P w inno 
być przygotowanie do P a rtii na jlep­
szych i na jbardzie j dojrzałych p o li­
tycznie członków oraz aktyw istów ;

............... .......... .........................=... ------------------------------  ' ■ ------*

Sztuka umiłowania człowieka

Żuków M. Przy telewi­
zorze (rysunek ołów - 

kiem).

Łaptiew A. Ilustracja 
do powieści M . Gogola 
„Martwe dusze“ (tusz).

♦
Prorokow B. W  kraju  

„dobrobytu“ (tusz).

♦
Raczew B. Ilustracja 
do ukraińskiej bajki 
ludowej „Rękawiczka" 

(akwarela).

( A r t y k v ł  o grafice radzieckie;
— czytaj na str. 2)
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Ustaina o reformie podziału administracyjnego tusi 
i pomołaniu gromadzkich rad narodomych

(dokończenie ze str. 1)
wzrost plonów, o pełne 

należyte zagospodarowanie 
ży tków  rolnych i o wzrost 
gospodarki hodowlanej za - 
rów no w  gospodarstwach in - 
dyw idua inych , ja k  i w  spó ł­
dzie ln iach produkcyjnych, usta­
la ją  plany pomocy sąsiedzkiej 
w- ro ln ic tw ie  i czuw ają nad ich 
w ykonan iem " ja k  rów nież „nad 
sp raw ied liw ym  i te rm inow ym  
w ykonyw aniem  planów  obo­
w iązkow ych dostaw i kon tra k ­
ta c ji" .  „Zabezpieczała te rm i­
nowe wpłacanie podatku grun­
towego i w ykonanie innych zo­
bowiązań finansowych wobec 
Państwa" oraz „czuw ają nad 
w łaśc iw ym  stosowaniem prze­
pisów o ulgach i zwolnieniach 
od podatku grantowego i obo­
w iązkow ych dostaw'“ .

M a ją  one również obowiązek 
dbania o należyte w ykorzysta­
nie  sprzętu w  ośrodkach m a­
szynowych, czuwania nad g o ­
spodarką w  lasach nie stano­
w iących własności państwa 
ttp.

Grom adzkie rady narodowe 
•— ja k  postanawia da le j usta­
w a — czuwają nad realizacją o- 
bowiązku powszechnego naucza-

| w iązu jącym i przepisami — szko- 
1 tom. przedszkolom i innym  in- 

u- j  stytucjom  ośw iatowym , wycho- 
| wawczym  i ku ltu ra lnym  po­
trzebne .pomieszczenia i obsłu­
gę gospodarczą. dostarczają 
mieszkań nauczycielom, współ­
pracują w zakresie rozw oju 
czy te! n i ct w a, u po wszec lin ienia
k u ltu ry  i w iedzy rolniczej, o r­
ganizują i u trzym u ją  świetlice, 
b ib lio tek i, zespoły nauczania.

nie przy organizow aniu prze­
m ysłu miejscowego i ludowego, 
sieci sklepów spółdzielczych, 
troska o w łaściwe zaopatrzenie 
ludności w a rty k u ły  codzienne­
go użytku i zapewnienie usług 
rzemiosła, kon tro la  przestrze­
gania ustalonych cen, zabez­
pieczenie odpowiednich w a run ­
ków  na targowiskach.

Grom adzkie rady narodowe 
uchw ala ją  budżet gromady i

współdzia łają w  rozw oju k u l- nadzorują jego wykonanie 
tu ry  fizycznej i sportu".

W dziedzinie socja lno-byto­
w e j gromadzkie rady narodo­
wa m ają obowiązek dbania o 
czystość i należyty w ygląd wsi 
oraz o podnoszenie ich stanu 
sanitarnego, dbania o rozbudo­
wę urządzeń ochrony zd row a , 
o polepszanie obsługi san ita r­
nej m ieszkańców gromady i 
rozwój op ieki nad m atką i 
dzieckiem oraz nad osobami 
niezdolnym i do pracy. M ają o- 
ne ponadto obowiązek udzie la­
nia pomocy rodzinom  odbywa­
jących służbę w ojskow ą i in ­
nym osobom potrzebującym 
pomocy społecznej.

Z zadań gospodarczych gro­
m adzkich rad narodowych u- 
Stawa w ym ienia m . in. nastę-

nia, „zapewniają, zgodnie z obo- pujące obow iązki: współdziała

raz zatw ierdzają sprawozda­
nia swego prezydium  z w yko­
nania budżetu. Są one ponad­
to upraw nione do przedkłada­
nia pow ia tow e j radzie narodo 
w ej wniosków7 w  spraw ie te ­
renowego planu gospodarczego 
w zakresie dotyczącym gro­
mady.

fśśstępne a rty k u ły  ustawy 
stw ierdza ją, iż w łaściwość ko­
legiów orzekających, dz ia ła ją­
cych dotychczas przy prezydiach 
gm innych rad narodow7ych prze­
chodzi na kolegia orzekające 
przy prezydiach gromadzkich.

Przy prezydiach gromadzkich 
rad narodowych działać będą 
urzędy stanu cywilnego.

Prezydium  grom adzkie j ra ­
dy narodowej działa stosownie 
do uchw ał swej rady oraz zgod

„Klucz do sprawowania władzy”
Sprawozdanie w icemarszałka J. Ozgi-M ichalskiego 

z prac Kom isji Sejmowej
Wysoka Izbo!

Znaczenie aktów  ustawodaw­
czych wniesionych wczoraj pod 
obrady Sejmu przez Radę Pań­
stwa i Rząd znalazło wyraz w 
powołaniu przez Izbę specjalnej 
kom is ji sejm owej, która prze­
prowadziła ich szczegółową ana­
lizę.

Nasze dzisiejsze obrady po­
przedziły obrady wojewódzkich 
zespotow poselskich, gdzie 
wszyscy posłowie m ie li możność 
wypowiedzenia się co do wstęp­
nego pro jektu  ustawy. Dzięki te­
mu kom isja nasza mogła oprzeć 
się również na wnioskach 
i uwagach, przedyskutowanych 
uprzednio w terenie.

Prowadzone od paru m iesię­
cy w całym k ra ju  prace przy­
gotowawcze do wprowadzenia 
nowego podziału ad m in is tra cy j­
nego ob ję ły  wszystkie wsie. 
wciągnęły m ilion j»  chłopów — 
można powiedzieć, że odbyła się 
w całvm  k ra ju  ogólnonarodowa 
debata nad tym. jaka powinna 
być gromadzka rada narodowa, 
ja k ie  pow inny być granice no­
wych gromad i gdzie m ają mieć [ i 
swoją siedzibę gromadzkie orga­
ny w ładzy ludowej. Zaznaczyła 
się w tej pracy Czynna, w n ik li­
wa, gospodarna myśl chłopska 
Zaznaczyło się szerokie popar­
cie mas chłopskich dla zamie­
rzonej reform y, a chłopi7 — jako 
ludzie pracy — nie poprzestali 
na słowach. Zostały przez nich 
przygotowane tysiące siedzib 
nowych organów władzy, które 
nasza uchwała ma powołać do 
życia.

W ystarczy stw ierdzić, że w 
zebraniach ak tyw u  międzvgro- 
madzkiego 200 tys. osób zabie­
ra ło  glos w dyskusji.

W w yn iku  dyskusji, do kom i­
s ji podziału adm in istracyjnego 
zgłosili chłopi oko ło 2 tys. po­
prawek — większość z nich 
p rzy ję to  i uwzględniono w pro­
jektach nowych gromad.

O niesłabnącym zainteresowa­
niu chłopów sprawą gromadz­
kich rad narodowych świadczą 
stale napływające w tych spra­
wach lis ty , świadczy w ie lk i 
udzia ł chłopów w publicznych

sesjach rad narodowych. Nie bę­
dę tu w y licza ł te j o lb rzym ie j 
ilości cennych zobowiązań ta­
kich. ja k  rem onty budynków, 
dróg. mostów, likw id ac ja  odło­
gów i inne prace. Możemy śmia­
ło powiedzieć, że chłopi ug run­
tow u ją  swoją władzę, że w so­
juszu z klasą robotniczą umac­
nia ją  swoje ludowe państwo i 
pracą rąk, ofiarnością i ideowo- 
ścią swoją pragną przysłużyć się 
ja k  na jlep ie j Rzeczypospolitej.

Zapisaliśm y w  naszej Konsty­
tuc ji, że będziemy poszerzać 
nieustannie urlzia! mas pracują­
cych w rządzeniu państwem — 
i poszerzamy go. M am y wybrać 
230 tys. radnych wszystkich 
szczebli rad.

Z każdego obejścia w idz im y 
teraz siedzibę w ładzy ludowej 
i z siedziby w ładzy ludowej w i­
dzimy każde obejście. Do udzia­
łu w rządzeniu państwem w łą ­
czą się tysiące działaczy chłop­
skich i robotniczych, w ypróbo­
wanych działaczy państwo­
wych.

Pomoc produkcyjna, nawozy 
k re d y ty ; pomoc sąsiedzka 

słabszym gospodarstwom, szko­
ła, św ietlica . izba porodowa, 
przedszkole — wszystko to bę­
dzie pod czu jnym  okiem  gro­
mady.

W ystarczy wgłębić się w treść 
rozdziału I I I  pro jektow anej u- 
stawy. gdzie w art. 3, 9, 10, 11 
i 12 jest ukazany zakres w ła ­
dzy i zadania grom adzkiej ra ­
dy narodowej. Czy mam przy­
taczać te proste, a jakże pełne 
wym owy a rty k u ły  ustawy, k tó ­
re powstały w ścisłym związku 
z życiem wsi. aby służyć raa- 

j som chłopskim  w dalszej w a l- 
j ce o dobrobyt, ku ltu rę , o socja­

lizm? W św ietle postanowień 
I tego rozdziału gromadzkie ra- 
; dy narodowe stają się organa­
mi w ładzy państwowej, up raw ­
nionym i konstytucy jn ie  do k ie­
rowania w swoim zakresie dzia­
łalnością gospodarczą, społecz­
ną i ku ltu ra ln ą  tak, że ta dzia­
łalność łączy potrzeby groma­
dy z ogólną po lityką  państwa.

Kom isja sejmowa w idz i w 
tym  fakcie ustanow ienia nowej

kom órk i w ładzy ludow ej w  gro­
madzi» w ie lk i awans wsi, k tó ­
re j dojrzałość polityczna, doro­
bek m ateria lny  i k u ltu ra ln y  
oraz ogólny rozw ój państwa 
ludowego pozwalają wznieść się 
na wyższy poziom kierowania 
swoim i sprawami.

Ustawa nasza stwierdza urzę­
dowym  językiem : „W  celu w łą ­
czenia coraz szerszych rzesz 
pracujących chiopów do udziału 
w  rządzeniu Państwem, rozw i­
jan ia  ich tw órcze j in ic ja ty w y  i 
aktywności dla pomnażania do­
brobytu i ku ltu ry  wsi, spraw ­
niejszego zaspokajania potrzeb 
m ateria lnych i ku ltu ra lnych  
ludności, dalszego zbliżenia o r­
ganów w ładzy państwowej cłó 
najszerszych mas pracujących 
wsi — stanowi się co następu­
je".

Dobrze to stanowić w  polskim  
sejm ie to. co już  niedługo bę­
dzie treścią działania dziesiąt­
ków  tysięcy radnych chłopskich 
i robotniczych, działaczy tereno­
wych i państwowych zarazem.

Dobrze to głosami robotniczo- 
chłopskich przedstaw icie li p rz y j­
mować w  te j saii ustawę, k tóra 
ktoś nazwa! chłopską reform ą 
adm in is tracy jną, ustawę, k tóra 
w  ręce ludu daje pęk kluczy do 
sprawowania w ładzy w  grom a­
dach i osiedlach.

W  ciągu tych dziesięciu lat 
władza zb liżyła  się do chłopów. 
Jest wśród nich, albow iem  jest 
ich władzą.

N ieodwracalne są k a r ty  h i­
s to rii pisane przez lud, k tó ry  
wziąwszy raz władzę w  swoje 
ręce — będzie ją rozszerzał i 
pogłębiał, będzie je j strzegł i 
będzie ją um acniał, aby Polska 
spraw ied liw a ja k  na jw ięce j 
znaczyła wśród narodów, aby 
je j głos od grom ady po Sejm 
by ł giosem praw dy, postępu i 
pokoju.

Wysoka Izbo!
K om is ja  nasza zgłasza n in ie j­

szym p ro je k ty  ustaw i o rdyna­
c ji w raz z p rzy ję tym i przez K o. 
m isję Sejm ową popraw kam i do 
dalszej dyskus ji i przegłosowa­
nia. (Oklaski).

nie z w ytycznym i i in s tru kc ja ­
mi prezydium  pow ia towej ra­
dy narodowej. Ma ono obowią­
zek działania kolegialnego. G ro­
madzka rada narodowa może 
odwołać p re zyd ium 'lub  poszcze­
gólne osoby wchodzące w je­
go sktad i dokonać nowego w y­
boru.

Ustawa w ym ienia następnie 
zadania prezydium  gromadz­
k ie j rady narodowej. Tak w ięc 
prezydium  zapewnia wykonanie 
uchwał rady oraz zarządzeń i 
poleceń organów nadrzędnych, 
podejm uje czynności niezbędne 
dla w v ' nnania zadań gromadz­
k ie j rady narodowej, przygoto­
w u je  sesje rady. rozpatru je  
wn ioski kom is ji rady, opraco­
w u je  p ro jekt budżetu groma­
dy, w ykonu je  budżet i przed­
stawia do zatw ierdzenia gro­
m adzkie j radzie narodowej spra­
wozdanie z jego wykonania. 
Prezydium k ie ru je  także dzia­
łalnością przedsiębiorstw zakła­
dów i in s ty tu c ji podległych gro­
m adzkie j radzie narodowej oraz 
składa ze swej działalności spra­
wozdania na sesjach rady.

Zgodnie z określonym i w  u- 
stawip zasadami nadzoru nad 
grom adzkim i radam i narodowy­
m i — „pow ia tow a rada naro­
dowa uchy li uchwałę gromadz­
k ie j rady narodowej lub je j 
prezydium , jeś li uchwała ta jest 
sprzeczna z prawem  lub nie­
zgodna z zasadniczą lin ią  po li­
ty k i Państwa. Prezydium  po­
w ia tow e j rady narodowej może 
zawiesić wykonanie uchw ały ra­
dy grom adzkiej i przedstawić 
ją do rozstrzygnięcia na na j­
bliższym posiedzeniu sw o je j ra­
dy narodowej".

W celu rozpatryw ania zagad­
nień dotyczących poszczególnych

na żądanie większości w yb o r­
ców zamieszkałych na terenie 
danej wsi — przedstaw iciel 
grom adzkie j rady narodowej 
zwołuje zebrania mieszkańców 
wsi. Na zebraniu w ie jsk im  oma­
w ia się sprawy dotyczące po­
praw y w arunków  gospodarczych 
bytowych t ku ltu ra lnych  m ie­
szkańców danej wsi, rozwoju 
p rodukc ji ro ln icze j, upowszech­
nienia wiedzy rolniczej, w a run ­
ków san itarnych i porządko­
wych oraz postulaty m ieszkań­
ców wsi. Zebrania w ie jsk ie  mo­
gą być też poświęcone popra­
wie w arunków  gospodarczych i 
bytowo - ku ltu ra lnych  wsi dro­
gą czynów społecznych, jak  też 
spraw ie wykonania obowiązków 
wobec państwa i m obilizowania 
ludności pracującej do zwalcza

tły nie hyć narzędziem w rękach rteoliiflprowcńw

Agenci wywiadu gehlenowskiego i amerykańskiego
ujaw nia ją  swą nikczemną działalność

Coraz częstsz^są  w ypadk i zgłaszania się do w ładz pol­
skich różnego rodzaju agentów w yw iadów  im peria lis tycz­
nych, k tórzy  zdając sobie sprawę z ca łkow ite j bezowoc­
ności ich roboty oraz czując się izo low anym i w  społeczeń­
stw ie po lskim  — zryw a ją  z dotychczasową działalnością. 
Również w  ostatn im  okresie do Władz polskich zw róciło  się 
szereg agentów w yw iadów  zachodnio - niem ieckiego i  am ery­
kańskiego oddając się do dyspozycji i u jaw n ia jąc swoją do­
tychczasową działalność. W  złożonych oświadczeniach pod­
kreś la ją  oni w o jenny i antypolski charakter działalności 
ośrodków amerykańsko-adenauerowskiego wyw iadu, co w  po­
ważnej mierze w p łynę ło  na Ich decyzję zerwania z w yw ia ­
dem.

M. in. wyczerpujące ośw iad­
czenie, zaw ierające dane o ści­
słym współdzia łan iu w yw iadu 
am erykańskiego z wyw iadem  
zachodnio - niem ieckim , złoży!

I b. pracow nik am erykańskie j p!a
nia. wszelkich prób przeciwdzia- ! cóvvki wyw iadow czej w Berlin ie  
tama zarządzeniom w ładzy lu- i zachodnim — Edward Diugołę

wyw iadowczych, zajm owała się 
również w erbunkiem  agentów

| go w B erlin ie  i Niemczech za­
chodnich oraz u jaw n ia ją  je j 

! w yb itn ie  antypolski, dyw ersy j- 
| ny charakter. W ładze polskie 
p rzychyliły  się do prośby D iu- 

| ąotęckiego. um ożliw ia jąc  mu 
I powrót do kra ju .

★
Podobne w  swoich m otywach 

oświadczenie złożył inny agent 
w yw iadu amerykańskiego, któ­
ry przed k ilkunastu  dn iam i 
zgłosił się do w ładz — Kazi* 
m ierz K am iński z Warszawy.

K am ińsk i został zwerbowany 
do współpracy z w yw iadem  w

dowrej.
W przepisach 

i końcowych ustawa postanawia 
m. in.. że do czasu wyborów  
prezydiów  gromadzkich rad na­
rodowych pełnią swoje dotych­
czasowe czynności prezydia 
gm innych rad narodowych i soł­
tysi.

W szystkie przysługujące m ie­
szkańcom dotychczasowych gro­
mad prawa własności, użytko­
wania lub one prawa rzeczo­
we i m ajątkow e pozostają nie­
naruszone.

Rada M in is tró w  wyda przepi­
sy wykonawcza niezbędne dla 
wprowadzenia ustawy w  życie. 
Przepisy te uregu lu ją  w  szcze­
gólności try b  i te rm iny przeka­
zania m a ją tku  gm innych rad 
narodowych, sprawy zarządu 
m ieniem grom adzkim  oraz pra­
wa i obow iązki wyn ikające z

cki. D ługołęcki oddając się do
przejściowych j  dyspozycji w ładz polskich przed­

staw i! szczegółowo znane mu 
fak ty  antypolsk ie j działalności 
w yw iadu am erykańskiego jak 
również przebieg w łasnej dzia­
łalności w służbie tegoż w y ­
wiadu.

D ługołęcki został zaangażowa­
ny do pracy w wyw iadzie  w 
1951 roku przez ówczesnego k ie ­
row nika ośrodka w yw iadow cze­
go B illa , używającego również 
nazwiska Olsen — odwołanego 
z te j p!aców>ki na początku 
1954 r.

Do zadań Długołęckiego po­
czątkowo należała ocena rapor- 
tóW  wyw iadowczych agentów 
w yw iadu USA, pracujących w 
Polsce. W późniejszym czasie 
został on zatrudniony w spe­
c ja ln ie  zorganizowanej placów­
ce w yw iadow czej, mieszczącej 
się w k ilk u  w illa ch  przv Man- 
euffelstrasse n r 31, w B erlin ie

do pracy w krajach obozu po- i grudniu 1953 r. przez n ie jak ie - 
koju. K ie row n ik iem  te j placów- j go Sewensa i jego pomocnika 
ki był n ie jak i Józef Kirschbaum . I Lecha — pracow ników  w yw ia - 
natura iizow any obywatel USA. du am erykańskiego w  B erlin ie  
szeroko znany w kołach czarno- 
giełdziarzy Berlina zachodniego.

wsi wchodzących w  skład gro- dotychczasowego stosunku pra-
mady — na zlecenie rady g ro -j cy pracow ników  gm innych rad | zachodnim. Placówka ta. nieza- 
m adzkie j, prezydium rady bądź ■ narodowych. leżnie od zbieranin wiadomości

W całym k ra ju  odbywają się sesje GRN, na których radn i przy udziale szerokiego ak tywu po­
szczególnych gromad om awia li problem nowego podziału administracyjnego.

Na zdjęciu: sesja GRN Helenów, pow Pruszków, obraduje nad powołaniem gromadzkich
rad narodowych. Foto: C A F

Rosną szeregi 
zaciągu pionierskiego

Cenne zobowiązanie 
górników

Z każdym dniem wzrasta licz­
ba kopalń, k tó rych  załogi podej-

Coraz w ięcej pa trio tyczne j młodzieży w  odpowiedzi na apel 
ZG ZM P włącza się do w a lk i o większe zbiory. Ostatnio Po­
znań, Kielce i Łódź żegnały p ion ierów  odjeżdżających na zago- j n iu ,ł<ł cenne zobowiązania pro 
spodarowywanic odłogów. W K rakow ie  i wojew ództw ie łącznie j d tikcy jne dla uczczenia swego 
już 588 młodych chłopców i dziewcząt odpowiedziało na apel.

SiAuka umiłowania człowieka
Otwarta niedawno w  

IVarszawie wystaw a g ra­
f ik i  radzieckiej cieszy się 
stale  wzrasta jącym  zainte­
resowaniem społeczeństwa 
stolicy.

Wyrosła z na jp iękn ie j­
szych t radyc j i  realistycz­
nej szkoły, stała się g ra f i ­
ka radziecka bojową sztu­
ką, odzwierciedlającą w  
mistrzowsk im  kształcie a r ­
tystycznym bogate ideowe 
treści, prawdę  o życiu, o 
człowieku.

Cechy te charakteryzują  
każdą pracę, każdy temat:  
czy to celną i demaskującą 
satyrę polityczną, czy pe j­
zaż sławiący piękno ziemi 
ojczystej, czy główkę dziec-t 
ka  o oczach ufnych i chci­
wych poznania tajemnic  
życia.

Wystawa udostępniona o- 
becnie tuidzowi polskiemu  
przedstawia duży wybór  
gatunków g ra f ik i  i zagad­
nień tematycznych.

Na pierwszy plan  wysu- 
wa się dział rysunków i 
i lus trac ji  książkowej. Ten 
rodzaj twórczości osiągnął 
w Związku Radzieckim  
n iebywały rozkw it ,  m a ją ­
cy swoje źródło w ogrom­
nym zainteresowaniu spo­
łeczeństwa radzieckiego  o j­
czystą i obcą l i te raturą.  
Przykuwają  uwagę widza  
i każą długo zatrzymywać  
się przed kuidą pracą i l u ­
stracje Dubińskiego do 
książki Gajda ra „Czuk  t  
Hek" pełne czaru i  ciepła, 
piękny cykl tego  samego 
a rtys ty  do „Domu z fac ja t­
ką" Czechowa.  —  ostatnia, 
jeszcze nie publikowana pra­
ca — znakomite l i tografie  
K ib r ik à  da ,.Colas Breug­
non “  Rouanda, „Dy la So­
w iz d rz a ła C n s le ra ,  „Tarasu 
B ulby" Gogola  i „Rosyj-

skich Legend" oraz pełen 
wyrazu cyk l i lus trac j i  Łap-  
t iewa do powieści Gogola 
„M a r tw e  dusze".

Fale ciepłego wzruszenia 
budzą ilustracje do l i te ra ­
tu ry  dziecięcej: wspania ły  
duży cyk l Raczewa do  u- 
kra ińsk ie j ba jk i  „Ręka­
wiczka", pełne humoru p ra ­
ce znanego rysownika zwie­
rząt Czaruszina, rysunk i  
dzieci Żukowa i wiele in ­
nych. Długo stoi przed n i ­
m i  uśmiechnięty widz, m y ­
śląc zapewne o tym jak  
mocno kochać trzeba życie 
we wszystkich jego przeja­
wach, by tak tworzyć dla 
najmłodszego odbiorcy. Pra­
ce „dziecięce" g ra f ików  ra ­
dzieckich mają swoją peł­
ną, głęboką i ogólnoludzką  
wymowę.

Miłośnicy drzewory tu  i 
l ino ry tu  znajdą na wysta­
wie prace znanych a r ty ­
stów: Pawłowa, Faworskie-  
go, Ostroumowej - Lebie- 
die we), odznaczające się 
wysokim  kunsztem i pre­
cyzją wykonania ,  głęboką 
in terpretac ją tematu. Nie­
zapomniane wrażenie w y ­
wo łu ją  wykonane  z f i ­
nezją, owiane subtelnym  
czarem ilustracje drzewo­
rytnicze  W. Faworskiego 
do „S łowa o Pułku Igora".

Nie  sposób tu pominąć  
milczeniem działu znako­
m ite j  ka ryka tu ry  po l i tycz­
nej, k tóra  demaskując i 
przygważdżając podżega­
czy wojennych, sprzedaj- 
nych po l i tyków , zdrajców  
własnego narodu, na prze­
strzeni dziesięcioleci, speł­
nia zaszczytną role w w a l­
ce o pokój,  o zwycięstwo 
idei postępu i  braterstwa 
r.uędzy narodami. Na w y ­
stawie znalazły sie n a jw y ­
bitniejsze prace K u k ry n ik -

sów, Sojfertisa, Prorokowa. 
Tu w idz zatrzymuje się d łu ­
żej, ja k  gdyby spotkał się 
z wypróbowanym i p rzy ja ­
ció łmi,  którzy n igdy nie za­
wodzą.

Na szczególną uwagę za­
sługują. prace wybitnego a r ­
tysty M. Żukowa, z k tó­
rych należy wym ien ić  cykl  
Leninowski, rysunk i dzieci 
i portre ty. Przeszło 60 po­
zyc ji zróżnicowanych w  
gatunku g ra f ik i  i  tematyce 
świadczy o szerokiej  ska li 
ta lentu artysty, o jego głę­
bokie j więzi z życiem swo­
jego kraju.

*
Doroczne obchody M ie ­

siąca Pogłębienia Przy jaź­
n i Polsko - Radzieckiej ma­
ją już w  naszyn- k ra ju  
piękne tradycje. Dla na j­
szerszych rzesz naszego 
społeczeństwa niosą one 
zapowiedź wzbogacenia 
ic iedzy o życiu i  pracy b ra t­
niego narodu, o jego t ru d ­
nych bohaterskich zmaga­
niach w  walce o zbudoica-  
n i i  komunizmu, o pokój na 
całym świecie, zapowiedź 
nowych doznań artystycz­
nych podczas obcowania  z 
f i lmem, sztuką teatralną, 
książką czy obrazem twór-  
có w radzieckich. O m a ­
wiana wystawa zaspo­
kaja nasze niesłabnące 
zainteresowane K ra jem  
Rad, wnosi wiele nowego 
do jego w izerunku, k tóry  
sobie ukształtowaliśmy.

Przemawia jąc do widza 
językiem prawdziw ie hu ­
manistycznej sztuki, wzru ­
sza. pozostawia w pamię­
ci n iezatarty ślad i staje 
się jeszcze jednym elemen­
tem utrwa la jącym  wieczy­
stą przyjaźń między naszy­
m i narodami.

Z. B AU  MG A R T  EN

Serdecznie żegnało w  dn iu 
25 bm. społeczeństwo i m ło­
dzież Pozrrania 137-osobową g ru ­
pę m łodzieży w ie lkopo lskie j, w y ­
jeżdżającą do p ion iersk ie j p ra­
cy nad zagospodarowaniem od­
łogów.

Odpowiadając w im ien iu pio­
n ierów  na przem ówienia sekr. 
K W  PZPR K raśk i i przew. ZW 
ZM P — M łodzianowskiego 
zetempowiec, ślusarz z Poznań­
skiego POM ET-u — Zasada 
ośw iadczył; „P ie rw s i w  W ielko- 
poisce jedziemy na fro n t w a lk i 
o większe zbiory. Cały nasz 
zapal i  gorące serca odda - 
my te j sprawie. W iemy, że praca 
będzie n ie ła twa, ale pokonamy 
trudności. W ierzym y, że pójdzie

W ielkopolski, 
dużej wagi".

bo sprawa jest

W  siedzibie Żarz. W oj. ZM P w 
Łodzi odbyła się uroczystość po­
żegnania czw arte j z kolei gru­
py, _ złożonej z 44 pion ierów z 
woj. łódzkiego. Udała się ona 
do nowozorganizowanych zespo­
łów  PGR w  woj. koszalińskim .

Z K ie lc  25 bm. w yjecha ła do 
państwowych gospodarstw ro l­
nych m. in. do zespołu PGR 
Babinek, pow. G ry fin o  oraz ze­
społu T rzc ińsk i Zdró j, pow. 
Chojna w woj. szczecińskim

za nam i w ięcej młodzieży z 77-osobowa grupa pionierów.

Młodzieżoire ognisko przyjaźni 
uj Poroninie

(Od naszego korespondenta)
Ponad 6 tysięcy dziewcząt i 

chłopców z ziemi krakowsk ie j w  
regionalnych strojach i zetem- 
powskich m undurkach zebrało 
się w Poroninie przy m a łym  gó­
ralsk im domku, gdzie mieszkał 
i pracował Lenin, by złożyć hołd 
W ielk iemu Rewolucjoniście, by 
manifestować uczucie przyjaźni 
do wielk iego K ra ju  Rad.

Werble. Rozpoczęło się m ło ­
dzieżowe ognisko. Przewodni­
czący ZP ZMP w Nowym  T a r ­
gu Jerzy O leiarsk i —- gospodarz 
ogniska, dzieli się z młodzieżą 
podhalańską uzyskanymi osią­
gnięciami w  okresie minionego 
10-lecia. Nie ma dziedziny ży­
cia  — -  m ów i on  —  w  które j nie 
korzystano by z przodujących ra­
dzieckich metbd pracy, radziec­
k ie j nauk i i ku l tu ry .

Zainteresowanie wzbudziły  
w y n ik i  uzyskane w  hodowli ro ­
ślin przez młodych m iczur i - 
nowców z gromady Jabłoń  -  
ki, o k tórych opowiedział, ze­
branym to w. Olejarski.  Osią-

rządu Głównego TPP-R, członek 
Rady Państwa  — poseł Juszkie-
wicz.

W im ieniu przyby łych gości 
radzieckich przemówił do m ło ­
dzieży pełnomocnik WOKS-u  
Raczuk. Zapoznał on zebranych 
z życiem Komsomołu, życząc 
młodzieży polskie j podobnych 
w yn ików  w  nauce i  pracy.

Zapalenie znicza i  złożenie 
wieńców i  kw ia tów  przez liczne 
rzesze młodzieży zakończyło 
część of ic jalną ogniska.

Opodal muzeum Lenina,  w do­
lin ie  otoczonej pagórkam i, u two­
rzono na tura lny  amfiteatr. Po­
kazywały tu swój dorobek licz­
ne zespoły artystyczne Podhala. 
Rzęsistymi oklaskami nagrodzo­
no występy regionalnych zespo­
łów artystycznych Bukow iny  
Tatrzańskie j i Nowego Sącza. 
Miłośnicy sportu podziw ia li  za­
wody szermiercze w wykonaniu  
zawodników zakopiańskiego 
„S tartu".

Powodzeniem cieszyły  się 
również pokazy strzeleckie, lek-

dorocznego św ięta — „D n ia  
G órn ika". Ostatnio na apel za­
łogi kopaln i „Gen. Zaw adzki“  
odpowiedzieli górnicy kopaln i
„M ys łow ice ". Postanow ili oni
dać gospodarce narodowej b l i­
sko 37 tys. ton w7ęgla ponad swe 
roczne zadania wydobywcze.

gnięciami poszczycić  się mogą
również młodzi budowniczowie  j koatletyczne i  inne. 
nowotarskiego kombinatu skó­
rzanego, którzy stosują radziec­
kie metody pracy. I  tak np. zet- 
empowska brygada Grygieln 
wykonu je ponad 300 proc. no r­
my.

O życiu i  działalności Lenina  
opowiedział młodzieży przybyły  
do Poronina przedstawiciel Za-

N te lada powód do radości m ia ł  
Józef Lukaszczyk. Jemu to przy­
pada tysięczna legitymacja  
przyjaciół. Zw iązku Radzieckie­
go. Józek mieszka w Nowym  
Targu. Jest on prymusem V 
klasy szkoły podstawowej.

5.

Rozpoczęto 
wykopki buraków 

cukrowych
Plantatorzy buraków  cukro­

wych — przystępują coraz licz­
n ie j do ich zbioru. Kam pania 
w ykopkowa te j cćnnej roś liny 
przem ysłowej rozpoczęła się już 
na Lubelszczyźnie, która jest 
na jw iększym  rejonem upraw y 
buraka cukrowego, a także w 
w o jew ództw ach: rzeszowskim, 
łódzkim , bydgoskim  i olsztyń­
skim . W bydgoskim  pierwsi 
rozpoczęli w ykopk i buraków  
robotnicy PGR Sienno w  zes­
pole Kotom ierz, w olsztyńskim  
zaś chłop i pow ia tów  Morąg. 
K ętrzyn i Pasłęk.

Partie buraków  już  nap ływ a­
ją  do cukrow n i.

A k tyw ną  działalnością szpie­
gowską przeciwko Polsce za j­
m ują się także p lacówki w yw ia ­
du amerykańskiego, mieszczące 
-ię w  B erlin ie  przy Clayaliee 
170. gdzie ma swoją siedzibę 
berlińska centrala w yw iadow ­
cza oraz oddziały pracujące 
przeciwko Polsce i ZSRR. które 
m ieściły się pod adresami: 
Schutzstrasse 5, Drackestrasse 
57. Flaehweg 8. Komendanten- 
strasse 12, Keiserdamm 4 i d a l­
sze.

M o tyw u ją c  swoje postanowienie 
zerwania z dotychczasową dzia­
łalnością — D ługołęcki między 
innym i ośw iadczył:

„Jako  stały pracow nik  w yw iadu  
am erykańskiego , m iałem  możność 
bliższego poznania kulisów  jego 
działalności. Przekonałem  się. że 
cała jego działalność skierow ana  
jest na przygotow anie now ej w o j­
ny, że w pracy te j w yw iad  w y ­
korzystu je  e lem enty  k ry m in a ln e , 
zdepraw ow ane, b. h itle ro w ców  i 
pracow ników  gestapo, w erbując  
ich i w ysy ła jąc  do Polski z za­
daniam i d yw ers ji i szpiegostwa. 
Sam byłem  św iadkiem  w erbunku  
ludzi tego typu  co pospolity ban­
dyta  rabunkow y Joachim  Schaak 
— skazany później w Polsce na 
karę  śm ierc i, czy też pospolity 
k ry m in a lis ta  i z łodzie j Jerzy  
Stach, pochodzący z w oj. stalino- 
grodzkiego, ktorego „W o lna  Euro­
pa-* pasowała na „b o jo w n ik a  w ol­
ności“ przeprow adzając z nim  
w yw iad  na tem at rzekom ych prze­
śladowań w Polsce.

Pow ażny w p ły w  na mota decy­
zje w yw arto  naoczne przekonanie  
Sic, ja k  A m erykan ie  coraz bar­
dziej rozbudow ują antypolski w y ­
wiad neohitierow skt, za trudn ia jąc  
ludzi z dawnego gestapo, s s , w y ­
w iadu hitlerow skiego — nie cofa­
jących sic przed żadną zbrodnią  
przeciw ko Polsce. Dla ranie. Po­
laka, na jh ard z ie j up okarza iąrvm  
było to, że staw iano m nie na ró w ­
ni z by łym i gestapowcam i — że 
ludzie, dyszący nienaw iścią do 
wszystkiego co polskie, stanowią  
główne oparcie w działalności a- 
m erykańskieh  ośrodków w yw ia - 
dowczych.

D ociera jące do B erlina  zachod­
niego wieści o tym . co sie dzieje  
sr Polsce, o potężnym  hurtowni - 
Ctwie poko jow ym  — m ia ły  poważ- 
ny w p ły w  na kszta łtow anie  sie 
m otej świadomości.
,  Mr* z y « k t t  te ta k ty  zadecydowa­
ły o m oim  postanowieniu zw ró ­
cenia sie do w ładz polskich z 
prośbą O um ożliw ien ie  mi powro- 
tu do k ra ju  i w yrażen ia  gotowo­
ści poniesienia przeze m nie wszel­
kich konsekw encji, w yn ika jących  
z m o je j dotychczasowej działalno­
ści".

Złożone przez Długołęckiego 
obszerne w yjaśnien ia naświe­
tla ją  zbrodnicze w ys iłk i w yw ia ­
du am erykańskiego w  dziedzi­
nie organizowania Szpiegostwa 
i dyw ers ji w Polsce, stosunki 
panujące w placówkach i wśród 
personelu w yw iadu USA. Prze­
kazane przez Długołęckiego w ła ­
dzom polskim  m ateria ły  i do­
kum enty , wyczerpująco charak- 
ie ryzu ją  działalność szeregu pla­
cówek wyw iadu am erykańskie-

du am erykańskiego w  B erlin ie  
zachodnim, za cenę obietnicy 
um ożliw ienia w yjazdu do K a­
nady. O statn io K am iński przy­
był do Polski z zadaniem w y ­
wiadowczym, do którego w yko­
nania jednak nie przystąpił, od­
dając się do dyspozycji w ładz I 
oświadczając:

„Postanow iłem  zerw ać r. w y w ia ­
dem am erykańsk im , po n jew ai ni«  
chcę szkodzić w łasnej O jczyźnie  
oraz ponieważ Jestem przekonany, 
że organa bezpieczeństwa PRT, 
w pad łyby 1 tak na trop m oje j 
działalności, co doprowadziłoby do 
aresztow ania i postaw ienia m nie  
przed sądem'7.

-tk7
W dniu 10 sierpn ia 1954 r. do 

polskich władz granicznych zgło­
sił się agent w yw iadu gehlenow­
skiego — Zbign iew  Roguski. 
Roguski, syn b. pracow nika sa­
nacyjnego I I  Oddziału, zbiegł do 
Berlina zachodniego i tam  został 
zwerbowany do współpracy 
przez w yw iad , a następnie prze­
wieziony am erykańskim  w o j­
skowym samolotem do Mona­
chium, gdzie pod k ie runk iem  pra­
cow ników  w yw iadu  gehlenow­
skiego odbywał przeszkolenie 
szpiegowskie. Po przeszkoleniu 
otrzym ał nr „ODT-694", pod k tó ­
rym  byt zare jestrowany w  cen­
tra li w yw iadow czej. Num er ten 
upoważniał go do kon taktow a­
nia się i żądania pomocy w  w y ­
padku potrzeby od oficerów  
USA. Roguski by ł dw ukro tn ie  
przerzucany do Polski, gdzie 
w ykonyw a ł zadania w yw iadow ­
cze polegające na zbieraniu in ­
fo rm acji o stanie obronności, 
przemysłu, sieci kom unikacyjne j 
oraz innych dziedzin życia k ra ­
ju. Roguski, uzasadniając m oty­
wy swej decyzji u jaw n ien ia  się, 
podał:

„P racu jąc  w  w yw iad zie  G ehlena  
s tw ie rdziłem , że w  Niem czech za­
chodnich rządzą znowu ci sam i, 
k tó rzy  za czasów H itle ra  b y li 
spraw cam i napadu na Polskę l 
rzezi Polaków . I.nrt./ie cl w  c h w ili 
obecnej tiie czyn ią  ta je m n ic y  z 
przygotow ań do notvej w o jn y  
przeciw ko Polsce. Jako Polak nie  
chciałem  przykładać ręk i do no­
w e j w y p ra w y  k rzyżo w e j p rzeciw ­
ko Polsce, w in teresie zachodnio- 
n iem ie c k irh  neoh itlerow ców  i m i- 
litarys tów  i dlatego postanowiłem  
zerw ać ze swoją dotychczasową 
działalnością“ .
Oświadczenia Długołęckiego, 

Roguskiego ł Kam ińskiego sze­
roko charakteryzu ją działalność 
wym ienionych w yw iadów  oraz 
ich agentur przeciwko Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

W ładze polskie, biorąc pod 
uwagę dobrowolne zgłoszenie 
się Długołęckiego, Roguskiego 1 
Kam ińskiego. ich ca łkow ite  zer­
wanie z dotychczasową dz ia ła l­
nością. złożenie wyczerpujących 
zeznań i m ate ria łów  naśw ie tla­
jących działalność obcych w y ­
w iadów  — u m o ż liw iły  im  po­
w ró t dó normalnego życia i p ra­
cy w kra ju .

Przedstawiciele Polski 
w Komisji Rozejmowej w Korei 

strzegą wykonania rozejmu
Oświadczenie PAP

W ostatn im  czasie rząd !i- 
synmanowski ponownie wzmógł 
swe prowokacje przeciwko Ko­
m is ji Nadzorczej Państw Neu­
tra lnych w Korei, powodując w 
szczególności szereg bru ta lnych 
wypadów przeciwko polskim  
i czechosłowackim członkom tej 
Kom is ji. Tym  razem m arionet­
kowy rząd L i Syn Mana ogło­
si! oszczercze oświadczenie, w 
którym  oskarża polskich i cze­
chosłowackich członków K om i­
sji o rzekomą działalność szpie­
gowską.

W związku z tym  Polska 
Agencja Prasowa została

czerstw wzmożona ostatn io przez 
k likę  lisynm anowską oparta 
jest na wyssanych z palca w er­
sjach i ma na celu odwrócenie 
uwagi od dokonywanych przez 
nią samą pogwałceń Układu Ro- 
zejmowego w Korei.

Prowokacje te są przejawem 
tej samej po lityk i pewnych im ­
peria listycznych kół am erykań­
skich. która w ykorzystu je  czang- 
kąiszekowskich rozb itków  dla 
zbrodniczych napaści na w y­
brzeża Chińskie j Republiki L u ­
dowej oraz m ontując agresyw­
ny blok Południowo - Wschod-

ważniona do oświadczenia ^  SEATO,¿mierzą do przeciwdziałania

Delegacja 
działaczy kultury 

wyjechała do Chin
W ramach polsko - ch ińsk ie j 

w ym iany ku ltu ra ln e j, 26 bm. u- 
da’ ■ się do C h ińskie j Republi­
k i Ludow ej delegacja polskich 
działaczy k u ltu ry . W sktad de­
legacji wchodzą: redaktor na­
czelny „N ow e j K u ltu ry “  — Pa­
weł Hoffm an — przewodniczą­
cy delegacji, lite ra t, laureat 
Nagrody Państwowej — Tade­
usz Breza, prof. U n iw ersyte tu 
Warszawskiego, laureat Nagro­
dy Państwowej — Jan K ott, 
prof. Państw. Wyższej Szkoły 
M uzycznej w  W arszawie — 
L u d w ik  K u rk iew icz , pianistka 
laureatka IV  M iędzynarodowe­
go Konkursu im. F. Chopina — 
Regina Smendzianka. prof. 
Wyższej Szkoły Sztuk Plastycz­
nych w Lodzi — Andrze j S tru ­
m iłło , śpiewaczka, laureatka 
Międzynarodowego Konkursu 
Śpiewaczego w Pradze — Ste­
fania W oytowicz, reżyser f i l ­
mowy — Jerzy Zarzycki oraz 
lite ra t, laureat Nagrody Pań­
stwowej — M iros ław  Żuławski.

polscy członkowie K om is ji Naci 
zorczej Państw Neutra lnych w 

j Korei, jak  powszechnie wiado- 
mo. stosują się ściśle do posta­
nowień Układu Rozejmowego i 
nie ustają w wysiłkach, bv nie 
dopuścić do łamania tego U k ła ­
du przez tych, którym  zależy 
na utrzym aniu napięcia w tym 
rejonie.

oczywistą, żć

a od­
prężeniu na Dalekim  Wschodzie.

Pi zedstawic7ele Polski będą 
w dalszym ciągu w ykonyw a li 
rzetelnie swe obow iązki w Ko­
m isji Nadzorczej Państw Neu­
tra lnych w Korei i będą się 
przeciwstaw ia li próbom pogwał­
cenia Układu Rozejmowego, 
przyczyniając się w ten sposób 
cio u trw a len ia  pokoju w Korei

waI : ,nk^ h  jest rzeczą! i dalszego odprężenia sy tuac ji 
kampania osz-1 międzynarodowej.

p r o g r a m
s* W R Z E Ś N IA  1954 R.

(W T O R E K )

Progrątn I  — na fa li m z  m
P rogram  dnia 7.55, 15.25, W ia ­

domości 5.05, 8.(Ml, 7.00, 7.30
12.04. 18.1)0. 20.00, 24.00.

5.10 A udyc ja  d!a wsi, 5.23, 
M uzyka poranna, 5.48 G im n a­
styka, s.13 K oncert solistów, 
6.30 K alendarz rad iow y, 6.37 
K oncert w  w yk . Kapeli'" Ludo­
w ej Rózgi. Ś ląskiej, 7.13 M u­
zyka  popularna, 8 00 A udyc ja  
szkolna dla dzieci starszych  
„B łęk itna  sztafeta", 8.23 K on­
cert solistów radzieckich , 9.00 
A udyc ja  szkolna dla k i. X I  — 
fragm . „W esela" St. W yspiań­
skiego w rad iofonlzaejt , St. 
Gnoińskiego, 9.40 D la  przed­
szkoli aud. słow no-m uzyczna  
w opracowaniu N a ta lii K u ­
czyńskiej pt. „K łop o ty  ze 
sznurow adłam i", 10.oo M uzyka  
rozryw kow a. 11.05 And. szkolna 
dla k l. I  i U  w oprać. Janiny  
Stodolsklej pt. „K ie d y  śpiewa­
m y prgdko, a k iedy pow oli", 
11.80 M uzyka  i aktualności, 

■12.10 U tw o ry  Skrzypcowe w  
w yk , Bohdana Łosaktewicza,

R A D I O W Y

d

l - . S  Polskie m elodie taneczne 
w y k . O rk . Taneczna PR p. 
Jana Cajmerra, 12.45 Audy- 

c.la d la. wsi, 13.00 P rzerw a, 
15.20 D la dzieci od.c. pow. Ja­
niny Porazirtsfelej pt. ,.\y  k ra ­
ju  i za granicą"', is.03 „W o j­
ciech D atasz" _  pog. Tomasza 
I Oiaza, 16.20 K oncert ro zryw ­
kow y w w yk , O rk . M an d o iin i- 
stów Rozgłośni Łó dzk ie j PR n. 
di i  ,Łdj'v a ltła  C iukszy, 13.45 
„.Składany dom ek i ładow arka  
Ornaków" — pogadanka inż. K. 
S S i f “ - . ” 7*  Z  życia Zw iązku  
Radzieckiego, 17.30 „Z  melodią  
i piosenzą przez św ia t" . 18.20 

które  na was czekają, 
10.oO O dpow iadam y słuchaczom  
w  sprawach m iędzynarodo­
w ych. 19.00 K oncert O rk . Rozgł. 
W arszaw skiej p. d. S tefana Ra- 

'*• 1945 A udycja  dla wsi. 
-»...o K oncert S ym foniczny w  

Vl ‘.€ lk !s j O rk ie s try  Sym f. 
PR w Stalin  ogrodzie p. d. Ja ­
na K renza. 21.35 W iersze poe­
tów radzieckich o p rzy jaźn i, 
21.45 P ie m i radzieckie. 22.00 
D zienn ik  sportowy. 22.10 ..Cze­
go chętnie s łucham y“ — aud. 
muzyczna.



Przekształcimy Chiny w mocarstwo socjalistyczne
Referat toiuarzjjsza Czou En-laia

PEKIN. Jak j u t  poda­
waliśmy, na pierwszej se­
s j i  Ogólnpchińs kiego Zgro­
madzenia Przedstawiciel i L u ­
dowych referat o dziala lno- 

* ści rządu Chińskiej Republi­
k i  Ludowej wyg łos i ł premier  
Czou En-lai.
G tównym  celem w ie lk ie j re-* 

w o luc ji ludowej w Chinach — 
oświadczył Czou En-la i ■— jest 
wyzwolenie s ił w ytwórczych 
naszego k ra ju  z pęt im p e ria li­
zmu. feudalizm u i kap ita łu  b iu - | tynuowanie 
rokratycznego a wreszcie —* 
również z pęt kap ita lizm u 
i z ciasnoty drobnej pro­
dukc ji, by um ożliw ić gospodar­
ce narodowej naszego kra ju  
planowy i szybki rozwój na 
drodze w iodącej do socjalizmu,

rego rea lizac ji naród chiński
przystąp ił w 1953 r., ma na ce­
lu skoncentrowanie głównych 
sil na rozwoju ciężkiego prze­
mysłu, na stworzeniu bazy dla u- 
przemystowienia k ra ju  i nowo­
czesnej obrony; odpowiedni roz­
w ó j transportu, przemysłu lek­
kiego, ro ln ic tw a i hand lu; przy­
gotowanie odpowiednich kadr 
budowniczych, stopniowe prze­
staw ianie ro ln ic tw a  i rzemiosła 
na to ry  spółdzielczości; kon- 

pracy nad prze­
kształceniem kapitalistycznego 
przemysłu i hand lu; zapewnie­
nie nieustannego wzrostu cięża­
ru gatunkowego sektora socja­
listycznego w gospodarce naro­
dowej przy równoczesnym w ła ­
ściwym  w ykorzystan iu  in dyw i-

zapewniając tym  samym pod- j dualnego ro ln ic tw a , rzemiosła, 
niesienie m aterialnego i k u ltu - | oraz kapitalistycznego przemy- 
ralnego poziomu życia narodu j  słu i handlu; zapewnienie stop- 
oraz umocnienie niezawisłości i i niowego podnoszenia m ate ria l- 
bezpieczeństwa naszego pań- J nego i ku ltu ra lnego poziomu 
stwa. j życia narodu na bazie rozwoju

Pierwszy plan 5-letni, do któ- 1 produkcji.

Szybki wzrost produkcji przemysłowej
W okresie odbudowy — i działu produkcji środków pro- 

s tw ie rdz ił mówca — global- j dukc ji w  całej p rodukcji prze- 
na produkcja przemysłu wzra- ; mysłowej.
stała co rok przeciętnie o j Po trzecie, szybki wzrost cię- 
3R.9 proc. W okresie budowni- | żaru gatunkowego produkcji 
ctwa tempo rozwoju przemysłu j przemysłu państwowego, spói- 
musi oczywiście być nieco niż­
sze. N iem nie j jednak globalna 
produkcja przemysłu wzrosła w 
1953 r. w porównaniu z r. 1952 
o 33 proc. Do końca 1954 r. 
przew iduje się zwiększenie glo­
ba lnej p rodukc ji nowoczesnego 
przemysłu 4,2 raza w  porów­
naniu z 1,949 r. Jeśli włączyć do 
tego ro ln ic tw o  ' i  rzemiosło, to 
łączna globalna produkcja prze­
mysłu i ro ln ic tw a wzrośnie w 
roku bieżącym 2,2 raza w po­
rów naniu z r. 1949. Tego ro­
dzaju tempo rozw oju byio nie 
do pomyślenia w starych Chi­
nach.

M ów iąc o rozwoju przemysłu 
należy podkreślić trzy momen-

1,udową, Bułgarską Republiką
Ludową, A lbańską Republiką 
Ludową, N iem iecką Republiką 
Demokratyczną. Mongolską Re­
pub liką  Ludową, Koreańską 
Republiką Ludowo - Demokra­
tyczną i W ietnamską Republiką 
Demokratyczną.

W ietnamska Republika De­
m okratyczna w  swej walce 
o ca łkow ite  wcielenie w  ży­

w ej o trzym ywać będzie wszech­
stronną pomoc narodu ch iń ­
skiego.

F akty świadczą, że zespolenie 
1 współpraca bra tn ich k ra jó w  
z ZSRR na czele doprowadziły 
już do zmian w  sytuacji m ię­
dzynarodowej, korzystnych dla 
s il pokoju, a niekorzystnych dla 
sił agresji. Nasz k ra j będzie na­
da! wszechstronnie um acnia! i

cie tych porozumień i o o d - i rozw ija ł te stosunki zespolenia 
budowanie gospodarki narodo- ] i współpracy.

5 zasad chińskiej polityki zagranicznej

Chińska Republika Ludowa I naszego k ra ju  z Cejlonem, Pa-
zawsze przyw iązyw ała poważne 
znaczenie do pokojowej współ­
pracy z kra jam i A z ji południo­
wo - wschodniej i z innym i pań­
stwam i sąsiednimi. Przyw iązuje 
ona również dużą wagę do tych 
w ysiłków , które czyni w  obro­
nie pokoju tak i w ie lk i k ra j jak 
Indie. W opublikowanych wspól­
nych kom unikatach o rozmo­
wach między prem ieram i ChRL 
i In d ii oraz ChRL i Burm y, 
które odbyiy się w czerwcu 1954 
r., stwierdza się jednomyślnie,

kistanem i  innym i k ra ja m i A - 
z ji, ja k  również stosunki m ię­
dzynarodowe w  ogóle.

Osiągnięte na konferencji ge­
newskie j porozumienia w  spra­
w ie przywrócenia pokoju w . In - 
dochinach stw orzyły m ożli - 
w ości nawiązania norm alnych 
stosunków między naszym k ra ­
jem  a kró lestw am i Laosu i 
Kambodży.

Naród chiński żyw i giębokie 
współczucie dla narodu japoń-

że pięć takich zasad, ja k  w z a -1 skie,80-. k tó ry  się
jemne poszanowanie caiości te­
ry to r ia ln e j i suwerenności, nie­
agresja, n ie ingerowanie w  spra­
w y wewnętrzne partnera, rów ­
ność i korzyści wzajemne

dzieiczego i państwowo - p ry- j pow inny stać się podstawowy
walnego w stosunku do całego 
przemysłu z 37 proc. w  1949 r. 
m nie j więcej do 71 proc. w 
1954 r.

L iczby te wykazują, że k ra j 
nasz idzie naprzód drogą uprze­
m ysłow ienia, drogą do socja­
lizmu.

Podkreślając, że stara baza 
przemysłowa jest na razie w 
Chińskie j Republice Ludowej 
gtównym  źródłem produkcji 
przemysłowej, Czou En-la i po­
w iedzia ł: W ciągu pierwszej pię­
c io la tk i przew iduje się zbudo­
wanie i odbudowanie okoto 509 
w ie lk ich  ob iektów  przemysło­

w i zasadami, k tó rym i kierować 
się będą w  swoich stosunkach 
Chińska Republika Ludowa i

c iężkie j sytuacji w  warunkach 
am erykańskie j okupacji w o j­
skowej: M am y nadzieję, że Ja­
ponia zdoła uw oln ić się od ob­
cego panowania i przekształcić

którą  m ają „ochraniać“ , K am ­
bodżę, Laos i południową część 
W ietnam u, usiłu jąc przeszkodzić 
rea lizacji porozumień konferen­
c ji genewskiej. Należy wskazać, 
że wszystkie kra je, k tóre uczest­
niczyły w konferencji genew­
skiej i k tóre powzięły decyzję 
w sprawie przywrócenia poko­
ju w  Indochinach, ponoszą'cał­
kow itą  odpowiedzialność za ści­
słe wprowadzenie w  życie po­
rozumień konferencji genew­
skiej.

14 września 1954 r. — s tw ie r­
dził następnie mówca — M in i­
sterstwo Spraw Zagranicznych 
ZSRR ogłosiło oświadczenie w  
spraw ie „uk ładu  o ko lektyw nej 
obronie A z ji południowo - 
wschodniej“ ; w oświadczeniu 
tym  M in is terstw o Spraw Za­
granicznych ZSRR wskazało, że

juszu m ilita rn y m  muszą pono­
sić ca łkow itą  odpowiedzialność 
za swe poczynania sprzeczne z 
zadaniem u trw a len ia  pokoju.

Oświadczenie to w całej pełni 
odpowiada stanowisku rządu 
chińskiego. P o lityka  zm ierzają­
ca do tego, aby mocarstwa kolo­
nialne samowolnie decydowały 
o losach k ra jó w  azjatyckich jest 
nie do pogodzenia z niezawisło­
ścią i suwerennością k ra jów  
A z ji oraz z duchem porozumień 
konferencji genewskiej. Pań­
stwa A z ji potrzebują pokoju i 
współpracy, a nie w o jny  i w ro ­
gości. K ra je  A z ji pow inny się 
konsultować m iędzy sobą, przy­
czyniać się do ustalenia ko lek­
tyw ne j współpracy i wspólnym  
w ys iłk iem  bronić pokoju i bez­
pieczeństwa w  A z ji. Jest to  do 
przyjęcia przez wszystkie kra je

kra je  biorące udziai w  tym  so- ! również poza granicam i A zji.

Taiwan jest nieodłączną częścią Chin 
bezprawnie okupowaną przez USA

Obecnie w  K ore i i w  In ­
dochinach pożar w o jn y  został 
z likw idow any, dlatego też b lok 
agresywny USA usiln ie 
korzystuje zdradziecką k lik ę  
C/ang Kai-szeka, k tóra ukry ła  
się na Taiw an ie i rozszerza dzia­
łania wojenne przeciwko Chi-

się w  państwo niezawisłe, de- nom kontynenta lnym  oraz ob-
mokratyczne i pokojowe, ażeby 
zapobiec odrodzeniu m ilita ry z - 
mu japońskiego i wciągnięciu

ty  zasługujące na szczególną u- j wych, których kośćcem jest. jak j 
wagę. | wiadomo, 141 przedsiębiorstw j

Po pierwsze, szybki wzrost | budowanych przy pomocy j 
udziału globalnej produkcji n o -j ZSRR.
woczesnego przemysłu w całej ! Budowa większości tych o- j 
produkcji przemysłu i ro ln ic tw a biektów  zakończona zostanie w j 
z 17 proc. w 1949 r. do około 33 1958 r., a ty lko  budowa n ie -: 
proc. w 1954 r . ... znacznej ich części zakończona:

Po drugie, szybki wzrost u- i zostanie m nie j więcej za 10 lat.

Ind ie oraz Chińska Republika i Harodu Japdńskiego w nowe a 
Ludowa i B u r ma. W ierzym y, w a n tu ry  wojenne- 
że przyjazne stosunki naszego ! Uwążamy, że ustanowienie 
k ra ju  z Republiką Indone- j norm alnych stosunków m iędzy 
zyjską w  dalszym ciągu mo- | ChRL a Japonią i rozwój han­
gą również rozw inąć się je - j dlu między tym i k ra jam i jest 
szcze bardziej na bazie tych i wspólnym  dążeniem narodu- 
podstawowych zasad. Uważamy | chińskiego i narodu japońskie- 
także, że wspomnianych pięć I go, a także odpowiada in tere- 
zasad pokojowego wspóiistn ie- ; som sprawy pokoju na Dalekim  
nia pow inno określać stosunki Wschodzie i w  całej Azji.

Chiny Ludowe gotowe tło pokojowej współpracy 
r każdym państwem

A z jiI m ilita rnym  
! wschodniej

poiudniowo- 
rów nież idąc

Rozwój spółdzielczości —  
podstawą socjalistycznej przebudowy rolnictwa
Nasze ro ln ic tw o  po przepro­

wadzeniu reform y ro lne j — 
oświadczył Czou En-lai — osiąg­
nęło nowe sukcesy.

W ciągu ubiegłych dwóch lat | 
po tra filiśm y nie -tylko opanować ] 
klęski żywiołowe, lecz również 
osiągnąć dalszy , rozwój prociuk- j 
c.ji ro ine j i ustabilizować ry-1
nek: . „.......... . . . :

Jasne jest jednak, że rozwój 1 
ro ln ic tw a  wciąż jeszcze nie na-

detalicznym  handlu caiego k ra ­
ju  stanowi w  przyb liżen iu 50 
proc., a w handlu hurtow ym  — 
około 80 proc.

Jednym z najważniejszych

Już nawiązaliśm y lub naw ią­
zujemy normalne stosunki z sze- I wschodniej oraz, 
regiem k ra jów . Zachodu. U trzy- za USA. przeszkadza temu. b,v 
mu jem y norm alne stosunki ż nasz k ra j uzyskał należne m ii 
F in landią. Szwecją, Szwajcarią I miejsce i prawa w ONZ. Czyt 
i Danią. Jednakże niektóre kra- j nie jest to nową przeszkodą na
je Zachodu zajęły stanowisko j drodze do polepszenia stosun- p ę * - a n j a ,  w o jny  ^św iatowej, 
nie dające się pogodzić z fak- i ków między ChRL i Anglią? 
tern uznania przez n ie >C hińskie j „  , „ r
Republiki Ludowej, co stwarza ChRL gotow .jest podjąć

¡trudności na drodze do n a w ią -! s“ ,k l P o lo w a  współpracy 
| zania norm alnych stosunków z kaf y ™.,7 P«nstw Europy. A- 
między tym i państwam i a n a - m" v ' P °tn,x',neł1 ¡ Poiudniowe; 
szvm kra jem  11 A ustra In - ->esl1 ty !ko  dane ńań-

I Stosunki między nami i Ań- I sUvo P o  jaw i tak samo szczere 
gHą popraw iły  się dzięki ! pragnienie.

I ' > 1 M IC I 1 V O 'VCIUÍ. V. JÜVM. Í1IV. I1C.IÍ . , . , , ,
dążą za w zrostem  zapotrzebować P rzedsięb io rstw a p rzem ysłu  ka-

wy-
siłkom  delegacji obu kra jów  

podstawowych zadań naszego i  ^ f C7as kon ferencji genewskiej.

polega na tym . by Anglia, tak 
j  samo ja k  nasz k ra j. czyniła dal-.

stycęnyjpo p o m y ś le  i handlu. w l * ze, R‘3rania "  
w yn ik li akcji podjętej w ciągu j  h ^ ° " 7 l L " 'Rf!nip^ y 

•kilku ostatnich lait,'

państwa w okresie przejścio­
wym  jest dokonanie przeobra- j |

,f.ló - - ; s Ż k ó d . ,WarZaia

nia ludności i państwa na pr i- pitaiiatycznego zostały już prze- ¡

nowych pi-zs- 

O statn io Anglia, idąc w  śla-

dukty rolne. W celu szybszego i ł f zta c<>ne w ^ n e  pod wzglę- 
i planowego rozwoju ro ln ic tw a  I przeds.ęb.orstwa lta-

. , , , . J . ; pitauzm u państwowego. Sądzącmezbędne jest stopniowe prze- | p £  *  p r z e ­
prowadzenie socjalistycznej j rażenie przemvsluJ kap ita łi- 
przebudowy ro ln ictw a. ¡stycznego odbywać się będzie

W sierpniu br. liczba rolniczych j przeważnie poprzez najwyższą 
spółdzielni produkcyjnych

Chińska Republika Ludowa 
przyw iązu je dużą wagę do roz- 
szerzenia kon taktów  ekonomicz­
nych i ku ltu ra lnych  między po­
szczególnymi k ra jam i. Obecnie 
W ielu dalekowzrocznych po- 

i przedstńwraeti kół 
gospodarczych różnych kra jów  
występuje przeciwko am erykań­
skie j polityce embarga i dyskry­
m inac ji wobec Chin.

szarom nadbrzeżnym, aby rea li­
zować dywersję i zakłócać spo­
kojne życie naszego narodu, by 
jeszcze bardziej wzmóc ingeren­
cję w  sprawy Chin i zwiększyć 
zagrożenie Azji.

Zdradziecka k iik a  Czang K a i- 
szeka. na rozkaz i z pomocą 
agresywnego bloku, w yko rzy­
stując Taiw an jako bazę, coraz 
bezczelniej a takuje nasze w y ­
spy przybrzeżne, bombarduje 
nasze m iasta nadmorskie, grabi 
naszych rybaków , grabi i za­
trzym uje  nasze sta tk i handlowe 
i sta tk i innych państw płynące 
do naszych portów  oraz nasyia 
na kontynent ta jnych agentów, 
którzy m ają prowadzić dzia ła l­
ność dyw ersyjną.

Ta zdradziecka k lik a  w y ­
ciska z ludności Taiwanu 
pieniądze, fo rm u je  s iły  zb ro j­
ne. naw ołu je  do napaści na 
kontynent i snuje p lany roz-

Dla-
tego też k lika  ta jest wrogiem 
nie ty lk o  całego narodu ch iń­
skiego, lecz również wszystkich 
m iłu jących pokój narodów A zji 
i całego świata.

V II  flota USA nadal znajdu­
je się w cieśninie Taiwańskiej. 
Rząd ' USA oświadczy! niedaw­
no. że zamierza wykorzystać 
V II flotę, aby przeszkodzić w  
wyzwoleniu Taiwanu przez na­
ród chiński. Agresywny blok 
USA zamierza zawrzeć ze zdra­
dziecką k lik ą  Czang Kai-szeka 
tzw. ..układ o bezpieczeństwie 
wzajemnym**, -skieció tz.iv. „so­
jusz obronny w A z ji 
wschodniej“ , złożony

s tra sz liw ych
nie, że Taiw an jest nieodłącz­
nym, św iętym  i n ie tyka lnym  te­
ry to riu m  Chin 1 że w  żadnym 

w y- wypadku nie pogodzi się z oku­
pacją T a iw anu przez USA.
W yzwolenie Ta iw anu je s t w y ­
łącznie wewnętrzną sprawą 
Chin i w  żadnym w ypad­
ku nie dopuścimy, by do 
sprawy te j m ieszały się inne 
państwa. Deklaracje ka irska i 
poczdamska, pod k tó rym i figu ­
ru je  podpis przedstaw icie li 
USA, stw ierdzają, iż Taiw an 
jest te ry to riu m  chińskim . Nie 
pozwolim y, by USA zdradziecko 
naruszały te ważne porozumie­
nia międzynarodowe. Wszelkie 
układy zawarte między rządem 
USA i zdradziecką k lik ą  Czang 
Kai-szeka, ukryw ającą się na 
Taiw anie, będą pozbawione mo­
cy prawnej.

Należy tu wskazać, że prze­
kazanie Taiw anu pod opiekę 
ONZ lub pod opiekę państw 
neutralnych, ja k  również „neu­
tra lizac ja “  Ta iw anu i u tworze­
nie tzw. „niezależnego państwa 
T a iw an“ , wszystko to są próby 
oderwania od Chin części ich 
te ry to rium , u jarzm ien ia  ludno­
ści ch ińsk ie j na Taiw anie, i za­
legalizowania okupacji T a iw a­
nu przez USA.

Naród chiński’ w  żadnym w y ­
padku nie może na to pozwolić.
Naród ch iński stanowczo pow i­
nien w yzw olić  Taiwan. Dopóki 
nie w yzw o lim y Taiw anu, nie 
będzie można m ów ić o in teg ra l­
ności Chin, o zapewnieniu od­
powiednich. w arunków  dla po­
kojowego budow nictw a w  na­
szym k ra ju , o zapewnieniu po­
ko ju  na Dalekim  Wschodzie i 
na calvm świecie.

Radziecko-amerykańskie rokowania
w spranie problemu atomowego

A r t y k u ł  wstępny dziennika „P rawda“
M O SKW A. W  związku z opublikowaniem dokumentów, doty­

czących radziecko - amerykańskich rokowań w sprawie proble­
mu atomowego, dziennik „Prawda" zamieszcza artykuł wstępny, 
w którym czytamy:
Jak wiadomo, rząd radziecki. | nia międzynarodowego o w yko- 

przestrzegając niezm iennie po- j rzystaniu energii atomowej dla 
Utyki pokojowej, n ie jednokro l- celów pokojowych, rząd ra ­
nie składa! na fo rum  ONZ pro- j dziecki uważa za pożądane, aby 
pozycje, przew idujące zawarcie [ oba rządy kontynuow ały w ys ił- 
konw encji m iędzynarodowej w . k i w  celu zbliżenia stanow isk 
spraw ie bezwarunkowego żaka-1 obu stron. M ożliwości uzgodnie- 
z.u broni atomowej, wodorowej j nia stanowisk obu stron nie na- 
i innych rodzajów broni maso-i leży uważać za wyczerpane, 
w ej zagłady, w  spraw ie isto tne j j  W aide-memoire’ z 22 wrześ- 
tedukc ji zbrojeń zw yk łych  ¡ nia rząd radziecki zw róc ił uw a- 
wprowadzeme skutecznej kon- j g ę  r z ą d u  USA na peWne waźn,  
tro ii nad przestrzeganiem tych | zasadv, kt6rvch n =e wolno nie 
porozumień. Składając U  pro-1 mv2gl ędniać • rozpatrvw a-
pozycje. rząd radziecki w y c h o - jniu kw estii wsp6i pracv m iędzv- 
ozd z założenia, ze odpowiadają I naródowej w dziedzinie pokoin- 
one stanowczym żądaniom n a - ! weg<y w ykorzvstania energii atf>.
rodow, aby położono kres w y - m , Podstawowa przesłanką 
scigowi zbrojeń, w  t.vm* rowm ez j współpracy m iędzynarodowej 
w  dziedzinie brom atomowej i ; na łym  po,u jest uznanie zasa. 
wodorowej, ja ji rowmez aby po- dv że żadne porozumień.e tego 
czyniono odpowiednie k ro k i W irodzaju nie powinno stwarzać 
cem w ybaw ien ia  ludzkości o d jża<lnfm u krajovv; ,ub grup;e
cieUWioi ■ s 'a ! lkf)w  " lszczy‘ j k ra jów  pozycji up rzvw ile jow a- 
c ie isk ie j w o jny  atomowej. , ne j. k tóra um ożliw iłaby temu

Uvlard.zaniom k ra jow i lub grupie k ra jó w  na-

Ł z  - - r swej w'o li innym  pań-dziecki, lecz rząd USA un ie -| '
m oż liw ia l dotychczas zawarcie . Radziecki podziela zda- 
wspom nianych porozumień na rządu USA co do togo, aby 
w arunkach m ożliw ych do ^ y .  j odpowiedni organ m iędzynare- 
jęcia przez wszystkie suweren- i dowy składa! Radzte Bezpie- 
ne i rów nouprawnione państw a .! ozeóstwa i Zgromadzeniu O- 
Jednakże okoliczność, że n ie |^ ^ !nemu sprawozdanie o swej 
zdołano dotychczas osiągnąć te - ! d u a ln o ś c i .  Rozumie się samo 
go rodzaju porozumień, nie p o -; P:"zez się. że w  wypadkach, gdy 
w inna pomniejszać znaczenia1"  związku z tym  powstaną 
w ys iłków  w  celu osiągnięcia | kwesŁie dotyczące bezpieczeń- 
koniecznej zgody m iędzy z a in - ! tych czy innych państw,
teresowanym i państwami. O to ' konieczne decyzje będzie m a- 
dlaczego rząd radziecki w y ra z ił! sia â " rydawać w łaśnie Rada 
w  swoim  czasie gotowość wzdę-! Bezpieczeństwa zgodnie z je j 
cia udziału w  rokowaniach w  kom petencjam i, ja ko  organ na 
fo rm ie  kon ferencji lub  droga i k tó rym  spoczywa główna odpo- 
dyplom atyczną w  spraw ie pro -'1 "'iedzia lność za utrzym anie po- 
pozycji prezydenta Eisenhowe- koJu 1 bezpieczeństwa między- 
ra z 8 grudnia 1953 roku, do ty- \ narodowego, 
czącej międzynarodowego w yko -i Aktua lność tych zasad Jest 
rzystania energii atomowej w  j zupełnie oczyw ista, zwłaszcza 
celach pokojowych. : gdy się uwzględni, że w  ostat-

Zaznaczając. że urzeczyw ist- nich czasach na łamach prasy 
nienie te j propozycji, p rzew idu-j am erykańskie j ukazały się licz- 

! jącei. iż odpowiednie państwa i ne doniesienia o zamiarze kół 
¡w yd z ie liłyb y  ze swych zasobów I rządzących USA utworzenia ja - 
: pewną część m ateria łów  a tom o-' kiegoś „poołu atomowego" 
wych do dyspozycji organu m ię - : (zrzeszenia międzynarodowego), 
dzynarodowego dla wykorzysta-1 k tó ry  — jak piszą dz ienn ik i a- 
ma ich do celów poko jow ych. i m ery kańskie — stanow iłby coś 
nie może przyczynić się do po- w  rodzaju „atomowego planu 
toż.enia kresu wyścigow i zbro-1 M arsha ll's “  i nie podlegałby 
i eń — rząd radziecki podją ł n o  i kon tro li ONZ. Naw iązując do 
w y wysiłek, aby znaleźć w y j-1  planów utworzenia takiego 

Iście z powstałej sytuacji. Za- iT.poolu“ , kom entator am erykań- 
proponowa!on, aby w to k u  roko- j skie j agencji Associated Press 

| wań rozpatrzyć równocześnie j  H ightew er pisał niedawno, że 
I Propozycję Zw iązku Radziec- „organ ten będzie działać poza 
j kiego przew idującą, że państwa I ramami ONZ. W przeciwnym  ra- 
j uczestniczące w  porozum ien iu .1 zie jego działalności mogłyby 
¡k ie ru ją c  się dążeniem do złago- I stać na przeszkodzie m anew ry 
| dzenia napięcia m iędzynarodo- kom unistów “ . Zbyteczne chyba

dy USA, wzięła udzia ł w  bloku

Konieczne jest zwołanie kdnferencji 
w sprawie Korei

su
koreań-

siągnęła cyfrę 190 tys. P rzew i­
duje się. że do wiosennej kam ­
panii siewnej roku przyszłego 
liczba ich przekroczy 500 tys. 
W spółdzielniach tych zrzeszo­
nych będzie przeszło 10 min. 
zagród chłopskich. Mamy na­
dzieję. że do końca pierwszej 
p ięcio la tk i rolnicze spółdzielnie 
produkcyjne obejmą 
połowę wszystkich

Jak już  podkreślałem, w cią- i regulowania problemu 
, . , . m in ionych pięciu la t rząd skiego.

foi mę kap ita lizm u państwowego |C h ińskie j Republiki Ludowej i | Konferencja genewska wsku- 
przedsiębiorstwa państwowo- | naród chiński, w celu u trzym a-I tek bezczelnej, dyw ersy jne j po- 

p tyw alne. G lobalna produkcja | n;a pokoju na całym świecie ! Utyki rządu, USA i k lik i L i Syn 
przemysłu panstw ow o-pryw at- i oraz rozw oju współpracy mię-1 Mana nie osiągnęła porozumie- 
iiego byia \v lJa.i r. przeszło | rjzynarodowej. dołożyły niema- I nia w sprawie pokojowego ure- 
‘i-k ro tm e większa niz w  1919 r., | jc w ysiłków , aby nawiązać s to - ! gulowania problemu koreańskie

cyjnych Japonii, k l ik i L i Syn 
Mana w  K ore i po łudniow ej i 
zdradzieckiej k lik i Czang Kai- 
szeka oraz przyłączyć uczestni­
ków tego „uk ład u “  i „sojuszu“ 
do tzw. „b loku obronnego w  A- 
z ji południowo - wschodniej“ . 
Jest rzeczą jasną, że cała ta 

j podstępna działalność bloku a- 
| gresywnego USA. wym ierzona 
! przeciwko 600-miiionowemu na­
rodowi chińskiem u, stanowi 
p iow okację wobec narodów Azji 
i zagraża pokojow i światowem u

tro ln y  ^Rzad** Ludow y l Wego’ ,p rzy^ Iyby na siebie beż-i óoóać. że tego rodzaju plany by-
^ u tń ro i ^  „  7 ¡w a runkow o  zobowiązanie n ie- j na jm n ie j nie przyczynia ją się 

\v z \\\  a | stosowania b ron i atomowej, w o- do rozw iązania problemu wyko,-
, , , . a in iię  dorow ej i inne j bron i m asow e j: rzvstania energii atomowej dlapoinocno- pudowo-wyzwolenczą. abv w znio- 1 7aoł aHv • ■ , . 6 . Ji , ,  . zagiacn. ce! o w  pokojowych,z s il reak- g ły  swą pracę we wszyst- _ : ^  J J

uchwałę, w  k tó re j 
cały naród ch ińsk i

k ich dziedzinach, aby w a lc z y ły ! ,  ° P u blikow ane dokum enty! O publikowanie na łamach ipra- 
o wyzwolenie Taiw anu, o z li-  świadczit jednak, że rząd USA sy wszystkich dokum entów, d o  
kw idow anie zdradzieckie j k lik i | za« ł  oóoiowne stanow isko rów - j tyczących rokowań między 
Czang Kai-szeka, w  celu dopro- : n i®z ' v?.°eC ^  prop° 7yci i Z^R R  1 ZSRR a USA w  spraw ie atomo- 
wadzenia do końca św iętej . roKowań rząd radziec- j w ej zostało zaproponowane
sprawy w yzw olenia narodu k ‘ k ła d ł j k ładzie nadal nacisk przez rząd radziecki w  dn iu 22 
chińskiego. 22 sierpnia wszyst- 1 na konieczność tak ich  porożu-i września w  tym  celu, aby opj- 
k ie  partie  demokratyczne i or- ■ !eb m iędzynarodowych, które nia publiczna została po in fo r- 
ganizac.jp ludowe Chin, w  odpo- za§vvarantowałyby, że energia i mowana o rokowaniach. Pod- 
wiedzi na wezwanie Centralne- ! 'domowa nie będzie mogła być ; kreślono przy tym . że opub likn- 
.o Rządu Ludowego, opubliko- "T ko rzys tana  dla celów w ojen- wanie całej korespondencji dy-

wa ly wspólną deklarację w 
sprawie wyzw olenia Taiwanu. 
Wszystko to wyraża niezłomną.

Rząd C hińskie j R epublik i Lu - jednomyślną wolę 600-miliono-
a 'Y r ' 4 wzrosme przy pusz- sun.ki dyplomatyczne i zacieśnić ! go. Jednakże problem koreański i dowej' oświadcza! n ie jednokro t- I wego narodu chińskiego.
czalnie w porównaniu z r. 1953 
jeszcze przeszło 2-krotnie.

Liczba robotn ików  i urzęd- 
przesżło j n ików  zatrudnionych w przęd­

za gród I siębiorstwach państwowych i
chłopskich i ziem ornych. ¡ pryw atnych wyniosła w 1953

Ważną rolę w gospodarce na- I r. przeszło 13.745 tys. osób. 
rodowej naszego k ra ju  — mó­
w ił dale j Czou En-lai — odgry­
wa rzemiosło. W c h w ili obecnej 
rzem ieślnicy, podobnie ja k  ch ło­
pi, coraz szybciej wstępują na 
drogę organizowania się w  spói-
dzielnie. W końcu 1953 r. było j problem zatrudnienia istnieć bę-
już przeszło 4.800 spółdzielni 
zrzeszających 300 tys. rzem ieśl­
n ików.

Następnie Czou En-la i omówi! 
rozwój spółdzielczości zaopa­
trzenia i zbytu. Spółdzielczość ta 
staia się niezawodnym pomocni­
kiem handlu państwowego. W 
c h w ili obecnej udziai handlu 
państwowego i spółdzielczego w

Poważne bezrobocie, odzie­
dziczone po starych Chinach, 
zm niejszyło się znacznie. Jed­
nakże wskutek niedostatecz- i ieżnego mu miejsca i 
nego rozwoju produkc ji i ogrom- ¡ONZ.
nego zaludnienia naszego k ra ju  | w  czerwcu 1950 r . rząd USA

wojnę w

więzy gospodarcze i ku ltu ra lne  
z innym i k ra jam i świata. Jed­
nakże w ciągu caiego tego ,0- 
kresu m iędzynarodowy blok a- 
gresywny, z USA na czele, w ro ­
go odnosił się do naszego k ra ju  
i w brew  op in ii publicznej ca­
iego św iata i protestom rządów 
w ię lu  kra jów , dotychczas bez­
czelnie pozbawia nasz. k ra j na­

praw w

rozpętał agresywną
dzj? i eszcze stosunkowo długo. I Kore i i równocześnie zagarnął

Następnie Czou En-la i zw ró­
c ił uwagę na wzrost płac ludzi 
pracy, zwiększenie dochodów 
chłopów, poprawę w arunków  
pracy robotn ików  i urzędników 
oraz na lepsze zaspokajanie ich 
potrzeb ku ltu ra lnych  i byto­
wych, rozw ój szkolnictwa, 
nauki, k u ltu ry  i sztuki.

Pragniemy utrwalenia pokoju na całym świecie

Dużo uwagi poświęcił Czou 
En-!ai w swyrji referacie pro­
blemom usprawnienia aparatu 
państwowego.

Centra lizm  demokratyczny, 
kolegialność k ie row n ic tw a i 
oparcie s ię / na masach — oto 
wytyczne w pracy wszystkich 
naszych organów państwowych. 
— stwierdza ’mówca.

W okresie k ilk u  m inionych 
la t — stw ierdzi! Czou En- 
lai — przeprowadziliśm y maso­
wą kampanię dla zdławienia 
elementów kon trrew o lucyjnych , 
zadaliśmy im  druzgocący cios, 
przyw róciliśm y słuszne prawa 
ludu, um ocniliśm y ład rew olu­
cy jny i spokój publiczny.

Dla obrony dzieła budow­
nictw a w  naszym państwie 
przed zakusami wrogów trzeba 
również wzmacniać obronę pań­
stwową. Gdy niektóre kra je  ma­
nifestujące otwarcie wrogość 
wobec C h ińskie j Republik i Lu ­
dowej upraw ia ją  obłędny w y­
ścig zbrojeń i zagrażają coraz 
bardziej bezpieczeństwu nasze­
go k ra ju  — pow inniśm y mieć

go k ra ju  w stosunkach m iędzy­
narodowych.

Już w pierwszym dniu pow­
stania Chińskie j R epublik i L u ­
dowej. 1 października 1949 r., 
przewodniczący Mao Tse-tung 
o fic ja ln ie  stw ie rdz i! wobec ca­
iego świata: „Rząd nasz gotów 
jest nawiązać stosunki dyplo­
matyczne z każdym rządem, 
k tó ry  w yraz i gotowość po­
szanowania zasad równości, 
korzyści wzajem nych i w za­
jemnego respektowania cało­
ści te ry to ria ln e j i suwerenno­
ści“ . Zgodnie z tą wytyczną, 
nasz k ra j już nawiązał lub na­
wiązuje stosunki dyplomatyczne 
z 25 państwami i nawiązał kon­
tak ty  gospodarcze z szeregiem 
innych państw.

K ra j nasz zaw arł układ o 
przyjaźni, sojuszu i pomocy 
wzajem nej ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim  — w ie lką  ostoją po­
koju. Szczera współpraca C h iń ­
skie j R epub lik i Ludowej i 
ZSRR użycza coraz większej 
siły  spraw ie zapewnienia po-

nąszą prow incję  Taiwan, zmusza 
jąc naród chiński do rozw inięcia 
w ie lkiego ruchu przeciwko 
agresji am erykańskie j i na rzecz 
udzielenia pomocy narodowi ko­
reańskiemu. Zwycięska walka 
chińskich ochotników  ludowych 
i koreańskiej a rm ii ludowej 
zmusiła USA w lipcu 1953 r. 
do zawarcia rozejmu. Jakko l­
w iek od tego czasu up iynąi już 
przeszło rok. rząd USA wciąż 
jeszcze odmawia pokojowego u-

nie zoslat byna jm n ie j zdjęty z 
porządku dziennego. Uważa­
my, że konieczne jest zwoła­
nie konferencji z udzia­
łem neutra lnych k ra jó w  Azji 
w celu przedyskutowania na 
nowo sprawy pokojowego ure­
gulowania kw estii koreańskiej, 
aby — zgodnie z zasadą posza­
nowania. narodowych praw  na­
rodu koreańskiego i w  intere­
sie zapewnienia pokoju w  Azji 
i na całym świecie — ja k  naj- 
sz jbc ie j rozwiązać zagadnienie 
pokojowego zjednoczenia Korei.

Konferencja genewska poko­
nała przeszkody staw iane przez 
rząJ USA i ostatecznie osiągnę­
ła porozumienia w spraw ie przy­
wrócenia pokoju w  Indochi­
nach. .porozum ienia te oraz od­
mowa francuskiego Zgromadze­
nia Narodowego ra ty fik a c ji u- 
kłądu o EWO oznaczają zwycię­
stwo sil pokoju i klęskę sil w o j­
ny. Doprowadziło to do dalsgfgo 
złagodzenia napięcia w sytuacji 
m iędzynarodowej.

Żaden wróg nie zdoła podważyć 
naszej słusznej sprawy

Kraje Azji potrzebują pokoju i współpracy

potężną nowoczesną obronę pań- : koju na Dalekim  W scho 
stwową. Znaczy to. że pow inn i- | dzie i na całym świecie. O tej 
śmy posiadać nie ty lko  potężną i przyjaźni m ów i wstęp do ną- 
arm ię lądową, lecz także flotę j s7ój K onsty tuc ji, dając  ̂ świa- 
powietrzną 1 morską, które by ! fiectwo tęm u, 1Z przyjaźń chin- 
m oałv obronić przed napaścią z i sko - radziecka jest przyjaźniąmogły obronić przed napaścią 
zewnątrz całość te ry to ria lną  
oraz obszar pow ietrzny i m or­
ski naszego k /a ju .

Zajm ujem y się pokojową pra­
cą, potrzebna nam jest atmo­
sfera pokojowa. Pragniemy po­
ko ju  na całym świecie.

wieczystą i niewzruszoną.
Coraz bardzie j krzepnie i ro- 

j śnie braterska przyjaźń oraz 
i polityczna, ekonomiczna i k u ltu ­

ralna współpraca naszego kra­
ju z Polską Rzeczpospolitą Lu- 

■dową. Republiką Czechoslowac-
Ten zasadniczy fa k t decydu- jką , Węgierską Republiką Lu-

Jednakże USA i niektóre inne 
państwa Zachodu wciąż jeszcze 
nie w yrzekają się p o lityk i wojny. 
USA i A ng lia  wzmagają swą 
akcję, us iłu jąc pod jak im ś in ­
nym szyldem wciągnąć Niemcy, 
zachodnie do bloku m ilitarnego 
państw zachodnich. W A zji 
agresywny biok Stanów Zjedno­
czonych zwoła ł niedawno w 
M an ili konferencję ośmiu 
państw, na k tó re j zawarto tzw. 
„uk ład  o ko lektyw ne j obronie 
A z ji po łudniow o-wschodnie j“ . 
Układ ten świadczy, że celem 
USA jest w łaśnie udaremnienie 
porozumienia osiągniętego na 
konferencji genewskiej i zorga­
nizowanie bioku m ilitarnego, 
zmierzającego do spowodowania 
rozłamu w  A z ji, do utrzym ania 
wrogich stosunków z Chińską 
Republiką Ludową, do ingero­
wania w  sprawy wewnętrzne 
k ra jów  azjatyckich, aby w ytw o­
rzyć znów napięcie w  sytuacji 
m iędzynarodowej.

Czou En-la i przypom niał, że 
11 sierpnia 1954 r. na posiedze­
niu C entra lnej Ludowej Rady 
Rządowej oświadczył pod adre­
sem wszystkich państw zain­
teresowanych, iż rząd Chin zde­
cydowanie występuje przeciw­
ko tzw. „sojuszowi obronnemu 
południowo - wschodniej A z ji" , 
utworzonemu przez agresywny 
blok USA.

Należy wskazać — m ów ił da­
le j Czou En-la i — że kra je  u

Uważamy, że w  celu usunię­
cia groźby w o jny, zapewnienia 
pokoju na całym świecie i da l­
szego złagodzenia napięcia mię­
dzynarodowego, flo ta  USA znaj-

dowej i w  oparciu o cały na­
ród, pod kon tro lą  Ogólnochiń- 
skiego Zgromadzenia Przedsta­
w ic ie li Ludow ych  bez w ą tp ie ­
nia będą m ogły w ykonać swe

dująca się w cieśninie T a iw an- ! obow iązki i osiągnąć nowe, je -

o ko lektyw ne j obronie A z ji po­
łudn iow o - Wschodniej“ , z w y­
ją tk iem  trzech k ra jó w  związa­
nych z USA porozum ieniam i o 
pomocy wojskow ej, nie są kra ­
jam i az ja tyck im i. Jest rzeczą 
Zupełnie oczywistą, że na pod­
stawie tego układu utworzono 
sojusz m ilita rn y  mocarstw kolo­
nialnych. Sojusz ten nie ty lko  
popiera po litykę  USA na Dale­
k im  Wschodzie, wymierzoną 
przede wszystkim  przeciwko 
Chinom, lecz u ła tw ia  USA 
wszechstronną agresję przeciw­
ko kra jom  azjatyckim .

U kład ten zmierza do tego. 
aby kolon izatorzy za pomocą 
sojuszu m ilita rnego mogli roz­
porządzać losami k ra jów  azja- 
tyck ich  i deptać prawa n a ro d o w  w adził swą działalność zgodnie 
A z ji do samookreślenia: ukiad z zadaniam i wytyczonym i w 
ten znajduje się w  ca łkow ite j program ie Ogólnym i cieszy 
sprzeczności z duchem i zasada- / . ¡ e popaj-cjgni caiego narodu.

skie j powinna być wycofana; 
Chińska Republika Ludowa po­
w inna odzyskać należne je j 
m iejsce i prawa w  ONZ; b loki 
m ilita rn e  zastąpić należy poko­
jem  opartym  na bezpieczeń­
stw ie zbiorowym ; powinna być 
powstrzym ana realizacja pla­
nów wskrzeszenia m ilita ryzm u 
japońskiego i niem ieckiego; po­
w in n y  być uwzględnione po­
wszechne żądania narodów ca­
łego św iata w  spraw ie redukc ji 
zbrojeń, zakazu broni atomowej 
1 wodorowej i innych rodzajów 
broni masowej zagłady.

Szanowni deputowani! — za 
kończył Czou En-la i — sprawa 
budownictw a socjalistycznego i 
przeobrażeń socjalistycznych w 
Chinach jest sprawą siuszną.

Sprawa w yzw olenia T a iw a ­
nu, obrony suwerenności i ca­
łości te ry to ria ln e j naszego pań­
stwa oraz obrony pokoju na 
D a lek im  Wschodzie i na całym 
świecie jest również sprawą 
słuszną. Przewodniczący Mao 
Tse-tung m ówi, że żaden wrót? 
nie zdoła podwaŻ5fć słusznej 
sprawy. Nasza słuszna sprawa 
nie ty lk o  może zespolić caiy na­
ród naszego k ra ju , lecz również 
może uzyskać poparcie wszyst­
k ich  p rzy jac ió ł za granicą.

W ciągu m in ionych pięciu la t 
C entra lny Rząd Ludow y pod 
k ie row n ic tw em  C hińskie j P ar­
t i i  Kom unistycznej i przewod­
niczącego Mao Tse-tunga pro -

szcze większe zwycięstwa we 
wszystkich dziedzinach dz ia ła l­
ności państwowej.

nych oraz um oż liw iłyby  w yko ­
rzystanie je j ty lk o  dla celów 
pokojowych, dla dobra ludzkoś­
ci. Jak wiadomo, nauka radziec­
ka odniosła w yb itne  sukcesy w 
dziedzinie stosowania energii a- 
tom owej dla celów pokojowych. 
W Zw iązku Radzieckim czynna 
już jest pierwsza na świecie e- 
le k tro w n ia  o napędzie atomo­
wym.

W iadomo jednak także, że 
rząd USA rów nież oświadcza, 
iż pragnie współdziałać w  poko- 
jo w y p  w ykorzystan iu  energii 
atomowej.

Portieważ uzgodnienie stano­
w isk między ZSRR a USA w  
tej spraw ie ma doniosłe znacze­
nie d la  osiągnięcia porozumie-

piomatycznej dotyczącej roko­
wań wywołane zostało faktem, 
iż w prasie ukazały się donie­
sienia, które  w  sposób niedokła­
dny naśw ie tla ły stanowisko 
stron. W iadomo m. :n.. że n ie­
które dz iennik i amerykańskie 
n ie jednokrotn ie us iłow ały w y ­
paczyć stanow isko ZSRR wobec 
zagadnień energii atomowej, 
mając na celu wprowadzenie w  
biąd op in ii am erykańskiej. Opu­
blikow anie dokum entów będzie 
mogło położyć kres te g o  rodzaju 
nieścisłości .• w  naśw ietlan iu 
tak  ważnego zagadnienia, które  
dotyczy interesów nie ty lk o  na­
rodu amerykańskiego i narodu 
radzieckiego, lecz także naro­
dów' wszystkich kra jów .

Serdeczne przyjęcie 
artystów polskich w Moskwie
M O SKW A. Dnia 25 bm. odbył 

się w  sali Teatru Małego w 
Moskw ie pierwszy występ Pań­
stwowego Teatru Polskiego. Pu­
bliczność gorąco p rzy ję ła  w y- 

_  j stawioną przez zespół Teatru 
Polskiego „L a lk ę “ .

Na przedstaw ieniu obecni by­
li  artyści radzieccy, działacze na 
polu k u ltu ry  i sztuki. P rzybyli 
również wyżsi urzędnicy am­
basady PRL w  M oskw ie z am­
basadorem W. Lew ikow sk im  na 
czele.

Bezczelne
żądanie

mi K a rty  NZ.
Tak ważne k ra je  A z ji, jak 

Indie, Indonezja, Burma i Cej­
lon, szanujące swą w'olność i nie­
zależność, odm ów iły udziału w 
konferencji m anilskie j. Rząd 
C h ińsk ie j R epub lik i Ludowej 
popiera w pełni słuszne stano­
w isko tych czterech państw i 
kategorycznie występuje prze­
c iw ko temu sojuszowi m ilita r ­
nemu.

Państwa, które podpisały „u - 
ktad o ko lektyw ne j obronie A z ji 
południowo - wschodniej“ , sa- | w a ły  w  swej pracy w ytyczny- i M in is terstw o... ... .....  ..... r . ' ... .. ,___ i,, ____ u I.rr.1

Trzeba stw ierdzić, że praca na­
sza przyniosła sukcesy. Wszyst­
kie nasze zwycięstwa — to zw y­
cięstwa narodu.

Obecnie Ogólnochińskie Zgro­
madzenie P rzedstaw icie li L u ­
dowych uchw a liło  Konstytuc je  
C h ińsk ie j R epub lik i Ludowej.
Jesteśmy przekonani, że pań­
stwowe organy adm in is tracy j­
ne, k tó re  zostaną utworzone na 
pierwszej sesji Ogólnochińskie- 
go Zgromadzenia Przedstaw i- . . .
c ie li Ludowych, będą się k ie ro - | w iązku sfużby wojskowej.

Po zakończeniu przedstawie­
nia artystom  polskim  wręczono 
kosze kw iatów .

★
Dzienn ik „Izw ie s tia “  zamieścił 

w yw iad  z dyrektorem  Państwo­
wego Teatru Polskiego — B.
Dąbrowskim .

W związku z występami Tea- Zachodniej, 
tru  Polskiego w  M oskwie g ru­
pa znanych działaczy na polu 
.sztuki stolicy ZSRR opub liko­
wała na łamach dziennika 
„T ru d “ pismo powitalne.

NOW Y JORK. Dziennik „N ew  
Y ork Journal A m erican“  opu­
b likow a ł w yw iad z b. generałem 
h itle row sk im  von Falkenhauae- 
nem, k tó ry  żąda okupacji F ran­
cji. ponieważ „n ie  dopuszcza ona 
do osiągnięcia jedności“  Europy

Dziennik jugosłowiański
za przyjęciem Chin do ONZ

M O SKW A. Agencja TASS do­
nosi z Belgradu:

Dziennik „V ie sn ik " w  a rtyku ­
le poświęconym uchwale Zgro­
madzenia Ogólnego NZ w 
spraw ie przywrócenia praw 
C hińskie j R epub lik i Ludowej 
w ONZ pisze;

Sprawa przyjęcia Chińskiej 
Republiki Ludowej do ONZ 
miaia być — jak przypuszcza­
no — głównym  tematem dysku-

sji

„G enerał von Falkenhausen — 
pisze korespondent tego dzienni­
ka — domagat się „podjęcia ja k  
na jbardzie j stanowczych k ro ­
ków ", by uniemoż.liw ić F rancji 
ca łkow ite  podważenie jedności 
Europy Zachodniej“ .

„Skoro N iem cy zna jdu ją  się 
pod okupacją — powiedział Fal- 

na IX  sesji Zgromadzenia i kenhausen — to również wobec
Ogólnego. Jednakże sprawa ta 
została zdjęta z porządku dzien­
nego na samym początku obrad 
sesji. N ie można ocenić pozy­
tywnie le j pierwszej decyzji IX  
sesji Zgromadzenia. Zdjęcie 
z porządku dziennego ąesj; 
Zgromadzenia Ogólnego sprawy 
przyjęcia Chin do ONZ jest w 
tym  roku jeszcze m nie j uspra­
w ied liw ione niż w  latach ub ie­
głych.

Je o pokojowej polityce nasze-! dową, Rumuńską Republiką czestniczące w  tzw. „układzie  m owolnie w łączyły do strefy, m i te j w ie lk ie j kon s tv tu c ji lu - I  nętrznych NRD

Ministerstwo spraw wewn. NRD
demaskuje kłamstwa militarystów bońskich

B ERLIN . 24 bm. dzienni- . świadczenie stwierdzające. że 
k i B erlina  zachodniego za- j ta wiadomość zamieszczona w 
m ieściły wiadomość, według j prasie zachodnio-berlińskiej 
które j w NRD rzekomo zakon- \ jest całkow icie zmyślona i ma 
czono przygotowania d o *w p ro - |n a  celu odwrócenie uwagi lud- 
wadzenia. powszechnego obo- ności Niemiec zachodnich i

Berlina zachodniego od fo r­
sownej r■ 'm ilitaryzacji Niemiec 
iichodnich, I

F ranc ji można zastosować te 
same środki".

„W yraziłem  opin ię — stw ie r­
dza dalej korespondent — że 
jest to zbyt ostry język i zbyt 
stanowczy k rok “ .

„Czy nie nadszedł już  czas. by 
uciec się do ostrego języka i 
podjąć stanowcze k rok i? “ ’ — za­
pyta ł on. Korespondent zazna­
cza. że w  czasie drug ie j wojny, 
św iatowej von Faikenhausen 
by ł n iem ieckim  gubernatorem 
w ojskow ym  w północnej F ran­
ek. i w Belgii, a przed tym  
głównym  doradcą wojskow ym  
Czang Kai-szeka.

spraw wew- 
ogłosiło o-

Kolejny odcinek opo­
wiadania „Jaguar 113“ 
podamy w następnym 
numerze.



Z A k ilkanaście  dn i 
na terenie całego 
k ra ju  przeprowadzo­
ne zostaną tradycy j­
ne Marsze Jesienne 
Szlakam i Zw ycięstw  

Odrodzonego W ojska Pol­
skiego. Odbędą się one w  
tym roku od 10 do 17 paź- 
Iziernika.

W im prezie te j, k tóra
okrocznio zbiega się z ob­
chodem Miesiąca Pogłębie­
nia P rzyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej, w ys ta rtu ją  i. ty m  
razem dziesią tk i czołowych 
¡portowców polskich, m io- 
Izież oraz starsze społeczeń- 
two.

P iękna 1 ważna to im pre­
za sportowa. Przekonują
nas o tym  liczby je j u-
ezestników z la t ubiegłych, 
świadczą o tym  pa rk i i o- 
grody, w  których już dziś 
można napotkać liczne rze­
sze m łodzieży p iln ie  przy­
gotowującej się do udziału 
w Marszach.

Jednak w  n iektó rych  la ­
tach za liczbam i uczestni­
ków M arszów k ry ły  się czę­
sto sm utne obrazy,' kiedy to 
na starcie Marszów stawała 
młodzież absolutn ie nie p rzy­
gotowana, często w  nieodpo­
w iednim  s tro ju  i w  konsek­
wencji trudnego bądź co 
bądź „spaceru", zamiast w a l­
czyć o pierwszeństwo w  ze­
spole, w ie lu  chłopców i 
dziewcząt przedwcześnie 
schodziło z trasy. Również 
organizacja M arszów Jesień 
nych budziła dotychczas 
poważne zastrzeżenia. U - 
czestnik Marszów po prze­
konaniu się. że na starcie 
t mecie panował nieopisany 
chaos, że k lasyfikow anie  
jego odbyw ało się w sposób 
przypadkowy, tra c ił zaufa­
nie do tej imprezy.

Chcemy, aby tegoroczne 
Marsze Jesienne stały się 
imprezą pełną w a lk i sporto­
wej. Jest to oczywiście o-

nych stają zawsze dziesiątki 
tysięcy sportowców, wśród 
k tó rych  zdecydowaną w ię­
kszość stanow i młodzież. 
Spodziewamy się, że i w 
tym  roku m łodzi entuzjaści 
sportu nie zawiodą.

Od organizatorów  M a r­
szów oczekujemy sprawnej 
organizacji. Chcemy, aby. 
punk ty  startowe, trasy i 
m ety M arszów były wcześ­
n ie j przygotowane, aby de­
koracja tych m iejsc pod­
kreśla ła ważność i charak­
ter imprezy. Marny nadzie­
ję, że nauczyciele, ins truk to  
rzy i działacze przeznaczą 
ostatnie dn i na przeprowa­
dzenie tren ingów  z m łodzie­
żą, by w  ten sposób zapew­
nić je j gotowość do udzia­
łu w  Marszach.

A  więc na s ta rt przygo­
tow ań do M arszów Jesien­
nych !

P o ls k a -N R D w  Rostocky IsO
w  Krokowa© 1:2

ROSTOCK. Na stadionie B a łtyck im  w  nadm orskim  mieście 
NET) Bostocku odbyło się 2fi bm. spotkanie pierwszych reprezen­
ta c ji p iłka rsk ich  Polski i NRD., Po zaciętej i  stojącej na nie­
złym  poziomie grze zasłużone zwycięstwo odniosła drużyna 
polska — 1:0 (1:0). Polacy hy li zespołem lepszym, przewyższali 

| p rzeciw n ika w iększym  wyszkoleniem technicznym i  taktyką. 
| Zwycięską bram kę zdobył w  21 m in . gry — zasłużony m istrz 
■ sportu C ieślik.

siągalne, o ile  po pierwsze 
—- dobrze przygotu jem y m ło 
dzież do M arszów; po. w tó­
re  — zapew nim y dobrą i  
sprawną organizację.

C iepły , bezdeszczow y w rze  
ślep zachęca do rozpoczęcia  
trenirtejów do M arszów . Bez 
nich. p rzeb yc ie  10-l<ilom etro- 
w ej trasy  (lub  m n ie js ze j, w  
zależności od w ieku  — dla  
d ziew czą t od 11— 14 lat — 
2.500 m , od 15 la t w zw yż  
5.000 m : d la  chłopców od 
1 1 - 1 4  lat -  2 .500 m , od 
15— 16 — 8 .000 m . od 17 
w zw yż — 10.000 m) s p raw ia  
znaczną  trudn ość  nie ty lko  

• p o czą tk u lą c y m , a l*  rów n ież  
zaaw ansow anym  ju ż  spor­
tow com . Od tre n in g u  w łaśnie  
z a le ty  pow odzenie w  M a r ­
szach, k tó re  d a ją  m ożliw ości 
s p raw d zen ia  sw ych uzd o l­
nień fizy c zn y c h .

Marsze Jesienne obok te­
go, że w  swej treści przy­
pom inają bo jow y szlak Lu ­
dowego W ojska Polskiego, 
form ą nadają im prezie cha­
rak te r sportowy i w liczane 
są jako  jedna z podstawo­
wych norm  do zdobycia od­
znaki SPO. T ak w ięc dla 
ptagnących zdobyć SPO na­
darza się pierwszorzędna do 
tego okazja. Posiadacze od­
znaki SPO I stopnia mogą 
zdobyć normę marszową 
wyższego stopnia. Każdy 
zdobywca norm y SPO uzy­
ska dla swego pionu lub 
zrzeszenia punkty, na pod­
staw ie k tó rych  obliczone 
zostaną w y n ik i współza­
w odn ictw a w  Marszach 
Jesiennych pomiędzy piona­
m i i zrzeszeniami oraz wo­
jew ództw am i.

W S a s S w  s k r ó c i e

Sidło, llwickci, Iwański i Oobrzycka 
zwyciężają w Bukareszcie

B U K A R E S Z T . W  drug im  drtiu i CO m  czw arte  m letscz x cza,s-m 
m iędzynarodow ych m istrzostw  Ru- | 10.8. T a k ie  czw arte  m iejsce M ię ła  
m u n ii w  lekkoatle tyce  rep rezen tan - w  biegu na 80 m  ppł. U w ic iu  osią- 
ci. Polski odnieśli dwa dalsze cenne I galąc w v re k  — 11,3. W  skoku ó 
zw ycięstw a. W icem istrz Europy w  I tyczce A dam czyk byt drug i z w y ­
skoku w dal Iw ań sk i zapew nił sobie i tuk iem  4,20. W pozostałych ko n k ii-  
ty tu i m istrza R um unii w ynikiem , | renetach, w  k tó rych  s tartow ał) Po- 
— 7.14. i  nasza najlepsza oszczep- ! tacy S chm idt w y g ra ł trzeci przed- 
niczars 5 ,a ;K a-D obrzycka  rzucając— ! bieg biegu na 200 m w  najletaszym  
4i,93 zdobyła dla b a rw  Polski czasie dnia 2! ,8. W i tu lsk i w  przed- 
c zw a rty  z  kolei ty tu ł m is 'rza  Ru- biegach na 1 330 m za ją ł drugie  
m u n ii. (P rzypom inam y, iż w  sobo- m iejsce (drugi przedhieg) o jedna  
tę  S id ło w y n ik ie m  76.03 m i l lw ic -  j sekundę ża doskonałym  W ęgrem
ka w  skoku w dal -  5.77 m  uzj-ska- 
l i  ty tu ły  m is trzo w sk ie j 

D uży  sukces odniósł także  Potrze­
bow ski k tó ry  w biegu aa 800 m za­
ją ł  drug ie  tniejseę z czasem — 
S chm idt za ją ł w  fin a le  biegu na

Rozsayolgyi w czasie — 3.55.2. 
Sw atow ski odpadł w  przerfolegacli 
na 400 m . Z a ta i on w  'n a js iln ie j­
szym przedbiegu drug ie  m iejsce w 
czasie 43.7, k tó ry  jest jego nowym  
rekordem  życiow ym .

Międzynarodowy motocross w Moskwie
M O S K W A , W  niedzielę 26 bm, od­

by ła  się pod M oskwą pierwsza kon* 
kuren c ja  m iędzynarodow ego M oto- 
Ci’ossn — wyścig drużyno w y  na 
100 km  d la  m ężczyzn i 30 tern dla 
kobiet.

Na starcie stanęło siedem drużyn.
P ierwsze m iejsce za ję ła  d rużyna

DOSA A F (ZSR R ) przed reprezfcïv  
tac ją  D O S A A F  Federacji R osyjskiej, 
Polską, CSR, N F D , R um unią  i B u ł­
garią. Łączny czas zw ycięskiej d ru ­
żyny w yniósł U.37,11. Zespół Polski 
m ia ł czas 14.33,50.

W dniu 29 bm. odbędzie s ir m oto­
cross w  k o n k u re n c ji in d yw id u a ln e j.

ZSRR „B" —  Węgry „B" 3:0 (1:0)
B U D A P E S Z T . Rozegrane w  Buda- grów szyb k im i a kc jam i opartym ) na 

peszcie wobec 80 tys. w idzów  spo- kró tk ich  celnych podaniach. A tak
tkan ie  dragi ch reprezentacji p ił­
karskich W ęgier i Z w ią zku  R adziec­
kiego zakończyło się zdecydow anym  
zw ycięstw em  p iłk a rzy  ZS R R  3:0 
(1:0).

D ru żyn a  radziecka zaskoczyła W ę-

ZSR R  by i bardzo szybki I z ła tw o­
ścią przechodził obronę węgierską. 
P iłk a rze  radzieccy przew yższali W ę­
grów rów nież kondycją . Na wysoką 
notę zasłużyła rów nież bezbłędnie  
gra jąca  obrona zespołu radzieckiego

ZSRR szachowym mistrzem świata
A M S T E R O Ą M . W  A m sterdam ie  

zakończyły  się trw a ją c e  od przeszło 
ju ż  3 tygodni X I  drużynow e M i­
strzostwa Świata w  szachach. Po 
zaciętych 1 stojących na bardzo w y ­
sokim poziom ie spotkaniach. Które 
w niosły  bardzo dużo nowych kon­
cepcji do teo rii gry w  szachy, zde­

cydow ane zw ycięstw o odniosłs bez­
konkurency jna  d rużyna  ZS R R  — 
34 pk t. w  44 partiach , n ie pono -  
sząc ani je d n e j porażki. Dalsze 
m iejsca za ję ły : 2. Jugosław ia — 
28 ptet;, 3. A rg en tyn a  — 26 p k t., 4. 
CSR — 24 pkt.

Zwycięstwo i porażka siatkarzy w CSR
P R A G A . W  B ańskiej B ystrzycy  

od b y ły  s ę  rew anżowe spotkania  
s ia tkarzy  i s ia tkarek  polskich z re ­
prezen tan tam i Czechosłowacji.

Polkom  rew anż się udał. ¡¿ k o n a ły  
one zdecydow anie  Czechosłowaczki 
— 3:1 (12:15, 16:14, 15:11, 13:13).

Kepi ezentacja męska Polsld po­
niosła zdecydowaną porażkę z ze­
społem CSR. Polacy nie m ie li nic 
do powiedzenia w  spotkaniu z re ­
nom owanym : przeciw n ik iem  t prze­
gra li spotkanie — u;3 (7:15, 7:15 i 
6:13).

Porażka piłkarskiego mistrza świata
B R U K S E L A . S iedem dziesiąt tysię- N iem cy  w ys tąp ili p o 'ra z  pierw szy

cy w idzów  oglądało w  B rukse li k ie ­
skę p iłkarskiego m is trza  św iata — 
zespołu N iem iec  zaeh.. k tó ry  26 bm. 
przegrał z rep rezentacją  B elgii 0:2.

w  spotkaniu m iędzypaństw ow ym , 
od czasu zdobycia m istrzowskiego  
ty tu łu .

liga bokserska
W A R S Z A W A . P ierw szy  w  tym  

sezonie w  W arszaw ie m ecz bokser­
ski I  lig i m iędzy  G w ard ią  (W a r­
szawa) a W łókn iarzem  (Łódź) za­
kończył się zw ycięstw em  pięściarzy  
stołecznych 12:8.

B IE L S K O . B ie lsk ie  O gniw o odnio­
sło pow ażny sukces rem isu jąc z sil­
ną drużyna  G w ard ii (Gdańsk) 10:1».

I i II liga piłkarska
R A D L IN , w  za leg łym  spotkaniu o

m istrzostw o I  lig i p iłkarsk ie j G ór­
n ik  (R ad lin ) zrem isow ał z G w ard ia  
(Bydgoszcz) 1:1 (1:1).

■ir
W A R S Z A W A . W  niedzielę 26 bm  

| odbyły  się dwa zalegle spotkania
i o m istrzostw o t l  ligi p iłkarsk ie j, 
j W  Gdańsku m iejscowi Budow la- 
| ni pokonali G ó rn ika  Bytom  1:0 (lin), 
j  W  stolicy K o le ja rz  ' .’arszawa od­

niósł niespodziewane zwycięstwo  
I nad G ó rn ik iem  Zabrze 1:0 (0:0).

W  reg u la m in ie  p rzy ję to , 
że m arsze  odbyw ać s>ę będą  
Y/szędzit; d ru ży n o w o  —- po 5 
osób w  każd ym  zespole. O 
ile cała d ru ży n a  zostanie  
s k lasy fiko w an a  (na podsta­
w ie uzyskan ia  no rm  SPO). dla 
danego pionu lub zrzeszen ia

za licza  się 5 punktów . Prócz  
tego każd y , kto  zdobędzie  
norm ę SPO. w zależności od 
stopnia odznaki — o trzy m a  
p u n kty  od I — 3.
Ubiegłe lata wykazały, że 

na starcie Marszów Jesien-

Na najb liższe j stronie 
..Sportu M łodych '1 zamieś­
cim y poradnik dla przygo­
towujących się do Marszów 
Jesiennych.

M. B IL S K I

Drużyna polska w ystąp iła  w  
następującym składzie — W yro- 
bek (Pajor) — D urn iok, Kaszu­
ba, Cichoń, Suszczyk, Grzywacz 
(B ieniek), Sąsiadek. Trampisz. 
C ieślik, Brychey (Anio ła) i M or- 
darski.

Grę rozpoczęli w ostrym  tem ­
pie Polacy, lecz ich pierwszy 
atak rozb ił się o obronę nie­
miecką. Zespół NRD przystąp ił 
na tychm iast do kontro fensyw y 
i w  pierwszych 2 m in. g ry  prze­
prow adził trzy  bardzo groźne 
ataki, które z likw id o w a ł dobrze 
broniący W yrobek.

Następnie przewagę uzysku­
je  znów drużyna NRD, przepro­
wadzając w iele niebezpiecznych 
akc ji, w  któ rych  w yróżnia się 
bardzo szybki środkow y napast­
n ik  Kaiser. W tym  najcięższym 
dla  d rużyny po lskie j okresie .gry 
na bardzo wysoką notę zasłużyli 
zdecydowanie gra jący obrońcy i 
obaj pomocnicy. Natom iast atak 
z początku by ł nieporadny i do­
piero po 13 m in. zaczął grać co- 
:az składn ie j. W 21 m in. C ie­
ślik prze jm uje w  głębi pola w y ­
bicie od b ram ki n iem ieckie j, 
idzie ostro na przebój, m ija  
obrońców NRD i strzela n ie­
uchronnie w praw y róg. Polska 
prowadzi 1:0.

W ostatnich m inutach, przy 
żyw io łow ym  dopingu publiczno­
ści, p iłkarze NRD walczą nie­
zmordowanie o każdą piłkę, 
lecz strzela ją bez powodzenia. 
W yn ik  nie ulega już zm ianie 
do końca meczu.

•*-
K R A K Ó W . 20.IN. (teł. w ł.). 

Mecz p iłka rsk i drugich reprezen­
tac ji Polski i NRD rozegrany w

niedziele w  K rakow ie  zakończył 
się porażką drużyny polskie j

szkolenia technicznego poszcze- 
gółnych je j p iłkarzy.

Spotkanie krakowskie można 
było  wygrać, gdyby Soporek, Ba­
szkiewicz i Machorek rozum ieli 
się nieco lepie j i m yśle li o grze 
zespołowej. Gra zespołowa nie­
stety zaw iodła tym  razem w ze­
spole polskim.

Do przerwy Polacy m ie li du­
żą przewagę, ale wszystkie ak-

1.2 (0:0). Drużyna polska W J-j r je  kończyli oni na polu bram - 
stąp iła w  składzie: S tefam szyn,, kr,wvrn bądź te* niftce|nvm i 
Sobkow iak B arty la  Hcjosz, strzałam i. Po przerw ie do giosu 
Janczyk, Z ientara, Jezierski, So- doszli goście. w  18 m in Baszkie­

wicz zdobył prowadzenie. W na­
stępnej Traeger uzyskał punkt

porek (Kem pny), D acii' rek, Ba­
szkiewicz i G rajcar.

Mecz stal na przeciętnym  po­
ziomie. Drużyna gości wykazała 
dużo w o li i am bic ji, co w po­
ważnej mierze n iw e low ało  dość 
poważne różnice w  poziomie w y-

dla drużyny gości. Zwycięską 
bram kę zdobył M ayer w  88 mm. 
gry. Zespół NRD w ygra ł to spot­
kanie zasłużenie.

R. ZDEB

P itk a ra e  Z S R R  m n is t r i j
z wlceniistræami świata

(dokończenia ze str. 1)

Grę rozpoczyna środkowy na­
pastnik zespołu ZSRR -— Simo- 
nian. Tempo od pierwszych chw il 
jest bardzo ostre. Następują 
n ieprzerwanie obustronne w y - 
pady. A tak  radziecki d ług im i 
przerzutam i ciągnie na bramkę 
Węgrów, to  znów goście zdo­
byw ają pole k ró tk im i, celnym : 
podaniami.

Już w  początkach g ry  n ie ­
zawodny Grosits k ilka k ro tn ie  
zmuszony jest do in te rw enc ji, a 
w  8 i 9 m in. groźne strzały 
Puskasa i Kocsisa wspaniale 
broni Jaszin. Nieznaczną prze­
wagę w  polu mają Węgrzy, lecz 
w 19 m in. gry I l j in  podaje do 
Simoniana, ten b łyskaw icznie 
podciąga lewą stronę do przodu 
i centru je  na pole karne Węgrów. 
Nadbiegający S a ln ikow  głową 
k ie ru je  p iłkę  w  lew y dolny róg

węgierskie j bram ki. ZSRR pro­
wadzi 1:0.

W drug ie j połow ie meczu Wę­
grzy ataku ją  coraz bardziej nie­
bezpiecznie. Jaszin w y łapu je  
groźny rzu t rożny, znakom ity 
obrońca Baszaszkin w ostatniej 
ch w ili w yb ija  p iłkę  z pustej 
bram ki. Wreszcie p iłkę  dostaje 
Koesis i ostrym  strzałem zdoby­
wa w yrów nu jącą bram kę dla 
Węgrów. Gra coraz częściej to­
czy się na polu gospodarzy. N a j­
lepsza na świecie tró jk a  napa­
s tn ików  wznosi się na szczyty 
swych możliwości, jednakże są 
oni bezsilni wobec doskonalej 
obrony radzieckiej, w k tóre j w y­
różnia się Baszaszkin. K ilk a  
obustronnych ataków w końco­
wej fazie spotkania nie przyno­
si zm iany w yn iku  i gw izdek 
doskonale sędziującego A ng lika  
El lisa przerywa grę przy sta­
nie 1:1.

Popatrzcie, dziewczęta  i  chłopcy, na powyższe zdjęcia. Wasi koledzy z I  roku Wydr. Zootech­
n ik i  SGGW (u góry) już od dawna trenu ją do Marszów Jesiennych. Zaprawą ich k ie ru ją  instr. 
Skoroszewski i ...trener boksu mgr Mizerski.
A na zdjęciu u dołu? To uczennice Państwowej  Szkoły Pie lęgniarek z ul. Wawelskie j w  W ar­
szawie  —  (od lew e j) Teresa Tyburska, Jolanta Osuchowska, Zofia  Pryk ie l,  Maria Wodzińska., 
i  Cecylia Wojciechowska nie po raz pierwszy wyszły dziś na trening, k tóry  prowadzi

mgr Tarnowska.
Idźcie w  ich ślady. Nie zwlekajcie  ani jednego dnia. Marsze Jesienne tuż, tuż!...

Po so fijs k im  gongu
(Korespondencja własna)

Polscy pięściarze mogą zanotować na swym. koncie jeszcze jeden w ie lk i  sukces 
międzynarodowy. Bezapelacyjne zwycięstwo w  tu rn ie ju  6 państw w  Sofii  ma swą du­
żą wymowę. W ygrana ze Zw iązk iem  Radzieckim 16:4, z Bułgarią 18:2, z NRD 18:2, 
z Węgrami 14:6 i wreszcie, w  rezerwowym składzie, z Czechosłowacją 12:8 dowodzi, że 
zespołowo um ocn i l in iy  naszą pozycję w  Europie. Głosy prasy radzieckiej,  n iemieckie j,  
węgierskie j i innych  k ra jó w  są pełne  uznania dla wysokie j technik i  i  ta k ty k i  pięś­
ciarskie j, zademonstrowanej przez Folaków.

Zanim  zb ilansu jem y tu rn ie j 
bokserski w  Sofii, poświęćmy 
parę słów  przygotow aniu  bok­
serów.

N iedługo po 
członkow ie kad ry  narodowej 
znaleźli się w  Zakopanem gdzie 
pod k ie run k iem  Paw ła Szydly 
oraz trenera Gorączniaka roz­
poczęli przygotow ania do w y ja ­
zdu do Sofii. Zakopane w y-
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Pięć lat sportu 
w Ludowych Chinach

B
U KARESZT. s ierp ień  1953 r . Ś w ia­
tow y Festiwal Mtodańesy i S tu ­
dentów . W łaśnie  zakończono z a ­
wody p ływ ack ie . Na podium  zw y ­
cięzców  wchodzi śniady, k rę p y  
chłopak — to C hińczyk U Cuan- 

Jun — zw ycięzca biegu na 10Ó m stylem  
g rzb ie to w y m . O rk ie s tra  g ra  chiński 
hym n narodow y. na m aszcie pow iew a  
flaga  C h iń sk ie j R epublik i Ludow ej. Roz­
legają  się g ro m k ie  o k lask i — to licznie  
zgrom adzen i w idzowi© qorąco  p o zd ra ­
w ia ją  zw ycięzcę. Te ok lask i to za razem  
uzn an ie  dla m łodeqo sportu  chińskiego, 
k tó ry  do p ie ro  w chodzi na a renę  m ię ­
dzyn aro d o w ą . A jeszcze przecież  k ilk a  
lat tom u, p rze d  w yzw o len iem  k ra ju , 
trudn o  w łaściw ie  było m ów ić o sporcie  
ch ińskim .

Pod opieką partii
1 p a ź d z ie rn ik a  1949 r . p rok lam ow ana  

została w P ek in ie  Chińska R epublika  Lu 
dowa. N aród chiński zw yc ięską  w a lk ą  
zdo był sobie w a ru n k i do w szechstron; ego 
rozw o ju  w szystkich  d z ied z in  życia , w 
tym  sportu .

Sport otoczony Jest tro s k liw ą  opieka  
p a rtii kom un istyczne j i rząd u  ludowego. 
P ro g ra m  Rady Ludow o-K onsultaty  w nej 
oqłoszony w  1949 r . s tw ie rd za ł m. in.. 
że rząd  po p iera  rozw ó j sportu  ludowego  
a uchw alona ostatnio K onsty tuc ja  C hiń­
skie j R ep ub lik i Ludow ej głosi: „Państw o  
otacza szczególnie tro s k liw ą  op ieką  f iz y ­
czny i um ysłow y rozw o j m ło d z ieży“ .

Już w c iągu pierw szego m iesiąca po 
p ro k la m o w a n iu  C h iń sk ie j R epublik i Lu ­
dow ej pow staje  kom ite t p rzygo to w aw czy  
do u tw o rzen ia  O golnochinskie j Federacji 
S portow ej. W listopadzie  1952 r . powstał 
kom itet do spraw  w f i sportu  p rzy  Cen­
tra ln y m  R ządzie Ludow ym  Chin.

Równocześnie z tw o rzen iem  orqanów  
państw ow ych d la  k ie ro w a n ia  rozw o jem  
k u ltu ry  fizy c zn e j I sp o rtu , pow staje sa­
m o rzu tn y  ruch  sportow y. Np, jeśli w 
1950 r . sportem  za jm ow ało  się 100 tys. 
p raco w n ikó w  ko le i, to obecnie liczba  
aktyw nych  sportow ców  w  tran sp o rc ie  
w ynosi ponad 400 tys. K o le ja rze  są 
członkam i zrzeszen ia  sportow ego ,X h o -  
czetou'* (Lokom otyw a), k tó re  powstało  
ja k o  p ie rw s je  w  k ra ju .

Młodzież duszą sportu
Duszą ruchu  w ychow an ia  fizycznego  

Jest m łodzież robo tn icza  i studencka. 
W y p e łn ia jąc  w skazan ia  p a rtii i to w a rz y ­
s z ! Mao Tse-tunga: h artow ać zdrow ie , 
dobrze się uczyć i do brze  pracow ać — 
chłopcy i dziew częta  system atycznie  
u p ra w ia ją  sport. No. na U n iw ersy te t Sin- 
hua, k tó ry  d aw n ie j by ł dostępny jedyn ie  
dla  ogran iczanego k rę g u  studentów, 
uczęszcza obecnie ponad 5 .000 chłopców  
i dziew cząt. W ie lu  z nich to a k ty w n ’ 
sportow cy. C/..?reg studentów  un iw ersy  
te*u zdobyło  ty tu ły  m is trza  P ek inu  w

różnych  dziedzinach  sportu . W iększość  
chłopców i d z iew czą t zd a je  no rm y na 
odznakę „L a o w ie cz l“ (odpow iednik  5PO).

Koszykówka
najpopularniejsza

N a jb a rd z ie j rozpow szechn ioną ga łęz ią  
sportu  jest w  Chinach koszyków ka. Boi­
ska do koszykó w ki spotyka się p raw ic  
w każd e j w si, w każd e j fab ryce , szkole. 
Dużą po pularno śc ią  c ieszy się także s ia t­
ków ka. p iłka  nożna, p ływ an ie , le k k o a tle ­
tyka. W ga łęziach  tych od byw a ją  się re ­
g u la rn ie  zaw ody o m istrzostw o Chin. 
W ciągu ostatnich dwóch łat lekkoatleci 
i p ływ acy d u ń s c y  pob ili większość daw ­
nych re k o rd ó w  k ra jo w y c h .

Dużo uw agi poświęca się rów n ież ro z ­
w ojow i narodow ych dzied zin  sportu , k tó ­
re liczą sobie ju ż  pa llad  4 tysiące lat. 
W listopadzie  1953 r . odbyły  się w 
Tientsin ię  ogólnochińskie  zawody w na­
rodow ych ga łęziach  sportu: jeżdzie  
w ierzch em  na kon iu , s trze lan iu  z 'lu k u , 
ch ińsk im  boksie • szerm ie rce  o raz  rz u ­
caniu do celu. U czestn iczy li w nich re ­
prezen tan c i w ie lu  narodowości k ra ju . 
Zawody cieszyły się du żym  za in te reso w a­
niem  — og ląda ło  je  ponad 120 tys. w i­
dzów.

W ychow an ie  fizyczn e  t sport p rz e n i­
ka ją  do n a jb a rd z ie j od ległych rejonów  
Chin. W Tybecie nie było daw n ie j ani 
jednego stad ionu, ani boiska sportow ego, 
a w 1953 r. odbyły  się tam  pierw sze  
w ie lk ie  zaw ody w lekkoa tle tyce , zapa ­
sach, jeżdzie  konnei, s trze la n iu  z łuku . 
W zięło  w nich u d zia ł setki sportow cóv/ 
z różnych p lem ion Tybetu . W tym  roku  
odbyły  sie w  Tybecie p ierw sze  kobiece  
zawody sportow e.

Międzynarodowe sukcesy
R ozszerzają  się rów n ież  m iędzynarodow e  

k o n tak ty  sportow ców  ch ińsk ich . W Festi­
w alu M łodzieży i A kadem ick ich  M is trzo ­
stwach Śwista w Budapeszcie w  1949 r. w  
skład m łodzieżow ej d e legac ji Chin w cho­
dziła  d ru ży n a  ko szykó w k i. Na następ­
nych Festiw alach rosła  nie ty lko  liczeb­
ność de legac ji, ale podnosił się rów n ież  
w yraźni©  poziom  sportow ców  chińskich . 
W tym  ro k u , na X II A kadem ick ich  M i­
strzostw ach św ia ta  w  Budapeszcie, spor­
tow cy chińscy zdobyli szereg na g ra d za ­
nych m iejsc w  p ływ an iu  i tenisie stoło­
w ym . Podniosły się rów n ież  w y n ik i d ru ­
żyn c lrń s k lc h  i w innych dziedzinach  
sportu . Np. s ia tk a rk i ch ińskie  odniosły  
zw ycięstw o n a *  s ilną  d ru ż y n ą  W ęg ier  
o raz  nad A us triac zk a m i, k o s zy ka rk l 
zwyc»eżyły d *u ży n ę  PcJskł, n koszykarze  
pokon .!i rep re ze n ta c ję  Egipt:*

O rgan izac je  sportow e Ludow ych Chin  
są członkam i m iędzynarodow ych  o rg a n i­
zacji p iłk i nożnej koszykó w ki s ia tkó w k i, 
le k k o a tle tyk i, p ływ an ia  i innych . N a j­
w ięcej trudności czyn ili rea k c y jn i d z ia ­
łacze sportow i w M KOI z w y ra żen ie m  
zgody na u tw o rzen ie  w Chinach K ra jo ­
wego Kom itetu O lim pijsk ieg o . W z w ią z ­
ku z tym  nie chciano dopuścić, sportow ­
ców chińskich w 1952 roku  do ud zia łu  w  
O lim piadzie, Jednak pod naciskiem  o p i­
nii pub licznej m usiano się na to zgodzić. 
Na sku tek  żądań o rg a n izac ji sportow ych  
Z5RR i inych k ra jó w  dem okra tycznych , 
MKOI zm uszony b y ł rów n ież  do uzn a­
nia w m a ju  b r. K om itetu  O lim pijsk iego  
C hiń sk ie j R ep ublik i Ludow ej,

Niespotykana masowość
M ów iąc o sukcesach chińskiego sportu, 

trzeb a  po dkreś lić , że sedno spraw y leży  
n e ty lko  w  jego p ierw szych  i dątąd  je ­
szcze nie nazbyt częstych sukcesach m ię ­
d zynarodo w ych , a w n iespo tykane j m a­
sowości ruchu  sportow ego, m asowości,
0 k tó re j w daw nych  Chinach nie m ożna  
było naw et m arzyć .

Od 1951 roku  w  Chinach zaczęto re ­
g u la rn ie  nadaw ać lekc je  g im n as tyk i 
przez rad io . Obecnie p rzy  głośnikach  
ćw iczy dzies ią tk i m ilionó w  ludzi p racy
1 to za ró w no  w m ieszkan iach , ja k  na 
dziedzińcach  fa b ryc zn y c h  i w w ie jsk ich  
chatach . W ypuszczono także  specjalne  
p ły ty  g ram o fono w e, poświęcone g im n a ­
styce po rann ej.

W ychow an ie  fizyczn e  stało się w  chiń­
skich szkołach przedm io tem  obow iązko­
w ym . W  Chinach utY /orzono k ilk a  insty ­
tutów  k u ltu ry  fizy c zn e j, p rzyg o to w u je  
się ró w n ież  k a d rę  p raco w n ikó w  w f na 
licznych kursach . N iem n ie j Jednak w 
k ra ju  da je  się odczuć stały b ra k  specja­
listów  w  dzied zin ie  w f i sportu.

C hińskie o rg a n izac je  sportow e szeroko  
w y k o rzy s tu ją  w  swej p ra cy  dośw iadcze­
nia sportow ców  rad z ie c k ich  i sportow ców  
k ra jó w  d e m o k ra c ji ludow ej, tw órczo  łą ­
cząc je z bogatym i tra d y c ja m i swego 
k ra ju . N iem ałą  pomoc w  przysw o jen iu  
tych dośw iadczeń o kaza ły  w y ja zd y  do 
Chin rad z ieck ich  k o s zy ka rzy , g im n as ty ­
ków , p ływ aków  i lekkoatle tów , koszyka ­
rzy  po lskich , w ę g iersk ich  p iłk a rz y , a ta k ­
że pobyty  de legacji ch ińskich w  ZSRR 
i k ra ja c h  dem okrac ji' ludow ej.

Gdy na Festiw alu w B ukareszcie  liczn i 
w idzow ie o k la s k iw a li zw ycięstw o chiń­
skiego p ływ aka , w ita li oni p rzede  w szy­
stkim  sukcesy całego sportu w  Ludo­
wych C hinach, k tó ry  bez w ą tp ien ia  z a j­
m ie v/ na jb liższym  czasie iedno z czoło­
wych m iejsc n~ świecie — zarów no  
d zięk i swej m asowości, Jak I w ysokiej 
k ia  sp r-to w c ó w .

O pr. T. S.

brano z tych względów, że leży 
ono p raw ie  na te j samej wyso­
kości co stolica B u łg a rii i d la ­
tego k lim a t ma do n ie j zbliżo- 

spartakiadzie j ny.
— M ia łe m  trudn e  zadanie w  Z a ­

kopanem  — opowiadał m i w  czasie 
jednego z w ieczorów w  Sofii Pa­
w eł Szydło. — Ring nie był przygu- t 
tow any, nie było początkowo przy-. | 
rządów i urządzeń do boksu. A ! 
do tego Wszystkiego szereg za- 1 
w odników  przybyto  na obóz z J 
niew yleczo nym i k on tu zjam i, ca le  i 
szczęście, że tu rn ie j przełożono o j 
dw a tygodnie później, gdyż ina- i 
czej nie bylibyśm y należycie  
przygotow ani. Potem  jakoś s‘ą I 
dotarło . Chłopcy w y k a za li duży 1 
zapal, w ie lk i w ysiłek  w łoży liśm y t 
w  szkolenie techniczne, a kornly- ! 
cję zdobyw aliśm y przez marsze, 
biegi i Inne ćw iczenia.

Do stolicy B u łg arii jechaliśm y  
z pew nym  n iepokojem  — ciągnie  
wspótiwórcay sofijskiego sukcesu .— 
W  drużyn ie , k tóra  tr iu m fo w a ła  w 
W arszaw ie , b rakow ało  3 m l - 
strzów Europy S te fan iuka , K ru - 
ży, C hych ly  oraz A n lk iew icza- 
W p raw d zie  C hych ła  w ycofa ł się  
z, czynnego życia zawodniczego  
ale pozostali trz e j rep rezentu ją  
wysoką klasę i m ogliby oddać, 
nie jedną p rzys lu g Ę  naszej re ­
prezen tac ji — kończy Szydło.

Tu na m iejscu w  S o fii okaza­
ło się jednak, że nie ty lk o  my 
jesteśmy osłabieni. Poza Cze­
chosłowacją, NRD i, B ułgarią , 
k tó re  zm ob ilizow a ły  swe n a j­
s iln ie jsze zespoły — Związek 
Radziecki i W ęgry posiadały 
rezerwy w  m iejsce m istrzów  
Europy — Soczikasa i Jengiba- 
riana  oraz Pappa i Juhasa.

Rozpoczęła, się w ie lka  7-dn io- 
wa ba ta lia , k tó ra  na długo po­
zostanie w  pam ięci tych, k tó rzy  
ją og lądali. B y ło  tam  w ie le  po­
ryw a jących  po jedynków , byty  
też i technicznie słabsze w a lk i 
ale n iew ą tp liw ie  w szystkie b y ły  
bardzo zacięte.

Polska drużyna w ysta rtow a ła  
nadzwyczajn ie. Pierwsze dwa 
zwycięstwa nad B u łga rią  i i 
ZSRR odniesione zostały w  po- i 
ryw a jącym  sty lu .

D onosiliśm y już w  naszych j 
sprawozdaniach, że o sukcesach j 
decydowała bardzo wysoka 
technika naszych pięściarzy.

pó ł roku. W iele zm ian nastąpi­
ło w  tym  okresie w  boksie eu­
ropejskim . Na tem at ten wypo­
w iedzia ł się dz ienn ikarz n ie­
m iecki berlińskiego „S po rt E - 
cho“  Joachim  F ie le lko rn .

—„O glądałem  W aszych bokserów  
w  1951 roku w B erlin ie , potem  
w 1952 na O lim piadzie  w H elsin­
kach i citięcnte. W 'd *ia łe m  tefc vr 
tym  roku k ilk a  spotkań m iędzy- 
nirprtoM’ych i m iędzypaństw o­
w ych. W ciągu ostatnich dwóch 
la t pięściarze polscy zrob ili n a j­
większe postępy w Europie. Z a im ­
ponow ali m i technika ł taktyką**.
Przejdźm y do analizy nasze­

go zespołu.
A  więc K u k ie r uz.nany przez 

fachowców za najlepszą „m u ­
chę" tu rn ie ju  nie uzyskał w  
S ofii szczytowej form y. Z w y­
cięstwa —- stosunkowo ła tw e —  
nad reprezentantam i B u łga rii, 
W ęgier i NRD cieszą nas, ale... 
obecna form a K uk ie ra  nie gwa­
ran tu je  m u ca łkow itego sukce­
su na m istrzostwach Europy w  
B erlin ie .

M uraw sk i swoją pracow itoś­
cią doszedł do pewnej, dość w y ­
sokiej klasy, ale ciągle nie jest 
to wystarczające do w yg ryw a ­
nia z na jlepszym i w  Europie.

Inaczej przedstaw ia się spra­
wa z Soczewińskim , którego 
można z całą odpowiedzialnoś­
cią zaliczyć do rzędu na jle p ­
szych w  te j wadze. N ie oznacza 
to jednak wcale, że Soczewiń- 
ski osiągnął już  poziom Stefa­
niuka, W  dalszym  ciągu uw a­
żamy, że m is trz  Europy jest 
lepszy od Soczewińskiego.

Rewelacją tu rn ie ju  so fijsk ie - 
go jest N iedźw iedziu ; jego e- 
fektow ne zwycięstwo nad m i­
strzem o lim p ijs k im  Zacharą za. 
chw yc iło  wszystkich. O kazuja 
,się, że przypadkowa kontuzja 
lewej ręk i, k tó re j nabaw ił się 
na obozie w Zakopanem, kazała 
mu walczyć praw ą ręką, co zna­
cznie wzbogaciło jego wszech­
stronność.

Dobrze przygotow any do tu r -  
n ie ju  K u d ła c ik  w praw dzie w y - 

i g ra ł wszystkie swe w a lk i, ale
Poza tym  drużyna stanow iła  je - i c i'l § 'G i est on ieszcse za w o lny, 
den zw a rty  i zdyscyplinow any i S łabie j niż należało się spo- 
ko lek tyw . N ic w ięc dziwnego I M iew ać w a lczy ł Drogosz. N i­
że gdy spyta łem  po' dwóch me- mo że rozstrzygnął on na swo- 
czach Feliksa Sztama — k to  jc -  1 -jd korzyść wszystkie w a lk i, to 
go zdaniem w yró żn ił się w  poi- I Jet*nak zwycięstwa te p rzy - 
skie j d rużyn ie  — odpow iedział: | chod/' l!y  mu z PGwnd trudnoś-

— r' vli « nas pięściarze lepszej i 01 i  , , , ,t gorszej klasy. Ale wszyscy wal-!' Pełne słowa uznania należą 
czyli doskonale l drużyna stoczy. 1 się P ie trzykow skiem u, k tó ry  
ta swój najlepszy w historii pię- i obok Niedźwiedzkioen h v ł śrlarstwa mecz. niateso też wszv- •, - K l'ie a z y  ,CQZhi..gO BJt n s j-
stkieb należy wyróżnić, ' ' ! lepszym pięściarzem. Trenerzy
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należy w yróżn ić .
O pin ia  Sztama jest tra fna  i 

charakterystyczna. W ygranie 
pięciu , ko le jnych  meczów i to 
z poważnym i konkuren tam i 
w ystaw ia  dobre, świadectwo 
naszej drużynie.

Podobną rekordow ą serię 
zwycięstw  no tu je  ty lk o  k ro n i­
ka boksu radzieckiego. B yło  to 
na tu rn ie ju  w  M oskw ie. "P ięś­
ciarze radzieccy pokonali wszy­
s tk ich  ry w a li m. in. i Polskę 
18:2, a na jsk rom n ie j Rum unię 
12:8.

Od tego czasu m inęło dwa i

zagraniczni uważają go za p re­
tendenta do ty tu łu  m istrza Eu­
ropy.

P ió rkow sk i na 5 w a lk  w yg ra ł 
3; spe łn ił swoje zadanie.

N atom iast nie b y ł w  fo rm ie  
Grzelak, a jego przegrana z Wę­
grem Szilwassym  pozostaw iła 
pewien niesmak.

 ̂ Wreszcie na jciężsi: Gościań- 
sk i i W ęgrzyniak. P ierwszy 
zwycięży! Koro iewa, d rug i — z 
trzech stoczonych w a lk , dw ie 
zakończy! przed czasem.

A . S K O T N IC K I

010200020100000102000202480202

5755555555555555553WM5555555555



Proszę już wsiadać... I
Stówa do muzyki W. Szpllmana napisała D. Pilsza- 

kówna.
TfjtifM uvim

We so tą on ę1 

Hit Spt w
m -tij po - ¡trá - ty fniupo 

k a s  m u s ty  tu -  stu i  t  et

- Owi, ml/S Htty tq naj-ml-9iej im p tn

i j i l j  '
I <tzi(- tu Jt ■ Hity fe* du-tyto- «7 un pętak»

Cntie tcfuać 

KONDUKTOR
Proszę już wsiadać najwyższa pora 
już zawiadowca daje znak 
Zielone światła na semaforach 
Otwarta droga, wolny szlak.
Wesołej drogi, milej podróży
przez pola, lasy setki mil
Niech czas podróży Wam się nie diuży
Niech minie w lot Jak kilka chwil.

MLODZIEZ
Możemy Jechać, myśmy gotowi 
Do tej najmilszej z wszystkich tras 
I dziękujemy konduktorowi 
że tak serdecznie żegnał nas 
Niechaj przyśpieszy, nasz maszynista 
pociągu bieg, obroty kół 
bo nam już pilno zobaczyć z bliska 
obszary przyszłych żyznych pól.
Więc jedźmy, Jedźmy najwyższa pora 
już zawiadowca dal nam znak 
Zielone śwdatlo na semaforach 
pionierom droga wolny szlak.

Już blisko 400 pionierów 
zgłosiło się na apel ZG ZMP na Pomorzu

D ZIŚ  4 STRONT

Sztandar
m łodych
ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO

Warszawa, czwartek 30 wrz

f #

1554 r. (1371) B Cena 20 groszy

W piątą rocznicę wyzwolenia

Gorąco pozdrawiamy 
wielki naród chiński!
P rzybyc ie  delegacji PR L do P ekinu

P E K IN . Dnia 28 bm. przybyła 
do Pekinu na uroczystości świę­
ta narodowego piątej rocznicy 
powstania Chińskiej Rppuhllfci 
Ludowej, delegacja Polskie! 
Rzeczypospolitej Ludowej w 
składzie: przewodniczący dele-

cfem Z lfP

Czyn produkcyjny młodzieży

:

Na Pomorzu rosną szeregi 
m łodych patrio tów , którzy w 
odpowiedzi na apel ZG ZM P 
s ta j i \ szeregach, zaciągu pio­
nierskiego do w a lk i z odłoga- 
r , L Do c h w ili obecnej liczba u- 
czestników zaciągu p ion ierskie­
go w woj. bydgoskim  wynosi

już  b lisko 400 chłopców 1 dziew ­
cząt — ZM P-owców  1 m łodzie­
ży nleżorganizowanej.

Pierwsza, 137-osobowa g ru ­
pa pion ierów z Pomorza w y­
jechała przed k ilk u  dn iam i z 
Bydgoszczy I podjęła już walkę 
z odłogami w PGR-ach woj. 
olsztyńskiego.

Czyn
łódzkich włókniarzy

LO DŹ (kor. w l.). W Kom bina­
cie im. S ta lina  w  Łodzi odbyła 
się m asówka całej m łodzieży 
zakładów.

Pierwsza spośród zebranych 
zabrała głos tkaczka — Janina 
Pstrągowska m ówiąc, że ona i 
je j m łodzi towarzysze chcą być 
p ierw szym i w  Łodzi i w  całym 
przem yśle w łók ienn iczym , Któ­
rzy czynem p ro du kcy jnym  po­
w ita ją  I I  Z jazd ZM P.

Janina Pstrągowska zo­
bowiązała się zwiększyć 
produkcję swoich maszyn o 
1 proc. Wezwała ona jedno­
cześnie wszystkich młodych 
robotników z Kombinatu 
im. Stalina oraz ze wszyst­
kich zakładów włókienni­
czych w kraju do podejmo­
wania podobnych zobowią­
zań.

K o le jno  zgłaszali swoje zobo­
w iązania in n i robotn icy  — 
tkaczka W ładysław a Skuza zo­
bowiązała się pracować bezbra- 
kowo. S tan is ław  Szymczak po­
stanawia polepszyć jakość p ro ­
d u k c ji o 2 proc., podobnie A n ie ­
la C ienkusz i w ie lu  Innych.

-łr
A le  nie ty lk o  m łodzi w ita ją  

I I  Z jazd ZMP. Na masówkę

Tak jak każde wielkie wydarzenie w życiu naszego kraju 
1 naszej młodzieży, chłopcy i dziewczęta z caiej Polski w i­
tają II Zjazd ZMP tysiącami podjętych zobowiązań. Z hut 
donoszą nam codzienne meldunki o tym, że młodzi wyta- 
piacze dadzą dziesiątki szybkościowych wytopów, że w fa­
brykach, na budowach, młodzi robotnicy coraz szerzej podej­
mują walkę o obniżkę kosztów własnych; z włosek, PGR-ów, 
spółdzielni produkcyjnych piszą młodzi o przyspieszaniu sie­
wów, o zaorywaniu odłogów, użyźnianiu ugorów.

4 wycieczka rolników 
na Wystawę Moskiewską

28 bm. wyjechała z Warsza­
wy do M oskwy 4 z kolei, w y ­
cieczka naszych ro ln ików . abv 
zwiedzić Wszechzwiązkową ! 
W ystawę Rolniczą.

Wycieczka ta jest n a jlic z n ie j­
sza z dotychczasowych naszych 
wycieczek na Wszech związko­
wą W ystawę Rolniczą. Składa 
się ona ze 100 osób.

p rzyby ło  rów nież w ie lu  s ta r­
szych robo tn ików , k tó rzy  sk ła ­
dają swoje zobowiązania.

Chcę wspólnie z młodzieżą 
powitać U Zjazd ZM P  — m ó­
w i M aria  Jaros — i  dlatego 
zobowiązuję  się polepszyć ja ­
kość produkc j i  o 1 proc.

Za  tkaczką M arią  Jaros po­
szły i inne starsze tkaczki. W y­
s tąp ili również m ajstrow ie .

—  Nie od dziś pracuję z m ło ­
dzieżą  — m ów i m a jste r Ta­
deusz Jóźw iak, znam je j  zapał 
i energię. M łodym  trzeba pomóc 
naszym doświadczeniem. Zobo­
wiązuję  się w ięc i ja stworzyć  
pion bezbrakowy.

Tak więc młodzież I starał ro­
botnicy zakładu „C" Kombina­
tu im. Stalina w Lodzi zw ięk­
szą Ilość produkcji pierwszego 
gatunku w porównaniu z mie­
siącem sierpniem o 101.700 
metrów tkanin oraz zmniejszą 
Mość odpadków o 11.954 kg., 
obniżając koszty własne produk­
cji o 215.272 zl.

Poza tym Zorganizowane zo­
stanie w zakładzie 10 pionów 
bezhrakowyrh oraz dwa pionv 
bezhrakowe na oddziale kroch­
malni. (M C.)

1.119 młodych hutników 
z „Kościuszki" 

podjęło zobov;iqzanla
S TA LIN O G R Ó D . (kor. w l.). W

hucie „Kościuszko“  1119 m ło­
dych robo tn ików  podjęto na 
cześć II  Z jazdu ZM P Zobowiąza­
nia o wartości ponad 800 tysię­
cy zł.

M łodzi wytapiacze z brygady 
Józefa M ańki zobowiązali się 
przeprowadzić 5 szybkościowych 
i 5 przyśpieszonych wytopów .

Młodzieżowa brygada Miesz­
czaka z w a lcow ni zm niej - 
szy ilość braków  o 3 kg na to­
nę, co da w ciągu dwóch m ie­
sięcy 13.5 ton w a lców ki z bra­
ków ponad plan.

\Viele zobowiązań podję li m ło­
dzi koksownicy. Brygada im. 
K lem enta G ottw alda tow. Pa­
wła Góreckiego przedłuży ży­
wotność gumowych am orty<ato­
rów z 9, na 18 miesięcy, co za­
oszczędzi 120 sztuk am ortyzato­
rów.

M łodzi k ie row n icy  zm ianowi 
z koksowni: Mazur, Szatkowski

Konkol zobowiązali się w yko­
nać plan we wrześniu w 103

proc. oraz wyprodukow ać 1200 
ton koksu ponad plan.

Młodzież-owa brygada A n to ­
niego Lewandowskiego z w y­
działu aglom erowni zobowiąza­
ła się bezaw aryjn ie k ierować 
agregatami i nie dopuszczać do 
n ie tra fione j p rodukc ji i w yp ro ­
dukować dodatkowo 120 ton 
aglom eratu do końca września.

K. T.

Młodzież huty Lenina 
dla uczczenia Zjazdu

NOW A H U TA  (kor. w l.). Każ­
dy dzień przynosi nowe zobo­
wiązania m łodych budowniczych 
hu ty  im . Lenina, k tó rzy  w  ten 
sposób pragną uczcić I I  Z jazd 
ZMP.

Zetempowcy z h u ty  pod ję li 
ponad czterdzieści zobowiązań 
zespołowych, których realizacja 
da w  sumie k ilkase t tysięcy zło­
tych oszczędności.

Zetempowcy z brygady m i­
strza Sieradzkiego przyśpieszą 
pracę przy n iw e lac ji terenu w o­
kół maszyn rozlewniczych. Przy 
n iw e lac ji terenu pracować bę­
dą również zetempowcy z b ry­
gady m istrza Guziala, którzy u- 
porządkują teren koło maszyny 
rozlewniczej N r 2.

Do najcenniejszych zobowią­
zań indyw idua lnych  należą zo­
bowiązania k ie row n ika  w ie lk ich  
pieców, K itliń sk ie g o  1 m istrza 
urządzeń zasypkowych K licha  
Zobowiązali się oni opracować 
wym ianę iin  skipowych metodą 
radziecką, a następnie wspólnie 
z brygadą ślusarzy przeprowa­
dzić w ym ianę tych lin.

JOZFF B IEL

gacjł, I sekretarz KC PZPR —  
Bolesław Bierut oraz członko­
wie delegacji: członek Biura Po­
litycznego KC PZPR, wicepre­
zes Rady Ministrów — Jakub 
Berman, członek KC PZPR, w i­
ceprezes Rady Ministrów — 
Stefan Jędryehowski, wiceprze­
wodniczący NK W  ZSL, zastęp­
ca przewodniczącego Rady Pań­
stwa — Stefan Ignar.

Na lotnisku w Pekinie dele­
gację PRL w itał): sekretarz 
KPCh, przewodniczący Stałego 
Komitetu Ogólnochłńskiego 
Zgromadzenia Przedstawicieli

Ludowych — Lin Szao-tst, pre* 
młer Rady Państwowej —  CzoH 
En-lal oraz inne osobistości.

Na lotnisku obecny był a rot 
basador PRL, Stanisław K iry *  
luk. Na lotnisko przybył kor* 
pus dyplomatyczny.

Kompania honorowa sprezen* 
towala broń.

Zostały odegrane hymny pa6* 
stwowe ChRL 1 PRL.

Przewodniczący delegacji Bo* 
lcslaw Bierut wygłosił przemA* 
wienle powitalne.

Przem ów ienie tow. B. B ieruta na lotnisku w Pekinie
Drodzy Towarzysze i Przyja­

ciel?!
Delegacja Polskiej Rzeczy­

pospolitej Ludowej z radością 
przybyła do stolicy Waszego 
wielkiego, pięknego kraju, abv 
przekazać Wam gorące uczucia 
przyjaźni narodu polskiego 
Chcemy wraz z całym narodem 
chińskim dzielić radość i wzru­
szenie z okazji piątej rocznicy 
wyzwolenia Chin. Nigdy nie 
zapomnimy tego, że zarówno 
wyzwolenie naszego narodu 
przed dziesięciu laty, jak i wy­
zwolenie Waszego narodu 
przed pięciu laty ma swe źród­
ło w rewolucyjnych osiągnię­
ciach, ofiarności i niewyczer­
panej sile naszych bratnich bo­
haterskich narodów wielkiego 
Związku Radzieckiego. Dziś 
wszyscy ludzie dobrej woli w

tynentach coraz lepiej zdają so* 
bie sprawę, że wszystkie kraje 
naszego obozu ożywione są 
niezłomną solidarnością, jed­
nością i gorącym pragnieniem 
pokoju 1 pokojowego budow­
nictwa w imię szczęścia 
wszystkich prostych ludzi na 
święcie. W tym też tkwi nasza 
niezwyciężona siła, nad którą 
nigdy już nie zdobędą przewa­
gi ciemne siły agresji, chciwoś­
ci i zniszczenia. Pozdrawiamy 
Was gorąco i życzymy Wam z 
całego serca, aby Wasze świę­
to narodowe było wkładem do 
walki o pomyślność wielkiego 
narodu chińskiego, o wolność 
wszystkich narodów Azji, o 
trwały pokój na całym świa­
cie.

Niech żyje 1 rozkwita Chł(1J
Europie, Azji i na innych kon ) ska Republika Ludowa!

Tl' dniu święta Armi i  I fpniprsk !r j

Depesza Marszałka Rokossowskiego
Minister Obrony Narodowej 
Węgierskiej Republiki Ludowej 
Tow. General Dywizji IS T Y A N  BATA

B n d a p e a s ł

Dzięki dobrej pracy traktorzystów

23 spółdzielnie w rejonie POM Chojna zakończyły siew
W  w iększej części spó łdzie l­

n i p rodukcy jnych  w o j sz.czeciń- 
skiego zakończono ju ż  o rk i 
przed.siewne i zasiano znaczny 
procent ozim in. Szczególnie du­
że zasługi mają w tym  POM-y. 
a przede wszystkim  ośrodki w 
B a rlin k u . Choszcznie, D rawnie. 
G ryficach, Golczewie 1 Chojnie, 
k tó re  zaorały znacznie większe 
obszary pól niż zaplanowano i 
zasiały duże obszary zbóż ozi­
m ych Np. w re jon ie  POM - 
Chojna, dzięki dobre j organiza­
c j i  pracy brygad trak to row ych

J 0 7  powiatów zwolnionych 
od miarek i odsypów

28 bm dalszych t l  pow iatów  
przekroczyło 98 proc. rocznego 
planu dostaw zboża dla pań­
stwa Są to pow ia ty: Sokołów, 
M ław a i Sochaczew w woj. 
W arszawskim. Leszno w woj. 
poznańskim . Radomsko w woj. 
łódzkim . B iłgo ra j i Lubartów  
w  w oj lubelskim . Bartoszyce 1 
Górowo llaw ieck ie  w woj. o l­
sztyńskim , K luczbork w woj. o- 
po lsk im  I Brzozów w woj. rze­
szowskim.

Poza tym  90 proc. rocz.nego 
planu dostaw przekroczyły go­
spodarstwa rolne, znajdujące 
się na terenie Lodzi.

Chłop i tych pow iatów , którzy 
ca łkow ic ie  w yw iąza li się z tego­
rocznych obow iązkowych dostaw 
zboża dla państwa, zostali zw o l­
n ien i od m iarek I odsypów. Z 
p rzyw ile ju  tego korzysta Już 
łącznie 107 pow iatów .

i w spółpracy POM -ów z zarzą­
dam i spółdzie ln i p rodukey j - 
nych, 23 spółdzie ln ie zakończy­
ły iuż siew żyta.

N atom iast POM w  Choclwe- 
lu  do 25 bm. zaorał dopiero 
84 proc. z iem i przeznaczonej 
pod zasiew, a zasiał zaledwie 
ok. 20 proc. zbóż. Dzieje się tak 
g łównie dlatego, że brygady 
trak to row e w y jecha ły  na p o ­
czątku akc ji do spółdzie ln i p ro­
du kcy jnych  bez żadnych p la -

nów, w yko n yw a ły  często pra 
ce zlecane przez spółdzielnie, 
a nie ob ję te um owam i.

Poważne opóźnienia spowo­
dował brak ko n tro li ze strony 
a k tyw u  POM -owskiego oraz n i­
ska sprawność techniczna m a­
szyn i c iągn ików . W p ie rw ­
szych trzech tygodniach bm 
przestoje techniczne ciągn ików  
pochłonęły ty le  czasu, ile po­
trzeba na w ykonanie 260 ha 
o rk i.

Najmłodszy
kierowca

Prawdziwą o trakcją dla
mieszkańców Chociwelu  
(pow. Stargard) jest „ l i i i  
puc i“  półc iężarowy samo­
chodzik, którego kierowcą 
jest W itek Klepcewicz, l i ­
czący 3 i  pół roku, syn ra­
cjonalizatora z Warszta - 
tów  Mechanicznych M in ia­
tu row y  samochód, zbudo­
wany przez ojca W itka  po­
siada motor, skrzynię bie- 
góu), dyferencjał,  3 biegi 
Pali 2 l i t r y  benzyny i mo­
że rozw ijać szybkość  5 km  
na godzinę.

Na zdjęciu: spacer samo­
chodem z kolegami.

C AF ro to  Podolski

Bitwa o węgiel to sprawa nie tylko górników

0  uwolnienie załóg) „GottwnldcT

Depesza do Ligi 
Czerwonych Krzyży

W dniu 27 bm. rodziny ma­
ryna rzy , ze sta tku „Prezydent 
G o ttw a ld “  wystosowały do L i­
gi Czerwonych Krzyży te le­
gram  następującej treśc i:

Do Lig) Czerwonych Krzyży
G E N E W A
My, rodziny marynarzy stat­

ku „Prezydent Gottwald“ zwra­
camy się do Was o Interwencję 
w  sprawie naszych synów, 
ojców, mężów I braci więzio­
nych od sześciu miesięcy na 
Tafwanle.

W czasie pełnienia przez nich 
Pokojowej pracy zostali oni 
Pozbawieni wolności I możności 
Powrotu do kraju ora* do ro­
dzin

Apelujemy do Was — w Imię 
wczuć humanitarnych — o przy­
czynienie się do uwolnienia na- 
*zych najbliższych, abyśmy mo­
gli z nimi jak najszybciej po­
łączyć się.

Jakiś czas temu w rozmowie * 
przedstawicielem redakcji pewien 
miody górnik z kopalni Im. Thore- 
za w Wałbrzychu skarżył się na je­
dnostronność pracy instancji zelem- 
powskich w dziedzinie walki o wę­
giel. Mówicie — twierdził ów towa­
rzysz — o ważnej roli, jaką spełnia 
węgiel w naszej gospodarce narodo­
wej, nawołujecie nas do zwiększe­
nia wysiłków w walce o wzrost wy­
dobycia. To jest na pewno słuszne, 
ale to jest przecież tylko jedna stro­
na medalu. A drugiej widocznie nie 
chcecie widzieć, bo o niej nie mówi­
cie, a w każdym razie za mało mó­
wicie. I od razu dodał kilka przykła­
dów dobitnie — trzeba przyznać ilu ­
strujących to, co nazywał drugą 
stroną medalu, a mianowicie niesa­
mowite marnotrawstwo tego z takim  
trudem wydobywanego I tak eenne- 
go węgla, marnotrawstwo, z którym  
jeżeli się dobrze rozejrzeć dookoła, 
można się spotkać niemal na każdym 
kroku.

Opowiadał na przykład ów gór­
nik o tartaku, znajdującym się w po­
bliżu jego miejsca zamieszkania. 
Otóż tartak ten posiada własną bo­
cznicę kolejową, na której zawsze 
niemal można zobaczyć stojącą pod 
parą lokomotywę. Nie byłoby w tym 
też nic oburzającego, gdyby nie fakt, 
że lokomotywa ta najczęściej nie 
jeździ, a właśnie stoi w miejscu. Dla 
kilkunastu krótkich przejazdów 
dziennie lokomotywa trzymana jest 
stale pod parą, uzyskiwaną kosztem 
spalania sporej ilości pięknych, czar­
nych, lśniących brył węgla.« Czy 
nie można by — pytał z oburzeniem 
górnik — tak zorganizować trans­
portu, żeby nie trzeba było bez 
przerwy trzymać ma-zyny pod parą 
i marnować węgiel? Czy nie można 
by tam używać miału, albo co naj­
mniej mieszanki?

Trzeba przyznać, że towarzysz * 
„Thoreza“ miał bezwzględną rację. 
Nie wiemy co prawda, czy Istniała 
w tym tartaku możliwość lepszej or­
ganizacji transportu, ale wiadomo na 
pewno, że w większych zakładach 
pracy coraz częściej stosuje słę lo­
komotywy hezpaleiiiskowe, których 
zJjlorntkl ładuje się parą z zewnątrz,

co, rzecz Jasna, pozwala na dużą osz­
czędność węgla. Wiadomo też, że 
zasłużony maszynista stacji Biało­
gard, zastępca posła na Sejm. tow. 
Jan Kocot, dzięki starannej opiece 
nad parowozem I umiejętnej organi­
zacji procesu spalania, nie lokomo­
tywę zakładową, a duże pociągi pro­
wadzi na mieszance mułu I niesor- 
tu, a nawet na samym tylko mnie.

Tacy jak Kocot znajdują w na­
szym przemyśle I transporcie coraz 
więcej naśladowców wśród przodu­
jących, świadomych robotników, 
którzy właściwie pojmują rzucone 
przez I I  Zjazd Partii wezwanie do 
walki o szybszy wzrost dobrobytu 
ludzi pracy. Ale obok nich iluż mamy 
Jeszcze w naszych fahrykach, hu­
tach, na kolei, we wszelkiego rodza­
ju instytucjach młodych ludzi, któ­
rych stosunek do haseł I I  Zjazdu 
da się doskonale zobrazować rosyj­
skim powiedzonkiem: „Moja cha­
ta skraja, ja niczewo nie znaju“.

Młodzi ci ludzie nic oczywiście 
nie mają przeciwko tym hasłom, 
catkowicie aprobują kierowaną przez 
Partię walkę o podniesienie również 
Ich stopy życiowej, niekiedy rozu­
mieją nawet najogólniej potrzebę 
oszczędzania, tyle tylko, że nie w i­
dzą swojej w tym roli. Czyż może 
byc bardziej pierwszorzędne zada­
nie dla organizacji zetempowskiej, 
jak dotarcie do tych ludzi z praw­
dziwą treścią uehwat I I  Zjazdu, 
jak doprowadzenie do świadomości 
tej młodzieży prostej prawdy o tym, 
że dobrobyt nie spadnie nam manną 
z nieba, że musimy go wypracować 
sami I że każdy z nas musi w tym 
celu brać czynny udział w bitwie 
o oszczędność — nakładów pracy, 
surowca, węgla?

Węgla też?.« W tym właśnie rzecz, 
że są jeszcze tacy, których to zdzi­
wi — i tych jest bardzo wielu. Po­
wie ci taki: oszczędzać? Pewnie, że 
trzeba, a skąd byśmy mieli brać 
środki na obniżanie cen, na pod­
wyżki plac, na budowę mieszkań, 
przedszkoli. Trzeba oszczędzać ma­
teriał, usprawniać produkcję —  
a jakże. A spróbuj zagadać z nim 
o węglu.......Węgiel Jeszcze oszczę­
dzać? W Polsce, kraju węgla? Prze­

cież czego Jak czego, ale węgla to 
mamy dość nawet na eksport..."

Podejdź do niego, aktywisto zet- 
empowski i nie gorsz się jego nie­
świadomością. To twoja przecież 
wina, że ten człowiek nie rozumie 
tak elementarnych rzeczy. Spróbuj 
tę winę naprawić, wytłumaczyć mu, 
wyjaśnij, nie tylko dlaczego może­
my. ale dlaczego m u s i m y  osz­
czędzać węgiel. Węgiel, którego co­
raz większych Ilości potrzebuje nasz 
stale rosnący przemysł. Którego ty­
siące wagonów przysyłamy na 
wieś, naszemu sojusznikowi — chło­
pu pracującemu. Który sprzedajemy 
innym krajom w zamian za cenne 
dewizy, za nowoczesne maszyny, su­
rowce, chemikalia. ¡Ł którego produ­
kujemy lekarstwa, włókna sztuczne 
I inne wyroby masowego spożycia. 
W y t ł u m a c z  mu dlaczego, 
pomimo rosnącego wydobycia, sta­
le rośnie nasze zapotrzebowanie na 
węgiel. Uderz go, na przykład, licz­
bą dwóch milionów ton węgla, któ­
re moglibyśmy — według szacunko­
wych obliczeń — zaoszczędzić w cią­
gu jednego tylko roku, gdybyśmy w 
bardziej racjonalny, w bardziej zdy­
scyplinowany sposób gospodarzyli 
węglem. Dwa miliony ton rocznie! 
Przecież taka liczba zmusi do myśle­
nia I — co za tym Idzie — do dzia­
łania każdego uczciwego człowieka, 
jeżeli mu tylko wytłumaczyć jej 
treść, jeżeli pomóc ntu ją ,.przeli­
czyć“ na ogromne wartości mate­
rialne, jakie zyskać może tą drogą 
nasza gospodarka narodowa, a więc 
ludzie pracy w naszym kraju.

Jednak ogromna większość mło­
dzieży robotniczej zdaje sobie spra­
wę ze związku, jaki istnieje pomię­
dzy podnoszeniem stopy życiowej a 
walką o oszczędność węgla. Nie zaw­
sze Jednak towarzysze ci mają dość 
wyostrzony wzrok na marnotraw­
stwo, Jakie w tej dziedzinie Ist­
nieje, nie zawsze wiedzą j a k  z 
nim walczyć Wskazać Im istniejące 
możliwości oszczędzania setek ton 
węgla, poprowadzić tę młodzież do 
walki o to, by możliwości te prze­
kształcić w rzeczywistość — oto nie­
zwykle doniosłe zadanie, jakie mają 
do spełnienia zakładowe organizacje

zetempowskle w przemyśle, w trans­
porcie, we wszelkiego rodzaju Insty­
tucjach.

Mówimy często o postawie mło­
dego robotnika — gospodarza swo­
jego zakładu pracy. Postawa taka— 
I musi o tym aktyw zetempowski 
stale pamiętać w swojej pracy wy­
chowawczej — kształtuje się nie w 
abstrakcji, ale właśnie na tysiącu 
szczegółów, składających się na ca­
łokształt życia zakładu pracy.

Weźmy taki przykład. Przechodzi 
przez teren fabryczny grupa mło­
dych robotników. M ija ją  biernie 
haidę węgla, od miesięcy marniejące­
go na słońcu i deszczu, rozkradane- 
go, wgniatanego w ziemię, w bioto. 
W tej bierności musisz, aktywisto 
zetempowski, widzieć największą 
przeszkodę w swojej pracy wycho­
wawczej. Musisz ją koniecznie prze­
zwyciężyć, musisz wyjaśnić tej mło­
dzieży, że nie tylko je j prawem, ale 
obowiązkiem jest pójść do organiza­
cji partyjnej, do dyrekcji t aż do 
skutku domagać się położenia kresu 
marnotrawstwu.

Tak samo trzeba reagować na każ­
dy Inny przejaw rozrzutnego obcho­
dzenia się z węglem. Uszkodzenie 
rusztów (czy wiesz, że powodują one 
od 10 do 50 procent strat?), pęknię­
cie obmurza, zła Izolacja przewo­
dów, powodująca bardzo poważne 
niekiedy straty cieplne, zły stan ko­
tłów, ulatniająca się para, obrabiar­
ka na jałowym biegu — wszystko 
to niemal znajdziesz w swoim zakła­
dzie pracy I wszystko to musisz bez­
względnie piętnować • tępić.

Młodzież robotnicza w całym kra­
ju podejmuje dziś swój wielki zet- 
empowskj czyn dla uczczenia zbli­
żającego się Zjazdu. A gdyby tak, 
towarzysze, zebrać się przed tym, 
może w związku z naradą partyjno- 
ekonomlczną, kolektywnie zastano­
wić się nad możliwościami racjonali­
zacji, usprawnień, małych remon­
tów sposobem gospodarczym, pora­
dzić się ze starszymi towarzyszami, 
i w rezultacie tego zabrać się do re­
alizacji pięknego zobowiązania: „Dla 
uczczenia I I  Zjazdu ZM P zaoszczę­
dzimy tyle a tyleset ton węgla...".

Warto to zrobić, towarzysza,

W dn iu  święta b ra tn ie j A rm ii W ęgierskie j w  im ien iu  żołn ierzy 
W ojska Polskiego ł swoim  w łasnym , zasyłam Wam, Towarzyszu 
M in is trze t całemu składow i osobowemu A rm ii W ęgierskie j na j­
serdeczniejsze pozdrowienia.

Życzę S iłom  Z bro jnym  W ęgierskie] R epub lik i Ludowej, złączo­
nym braterstwem  broni I idei z niezwyciężoną A rm ią  Radziecką 
i a rm iam i państw dem okracji ludow ej, ja k  najlepszych osiągnięć 
w podnoszeniu gotowości bo jowej wojska dla zabezpieczenia socja­
listycznego budownictw a swego narodu i umocnienia światowego 
obozu pokoju.

Wiceprezes Rady Ministrów  
I Minister Obrony Narodowej 

K O N STA N TY ROKOSSOWSKI 
Marszałek Polski

Młodzież wybiera nowe zarządy ZMP 
w szkołach i na wyższych uczelniach

W  szkołach ogólnokształcą­
cych. zawodowych i na wyż­
szych uczelniach odbywają się 
obecnie zebrania ZM P  poświę­
cone wyborom nowych zarzą­
dów szkolnych, klasowych I u- 
czelnianych ZM P. Na zebra­
niach tych młodzież omawia 
dotychczasowe osiągnięcia I 
braki w działalności swoich or­
ganizacji oraz nakreśla zadania 
na nowy rok szkolny. Szczegól­
nie wicie uwagi poświęcają u- 
czestnlcy zebrań spra .rie zbliża­
jącego się I I  Zjazdu ZM P, dla 
uczczenia którego, dziewczęta I 
chłopcy podejmują zobowiąza­
nia podniesienia wyników w 
nauce oraz ożywienia życia kul­
turalnego i sportowego.

VT pełni trw a ją  już  zebrania 
wyborcze na pierwszych latach 
stud iów  wyższych uczelni w 
Poznaniu. „Uczyć się, uczyć i 
jeszcze raz uczyć się — oto na­

m yślą przewodnią szerokiej dy­
skusji o ro li ZM P  w  walce o 
dyscyplinę stud iów  i  ja k  na j­
lepsze rezu lta ty  nauki wszyst­
k ich studentów I roku W ydzia­
łu Prawa na Uniwersytecie.

W czasie zebrań wyborczych 
młodzież stud iu jąca na uczel­
niach poznańskich podejm uje 
w ie le zobowiązań na cześć I I  
Z jazdu ZM P. Obok zobowiązań 
dotyczących w a lk i o w y n ik i na­
uczania studenci postanaw ia ją 
rozszerzyć zakres pracy spo­
łecznej.

W iele dobrze przygotowanych 
zebrań wyborczych odbyło się 
m. in . w  szkołach w rocław skich  
i  warszawskich. Zebrania w y ­
borcze poprzedzone tam  b y ły  
naradam i a k tyw u  szkolnego 
ZM P, k tó re  m ia ły  na celu przy­
gotowanie do dyskus ji na jważ­
niejszych zagadnień dotyczą­
cych wszechstronnego ożyw ię-

sze zadanie" —  hasło to b y ło ln ia  działa lności ZMP.

Górnicy z  kopalni „Gen. Zawadzki“

Załoga kopalni węgla „Gen. Zawadzki“, która należy obecni« 
do przodujących w Dąbrowskim Zjednoczeniu Przemysłu Wę- 
glowego podjęła szereg zobowiązań indywidualnych i zespoło­
wych dla uczczenia dorocznego święta — Dnia Górnika i we­
zwała touiarzyszy pracy ze wszystkich kopalni węgla do czy­
nu produkcyjnego i współzawodnictwa o jak najlepsze w yniki 

Pracy górnictwa węglowego.
Coraz więcej załóg kopalnianych, odpowiadając na apel gór­

ników  łcop. „Gen. Zawadzki“, podejmuje zobowiązania d la  
uczczenia „D n ia  Górnika". I  tak ostatnio szereg cennych zo- 
bowtązań podjęła załoga kop. „Wieczorek“ oraz górnicy kopal­
ni „Kleofas", którzy postanowili dać do końca roku ponad 

36 tys. ton węgla ponad plan.
Na zdjęciu: górnicy kopalni „Gen. Zawadzki" idą do pracy 
r--------------------------------- _ _  Foto. (CAF)
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Wspśliym wysiłkiem — wypędzimy nudę 
z naszych drużyn harcerskich

Jedną z podstawowych bo» 
łączek naszego przew odnika i  
naszej p racy z dziećm i jest to, 
te  d rużyna harcerska nie  u - 
tn ia la  znaleźć swojego m ie j­
sca w  szkole. W  latach 
1951/52 m ie liśm y taką  sytua­
cję, że drużyna n iew ie le  m ia ­
ła  wspólnego z pracą szkoły, 
Z je j planem  w ychow aw czym , 
*  tym , co by ło  treścią codzien­
nego życia i  pracy w  Szkole. 
Z daw aliśm y sobie sprawę z 
tego, że coś jest nie tak , ja k  
trzeba. P róbow aliśm y to  po­
p raw ić  i... z rob iliśm y k ro k  w  
d rugą  stronę, zepchnęliśm y 
drużynę —  przy dużej pom o­
cy  w ładz ośw iatow ych —  na 
Pozycję „doda tku “  do szkoły. 
W  rezu ltacie  tego na zb ió r­
kach harcerskich drużyny za j­
m ow a ły  się tym , jaka  jest 
s tru k tu ra  liśc ia czy in n y m i 
podobnym i le kcy jn ym i tem a­
tam i. M ie liśm y  jeszcze inne  
p rze jaw y tego, że organizacja 
była  swego rodzaju „doczep­
i ą “  do szkoły. W  K o b y ln icy
—  w  jedne j z lep ie j p racu ją ­
cych d rużyn w  pow. s łupsk im
—  nauczyciele c h w a lili się 
tym , że harcerze spraw dzali 
zadania domowe swoich kole­
gów, przeprowadzali korepe­
tyc je , spraw dzali obecność 
w  klasach — słowem  — 
w yręcza li nauczyciela w  jego 
obowiązkach. A lb o  ta k i przy­
k ła d : w  szkole TPD  n r  1 w  
W arszaw ie uważano, że d ru ­
żyna harcerska słusznie w a l­
czy ła  o  w y n ik i n a u k i i  w la -

(Fragmenty przem ówienia)
H a l i n a  Krysanka

1F 50 rocznicę urodzin Mikołaja Ostrowskiego
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* - c *  K ie ro w n ik a  W yd zia łu  
cersklego Z G  Z M P

śclwą postawę dziecka, ponie­
waż za „d w ó jk ę “ , źle odrob io­
ne zadanie zdejm owano m u 
chustkę harcerską.

N ie chcemy, ażeby zb ió rk i 
harcerskie  zam ien ia ły  się w  
jeszcze jedną lekcję. Chcemy 
natom iast rozbudzić ciekawość 
dziecka otaczającym  go św ia­
tem  1 z jaw iskam i, pobudzić 
jego zainteresowania. Przez 
rozbudzenie te j tw órcze j cie­
kawości zain teresujem y dziec­
ko nauką w  szkole, wskazu­
jąc, że na w ie le  c iekawych 
prob lem ów  można znaleźć od­
powiedź na le k c ji h is to rii, f i ­
zyk i, chem ii, czy b io log ii. W y­
da je  się, że poprzez w y jaśn ie ­
n ie  dziecku znaczenia na uk i i  
je j ro li w  budow n ic tw ie  socja­
lis tycznym  ła tw o  kszta łtować 
słuszną postawę dziecka w o­
bec jego szkolnych obow iąz­
ków . To jest w łaśnie słuszna 
droga postępowania, a nie 
m entorstwo, n ie  zabaw ianie 
się na zb iórkach w  kontro lę , 
czy uczniow ie od rob ili, czy nie 
o d ro b ili le kc ji. Słuszne jest 
wreszcie to, aby poprzez zb ió r­
kę  harcerską uzupełn iać i  roz­
w ija ć  to  wszystko, czego 
dziecko nauczyło  się w  szkole, 
rozw ija ć  np. poprzez zajęcia 
techniczne czy przyrodnicze, 
w iązać teorię  szkolną z p rak­
tyką , z osobistym  doświadcze­
niem  dziecka.

n»r-

Naszą poważną bolączką jest 
rów n ież to, że n ie  um ie liśm y 
różnicować potrzeb i  za in te­
resowań dziecka w  zależności 
od jego w ieku , p ic i i środow i­
ska, w  ja k im  ono ży je  i p ra­
cuje. Stąd, m ów iąc o dziecku 
1 o pracy z n im  — m ów iliśm y 
o dziecku w  o g ó le ,  a prze­
cież inaczej trzeba pracować 
z harcerzem z k lasy I I I ,  a ina­
czej —  z siódm ej. Zupełn ie 
Inne są Ich zainteresowania i 
jednakow ych fo rm  dla wszyst­
k ich  na pewno niesposób 
w ym yśleć.

Ten brak prow adzi do tego, 
że w  naszych drużynach czę­
sto jeszcze nudno jest naszym 
dzieciom. D rużyny cho ru ją  na 
„dorosłość“ , n ie  zaspakajają 
is to tnych potrzeb i is to tnych 
pragnień dziecka. Trzeba zdać 
sobie sprawę z tego, że prze­
c iw  tem u groźnemu w rogow i 
—  nudzie, m usim y stw orzyć w  
naszej o rgan izacji harcerskie j 
zgodny fro n t przewodników , 
nauczycie li, całego aparatu i 
a k tyw u  ZMP.

Jasne jest, że potrzebna 
nam  jest tu ta j szeroka po­
moc. Bardzo b rak jest nasze­
m u dziecku i p rzew odnikow i 
ładnych piosenek, w ierszy, o- 
pow iadań czy scenek odpo­
w iedn ich  dla  zespołów a r t y ­
stycznych, ta k  bardzo pomoc­
nych w  w ychow aniu  m łodzie-

Książka, sztuka, pieśń -  sojusznikiem
(Fragmenty przem ówienia)

Jadwiga Potabska

ty . W te j spraw ie  n ie  u m ie li­
śmy dostatecznie apelować do 
lite ra tó w . P lenum  Zw iązku 
L ite ra tó w  Polskich poświęco­
ne lite ra tu rze  dziecięcej nie 
przyn ios ło  postulowanych 
zm ian. L ite ra tu ra  d la  dzieci 
nada l pozostaje „kopciusz­
k iem ", chociaż wszyscy li te ­
rac i chętnie pow tarza ją  znane 
tw ie rdzen ie  G orkiego, że „dla 
dzieci trzeba pisać tak samo, 
jak  dla dorosłych, tylko le­
piej“. A  tymczasem z tym  
„ le p ie j“  jednak, ja k  dotąd, w  
praktyce wcale nie jest na jle ­
p iej. Powieść, opow iadanie i 
w iersz d la  dzieci, to  wciąż je ­
szcze domena dobrych chęci, 
ale najczęściej n ic  poza tym . 
Koniecznym  jest, by wreszcie 
książki dla dzieci zaczęły p i­
sać „najtęższe p ió ra “ . Oczeku­
jem y powieści d la  dzieci od 
Newerlego, Żukrow skiego, 
Brandysa, oczekujem y zdrowej 
sensacji i  przygody harcer­
sk ie j od Koźniewskiego, ocze­
ku je m y  poryw ających fan ta ­
z ji popu larno-naukow ych od 
Lema. Wreszcie w a lkę  o po­
ziom lite ra tu ry  dziecięcej m u ­
si podjąć i  k ry ty k a  lite ra c ­
ka. W ydaje się, że m iejsce dla 
te j k ry ty k i w in n o  znaleźć się 
na lamach „N o w e j K u ltu ry “  i 
„P rzeg lądu K u ltu ra ln e g o “ .

Bez te j pomocy lite ra tów , 
kom pozytorów, p las tyków  t ru ­
dno będzie konsekw entn ie  i 
w łaśc iw ie  tego groźnego w ro ­
ga —  nudę w yp len ić  z orga­
n izac ji harcerskie j.

B ils k im  sojusznikiem  prze» 
w odn ika  —  podobnie zresztą 
ja k  każdego wychow aw cy —  
jest lite ra tu ra , sztuka, pieśń. 
Dzieci gorąco przeżyw ają losy 
bohatera książki. P rzypom i­
nam  sobie opowieść m ale j 
ha rcerk i w  Kątach, k tó ra  
swoje przodow nictw o w  zbie­
ra n iu  k łosów  m otyw ow ała 
tym . że chce naśladować me 
kogo innego, ja k  T im ura .

W K rako w ie  jest tea tr „G ro ­
teska“ , tea tr la lek. Zdaw ało­
by się, że przewodnicy d rużyn  
harcerskich z K rakow a i z 
sąsiednich m iast i wsi są z 
tego powodu bardzo szczęśli­
w i. T eatr „G ro teska“  ma 
przecież piękne osiągnięcia. 
W ys ta w ił wspaniałe kom pozy­
c je  tea tra lne  Obrazcowa, 
przygotow ał nie p rze m ija ją ­
cą w p iękn ie  „B a jk ę  o ryba­
ku i z ło te j rybce“ . Z a p y ta li­
śmy dyrekc ję  tea tru  o p lany

w iceprzew odnicząca Z W  Z M P  
w  K ra k o w ie

na przyszłość. Tymczasem od 
dwóch la t nieodm iennie dyrek­
c ja  za łam u je  ręce i  odpow ia­
da, że nie ma współczesnych 
sztuk i  wobec tego m ow y być 
nie  może o szerokich planach. 
Stąd tak ie  paradoksy, ja k  w y ­
s taw ien ie  sz tuk i „ Ig ra szk i z 
d iab łem “  w  teatrze przezna­
czonym dla najm łodszych.

G dyby b y li tu ta j pisarze 
— to pow iedzia łabym : drodzy 
towarzysze pisarze, je ś li by ła­
b ym  je dn ym  z Was, to  ju ż  po 
prostu dlatego, że nie m ogła­
bym  ciągle słuchać skarg i na­
rzekań dzieci na to, że nie 
m a ją  co czytać, że muszą śpie­
wać ty lk o  „W io , k o n ik u “  i cho­
dzić na „Ig raszk i z d iab łem “ , 
napisałabym  p iękny  w iersz

lu b  piosenkę d la  dzieci, p ię k ­
ną sztukę dla  Teatru La lek. 
Sądzę, że w  te j c h w ili jestem 
w yrazic ie lem  wszystkich prze­
w odn ików  drużyn harcerskich 
i myślę, że w inno  zająć się tą 
sprawą M in is te rs tw o K u ltu ry  
i Sztuk i. Sądzę również, że 
Zw iązek L ite ra tów  Polskich 
w in ien  nas zrozumieć i jedno 
z na jb liższych plenarnych po­
siedzeń poświęcić te j sprawie. 

*
W iadomo, że przewodnik 

drużyny p ion iersk ie j jest d u ­
m ny ze swej pracy. W ielu z 
n ich wyraża pragnien ie pracy 
w  sw o je j d rużynie przez d łuż­
szy okres. M am y w ielu o f ia r ­
nych przewodników. A le ma­
m y też i tak ich , k tórzy  me

przewodnika
w idzą pe rspektyw y sw e j p ra­
cy, k tó rzy  ży ją  w  nastro ju  
„w a lizko w ym “ . Sądzę, że w a l­
n ie  przyczynia się do tego za­
rów no Zarząd G łów ny ZM P, 
ja k  i M in is te rs tw o  O św ia ty — 
zaniedbując to, co jest n a j­
w iększym  sprzym ierzeńcem  i  
pomocą przewodnika —  zor­
ganizowany system szkolenia, 
tzw. sem inaria...

...Nasza organizacja dziecię­
ca ma już  bogatą tradycję , ma 
też w ie le  osiągnięć. Co w ię ­
cej, ma wspan ia ły wzór, ja ­
k im  jest „Księga przewodnika 
pionierskiego'*. W ydaje się. 
że są już  w  te j c h w ili m oż li­
wości opracowania na wzór 
tb j księgi „Podręcznika dla 
d rużyn  harcersk ich“ , k tó ry  na 
pewno stanie się w ie lką  po­
mocą dla przewodników. Sta­
w iam  to jako  postula t przed 
W ydzia łem  H arcersk im  Za - 
rządu G łównego ZMP.

29 września przypada pięć­
dziesiąta rocznica urodzin ulu­
bionego pisarza młodzieży ra­
dzieckiej Mikołaja Ostrowskie­
go.

Mikołaj Ostrowski umarł ma­
jąc zaledwie trzydzieści dwa 
lata. Przeżywszy krótkie, lecz 
wspaniałe życie zostawił nam 
porywającą książkę -  powieść 
„Jak hartowała się stal". Od 
dwudziestu z górą lat książka ta 
pomaga w ideowym i moralnym 
kształtowaniu młodego pokole­
nia.

Pod koniec 1931 roku  do czasopisma
„M ło da  G w ard ia “ , gdzie wówczas praco­
wałam , nadszedł rękopis nieznanego, m ło­
dego autora, M ik o ła ja  Ostrowskiego — 
powieść „Ja k  hartow a ła się s ta l“ . K iedy 
zapadła decyzja, żeby powieść drukować, 
pojechałam  zapoznać się z autorem. 
W czyśc iu tk im  pokoiku na łóżku, w y ­
ciągnąwszy długie, nieruchom e ciało, le­
żał człow iek, o k ry ty  starannie aż po 
piersi ko łd rą  i pledami. Zobaczyłam ciem - 
nokasztanowate puszyste w łosy, duże 
w yp uk łe  czoło, bladą, bez k ro p li k rw i, 
w ychud łą tw arz  i o tw a rte  lecz m ew i- 
dzące oczy.

O strow ski w yg ląda ł na tak  osłabionego 
i bezsilnego, że nagle postanow iłam  nie 
niepokoić chorego i od ło­
żyć rozmowę na k iedy in ­
dziej. A le  w  tej samej 
c h w ili O strow ski spyta ł 
świeżym, m łodym  głosem:

— M am usiu, kto. to przy­
szedł?

M atka odpowiedziała.
—  A ha! To św ietn ie ! P ro­

szę, proszę!

W działem  Nowe C hiny  f i )

raca stała się
zaszczytny aa 

obowiązkiem
W  artyku le  16 now e j K o n s ty tu c ji C h ińsk ie j R epub lik i 

Ludow ej czytam y:
„Praca jest sprawą honoru wszystkich zdolnych do pracy 

obyw a te li C h ińsk ie j R epub lik i Ludow ej. Państwo popiera 
ak tyw n y  i twórczy udzia ł ob yw a te li w  pracy.“

Dale j, w  a rtyku le  91, czytam y:
„O byw ate le  C h ińsk ie j R epub lik i Ludow e j m ają praw o do 

pracy. P rawo to państwo zapewnia przez p lanow y rozw ój 
gospodarki narodowej, stopniowe zwiększanie stanu za trud­
n ien ia, poprawę w arunków  pracy oraz przez podnoszenie 
rea lne j w artości płac.“

p  RACA, k tó ra  jeszcze przed 
pięciu la ty  była w  Chinach 

przekleństwem , katorgą i ma­
rzeniem w ie lu  m ilion ów  ludzi 
stała się dziś sprawą honoru 
każdego obywatela, zaszczyt­
nym  obow iązkiem , k tó ry  speł­
nia się z dum ą i entuzjazmem. 
P rzyk łady tego spotyka liśm y 
na każdym k roku  w  naszej 
wędrówce po Chinach. Wszę­
dzie, w rozmowach z robot­
n ikam i w  fab rykach, ze s tu ­
dentam i wyższych uczeln i 
z lekarzam i i członkam i spół­
dz ie ln i p rodukcy jne j dow ia­
dyw aliśm y się o życiu ch iń ­
skich mas ludowych w  ponu­
rym  okresie panowania ob­
cych gnęb ic ie li i band czang- 
kaiszekowskich i o tym , ja k  
teraz w ciągu zaledwie 5 lat 
rządów ludowych zm ien iło  się 
gruntow nie , życie stało się ra ­
dosne, w ypełn ione twórczą 
pracą.

p A N S T W O W A  Fabryka Bu- 
dow y Maszyn w  Szang­

haju do c h w ili wyzw olenia nie 
była fab ryką  maszyn. Składa­
ła się z k ilk u  n iskich budyn­
ków, a raczej hangarów, k ry ­

tych blachą. Cala n iem a l pro­
dukc ja  w ykonyw ana była  
ręcznie, bo też i n ie  by ła  zbyt 
skom plikow ana. P rodukowano 
łopaty, k ilo fy , m o tyk i, w e ­
d ług p rym ityw n ych  wzorów  
p ług i itp . T ak ie  rzeczy, ja k  
urządzenia aklim atyzacyjne , 
maszyny, p u n k ty  san itarne w  
działach, n ie  m ów iąc już  o  po­
radniach lekarsk ich  i sto łów ­
kach, domach k u ltu ry , b y ły  w  
ogóle nieznane. W łaściciele, 
do k tó rych  należała fab ryka 
nie d b a li o to. „Czyż zdrow ie 
robo tn ika  m ia ło  jakąś wartość 
d la  n ich  —  m ó w ił w  rozm o­
w ie z nam i m łody przodow nik 
pracy, Czon L i — czyż w a rto  
było wydawać pieniądze na 
mechanizację, je ś li s iła  robo­
cza była  rzeczą najtańszą, a 
przy tym  zawsze na swe usłu­
gi m ie li w ie lom ilionow ą  arm ię 
bezrobotnych, z k tó re j czerpa­
l i  peiną garścią“ .

W c h w ili, gdy ch ińska a r­
m ia wyzwoleńcza zbliża ła  się 
do Szanghaju, w łaścicie le po­
s tan ow ili w yw ieźć nawet te 
skrom ne urządzenia, ja k ie  by­
ły  w  fabryce. N ie zdążyli jed-

ANNU KAR\WAJEm
L a u re a t N agrody S ta linow skie]

Prześliczny, o lśn iew ający b ielą zębów 
uśm iech op rom ien ił jego tw arz, k tóra 
ożyła, rozśw ie tliła  stę m łodością 1 rado­
ścią życia. Nasza rozmowa z miejsca po­
toczyła się bardzo bezpośrednio i już  
w kró tce  rozm aw ia liśm y ze sobą ja k  sta­
rzy  przyjacie le. Uwagi krytyczne pod 
adresem powieści M ik o ła j 'O s trow sk i 
p rz y ją ł gorąco 1 poważnie.

—  T y lk o  um ów m y się od razu: uspoka­
jać  m nie z dobrego serca nie trzeba! 
Można m i powiedzieć o w szystk im  po 
prostu I surowo. Jestem przecież żołnie­
rzem, od dzieciństwa na kon iu !

Rzeczywiście, ja ko  p ię tnasto le tn i chło­
piec O strow ski w  szeregach d y w iz ji Ko­
towskiego b ro n ił m łodej re p u b lik i radzie­
ck ie j, a potem przeżył nadludzkie napię­
cie pierwszych la t odbudowy k ra ju . W y­
niszczony organizm  chłopca nie w y trz y ­
m ał: O strow ski rozchorował się nieu le­
czalnie. W ydaw ało sie. że los przeznaczył 
dla niego bezruch i bezczynność. A  on 
nie ty lk o  p o tra f ił uporać się ze wszyst­
k im i bó lam i i  nieszczęściami, ale jedno­
cześnie zwyciężył je, w ró c ił do szeregów 
i  ż y ł razem z ca łym  narodem — i  jesz­
cze ja k  ży ł! —  u tw ie rdza jąc  każdą stwo­
rzoną przez siebie postacią, każdym  sło­
w em  i m yślą g łęboki sens istn ien ia .

★
K ie dy  w iosną 1932 roku powieść „ ja k  

ha rtow a ła  się s ta l“  została w ydrukow ana, 
do red akc ji zaczęły nadchodzić niezliczo­
ne lis ty  od czyte ln ików , k tórzy  osobiście 
chcie li poznać autora książki, k tó rą  po­
kocha li z całego serca, zapraszali go do 
szkół, na wyższe uczelnie, do fab ryk , k o ł­
chozów, b ib lio tek, św ie tlic , kopaln i, na 
okrę ty. Powieść zdobyła sobie powszech­
ne uznanie także poza granicam i naszego 
k ra ju , przetłum aczona została na w ie le  
języków .

W  grudn iu  1936 roku, na k ilk a  dn i 
przed śm iercią, M ik o ła j O strow ski zakoń­
czył pierwszą część now e j powieści — 
„Z rodzen i z bu rzy“ .

Jeszcze za życia przypadło p isarzow i 
zasłużone szczęście, w idz ia ł ja k  jego m yśli 
i  idee zna jdu ją  ja k  na jżywszy oddźw ięk 
we w szystkich środowiskach radzieckiego 
społeczeństwa. Do M ik o ła ja  O strowskie­
go p isa li ludzie w  różnym  w ieku , ludzie 
na jrozm aitszych zawodów i  każdy z nich 
p isa ł o czymś w łasnym  i  drogim . M ia ­
łam  możność czytać m nóstw o lis tó w  
czy te ln ików  do O strowskiego i w  an i jed ­
nym  nie  zauważyłam  niczego, co byłoby

podobne do sentym entalne j litości cz f  
s łodziu tkiego zachwytu. Nie, czyte ln icy- 
korespondenci odnosili się do tego wspa­
niałego, ludzkiego życia ja k  do rea lne j 
i  niezawodnej s iły , w id z ie li w  O strow ­
skim  przyjacie la , pomocnika i wycho» 
wawcę. O strowski oczywiście to rozum iał, 
ale radość obcowania z m ilionam i kocha­
jących go ludzi nie zaw róciła mu w gło­
w ie. Dalej pozostawał człow iekiem  w y ­
m agającym, surowym  wobec siebie i nad­
zwyczaj skrom nym , nam ię tn ie  kochają­
cym  życie, swą pracę pisarską i naszą 
radziecką lite ra tu rę .

Ż y ł i pracow ał ja k  praw dz iw y syn 
P a rt ii K om unistycznej, zawsze otoczony 
ludźm i, k tó rzy  przychodzili do niego nau­
czyć się czegoś, poradzić się, porozmawiać 
w  cztery oczy. Jego m yśli o współczesno­
ści, o ludziach i wydarzeniach zadz iw ia ły  
swą jasnością, słusznością spojrzenia 
i  taką bezpośrednią, świeżą siłą uczuć, 
ja k b y  O strow ski, w  s iedm iom ilow ych 
butach ja k  w  bajce, przem ierzał naszą 
ziemię, słyszał w szystkie je j głosy, w i­
dz ia ł je j różnorodne piękno. Siła i sub­
telność wewnętrznego w idzenia nigdy go 
nie  zawodziły. Czytając depesze z zagra­
nicy, w ie le razy w ypow iada! się na tem at 
„n ieu n ikn io n e j w o jn y  z faszyzmem“ .

—  Oto k iedy solidn ie będą m usieli po­
pracować radzieccy pisarze — m ów ił. — 
Przecież słowo byw a ostrzejsze od szabli 
i s iln ie jsze od pocisku! A jeśli m nie sa­
mem u nie przy jdz ie  grom ić faszystów, 
m am  nadzieję, że moje książki z czystym 
sum ieniem  będą się m ogły włączyć" w  ta 
ogólną w a lkę !

Tak się w łaśnie stało. W  dniach suro- 
w ych prób W ie lk ie j W ojny Narodowej 
książki M iko ła ja  O strowskiego ja k  gdyby 
nabra ły  nowego życia.

Pam iętam , ja k  w  pierwszych m iesią- n 
cach w o jn y  zdarzyło m i się w idzieć w  
jednym  ze szp ita li obie książki M iko ła ja  
Ostrowskiego. Spoczywały w  torb ie  po- 
Iowej ciężko rannego dowódcy czołgu. Na 
pewnym  w iecu m łody żołnierz pokazał 
m i, ja k  sam się w y ra z ił swój „m arszow y 
m a ją tek“ . B y ły  to trz y  ks iążk i: książka 
S ta lina  o Lenin ie , liryczne w iersze Pusz­
k ina i powieść M ik o ła ja  Ostrowskiego 
„Ja k  hartow ała się s ta l“ .

Obchodząc pięćdziesiątą rocznicę u ro­
dzin M iko ła ja  Ostrowskiego, z na jg łęb­
szym szacunkiem ! m iłością dla jego pa­
m ięci m ów im y: u tw o ry  M ik o ła ja  O strow ­
skiego sto ją  w  pierwszym  bo jow ym  sze­
regu książek — w ychow aw ców  i pomo­
cn ików  dorastającego pokolenia, książek, 
k tó re  w ychow u ją  wspan ia łą  i radosną 
m łodzież oddaną naszej w ie lk ie j O jczy» 
źnie, naszemu narodow i, naszej w ie lk ie j 
P a rtii Kom unistycznej.

Legitymacja Pawła korczagina
Ryszard Kapuściński

Po pracy wesoła zabawa w  parku otaczającym Dom Kultury. F o to : H S IN H U A

H u Lien-fung, robotnica Państwowej Fabryki Jedwabiu N r i: 
w  Szanghaju, spędza radosny wieczór w gronie swej rodzini 

W nowym mieszkaniu.
F o to :  H S IN IIU A

nak, w yzw olen ie  przyszło 
szybciej. Fabryka przeszła w  
ręce ludu. Dziś zm ien iło  się 
je j oblicze, rozrosła się, tę tn i 
w arkotem  nowych maszyn, 
p roduku jąc precyzyjne toka r­
k i, w ie rta rk i,  s z lif ie rk i i inne 
maszyny. Ich  precyzja w yko ­
nania i trw a łość zyskały so- 

ib ie  św ia tow ą sławę na m ię­
dzynarodowych targach w 
ZSRR, N iem ieckie j Republice 
Dem okratycznej, na Węgrzech, 
w S zw a jca rii, Pakistanie.

Jak to  się stało, że w  prze­
ciągu k ilk u  la t m ała fabrycz­
ka p rym ityw nych  narzędzi ro l­
niczych przekszta łc iła  się w  
potężny zakład budowy precy­
zy jnych maszyn?

M ów i o tym  C zon-L i:
„Zw ycięstw o re w o lu c ji p rz y ­

nosząc nam  w y zw o le n ie  społecz­
ne, w y zw o liło  Jednocześnie po­
tężne siły  tw ó rcze  n aro d u . Zapa­
łu , e n tu z ja zm u , z ja k im  ro b o tn i­
cy p rzy stę p o w a li do budow y fa ­
b ry k i, te ra z  ju ż  sw oje j — nie  
da się op isać. W  n a jtru d n ie js zy m  
o kres ie  z pom ocą pospieszyli 
nam  specja liśc i rad z ie c cy . W ra z  
z rozw o jem  fa b ry k i w zras ta ła  
p ro d u k c ja . W śród ro b o tn ikó w  
ro zw in ą ł się na s zero k ą  skalę  
niezn an y dotychczas u nas ruch  
w spó łzaw odnic tw a p ra c y  I ra c jo ­
n a lizac ji. W id z ie liśm y , że p ra c u ­
jem y d la  s iebie. Ola p rzy k ła d u :  
w ciągu  ostatn ich trzech  lat 
w p ro w a d ziliś m y  w  życie  591 po­
m ysłów  ra c jo n a liza to rs k ic h , co 
p rzy czy n iło  się do podniesienia  
p ro d u k c ji I dało w ie lom iliono w e  
oszczędności. Dziś w  fa b ryc e  
m am y 210 znanych  na cały o k ręg  
przo d o w n ikó w  p ra c y “ .

W ielu przodow ników  pracy 
uczy się na doświadczeniach 
przodujących robo tn ików
Zw iązku Radzieckiego. Nasz 
rozmówca Czon-L i św ie tn ie  o- 
panowat metodę Kolesowa. W 
ciągu 6 miesięcy w ykona ł swój 
plan roczny i obecnie pracuje 
już na poczet 1955 roku. Inny 
m łody robo tn ik  — Ton Kuei- 
ii sw ó j plan miesięczny w yko­
nał w ciągu 13 dni.

W te j fabryce, podobnie jak  
w  innych, na czoło wysuwa 
się m łodzież, k tóra jeszcze 
przed 5 la ty  była pozbawiona

w szelkich praw , naw et tak  
podstawowych ja k  praw a do 
pracy i nhuki. W śród m ło ­
dych robo tn ików , k tó rzy  sta­
now ią połowę załogi, 33 proc. 
— to  przodownicy pracy.

K iedy  czytam nową K onsty­
tucję  C h ińsk ie j R epub lik i L u ­
dowej, k tóra stw ierdza, że p ra­
ca jest sprawą honoru, że 
państwo dąży do popraw y wa­
runków  pracy i bytu mas lu ­
dowych — przed oczami sta­
ją  m i ja k  żywe obrazy św iad­
czące o tym , że słowa K onsty­
tu c ji ju ż  są wprowadzane w  
życie.
f " )  JC IEC  Czon-L i p racow ał w  
_ te j samej fabryce w  okre­

sie rządów czangkaiszekow- 
sk ich. Z arobk i jego b y ły  tak  
niskie, że nie w ystarcza ły  na 
w yżyw ien ie  pięcioosobowej ro­
dziny.

„Za całą  m ies ięczną  pensję  —  
o p o w ia d a  C zon L I —  m ożna by ło  
kupić  1 kg m ięsa I 300  kg ry ż u . 
M ożna odnieść w ra że n ie , że osta­
tecznie to nie było  m ało , lecz je ­
śli 5 osób jad ło  ty lk o  ry ż , gdyż  
na inne rzec zy  nie s tarcza ło  p ie­
n ięd zy , to zaw sze w  ostatn ich  
dniach m ies iąca  trzeb a  by ło  za ­
ciągać d ług i. A u b ra n ia  i bu ty  
dla 5 osób, czynsz I Inne w y d a t­
ki z czeqo pokryć? O becnie. Jeśli 
m ów ić p rzy k ła d o w o , za  m ies ięcz­
ny za ro b e k  m ożna k up ić  750 kg  
ry ż u , codzienn ie  Jeść m ięso, k a ż ­
dej n ied zie li chodzić do k in a  — 
co p rze d te m  było  n ieo siąg a lnym  
luksusem  i jeszcze zos ta ją  p ie ­
n iądze, k tó re  sk ła d a m y  w  kasie  
oszczędności.“

A le  nie  ty lk o  w  zarobkach 
prze jaw ia się wzrost stopy ży­
ciow ej rob o tn ików  te j fab ryk i. 
T rzy  czw arte  załogi m ieszka 
już  w  nowych domach w ybu­
dowanych po w o jn ie , a w k ró t­
ce ju ż  wszyscy robotn icy w p ro ­
wadzą się do nowych, wygod­
nych mieszkań. Fabryka ma 
swoje własne, nowoczesne sa­
natorium , w łasną szkołę pod­
stawową, do k tó re j uczęszcza 
ponad 500 dzieci, ma wspania­
ły, nowozbudowany Dom K u l­
tu ry , stanow iący g łów ny o- 
środek życia ku ltu ra lnego. 
P rzy fabryce is tn ie je  te i

szkoła zawodowa d la  m ło ­
dzieży, jest stołówka, w 
k tó re j u trzym anie miesięcz - 
ne kosztuje około 80 tys. yua- 
nów  (przeciętny zarobek robot­
n ika  wynosi 800 tys. yuanów), 
obok fa b ryk i zna jdu ją  się roz­
legle tereny sportowe, k tóre 
w  w olnych od pracy chw ilach 
zapełnia m łodzież robotnicza. 
Do tego należy jeszcze dodać 
nieznane przed tym  w  C hi­
nach p ła tne u rlop y , bez - 
p ła tną opiekę lekarską, punk­
ty  sanitarne we w szystkich 
oddziałach fab ryk i. 
r P O  suche w yliczen ie zdoby­

czy robo tn ików  świadczy 
na jbardz ie j w ym ow nie  o tym , 
że a rty k u ły  16 i 91 nowej K on­
s ty tu c ji n ie są m a rtw ym i lite ­
ram i, lecz żywą rzeczyw isto­
ścią, znajdującą potw ierdzenie 
w  życiu na każdym  kroku.

Rozm aw ialiśm y z w ie lu  ro­
bo tn ikam i te j fab ryk i. Z  ich 
w ypow iedzi, prostych, pozba­
w ionych frazesów a szczerych, 
p rzeb ija ła  mocna w ia ra  i zau­
fan ie do w ładzy ludow ej, do 
P a rtii. Na nasze pytania , ja k  
uk ład a ją  się obecnie w a ru n k i 
życia, każdy zaczynał od opo­
w ieści swego życia — życia, 
które  up ływ a ło  w  nędzy i upo­
korzeniu. Każda z tych opo­
w ieści kończyła się prostym  
stw ierdzeniem : „P a rt ia  dała 
nam  wszystko“ . W  tym  
stw ie rdzeniu k ry je  się cała ta ­
jem nica m iłości do P a rtii 1 
M ao Tse-tunga, do w ładzy lu ­
dowej, do tych, k tó rzy  k ie ru ­
ją w a lką  narodu, prowadząc 
go do szczęśliwej przyszłości.

W naszych w ędrówkach po 
Chinach m ie liśm y możność 
naocznie przekonać się, ja k  
s iln ie  zjednoczony i skup iony 
jest w okó ł swego rządu cały 
naród ch ińsk i. I  o tę jedność i 
i zdecydowanie po łam ie sobie '1 

.zęby każdy, k to  ośm ieli się 
podnieść zbrodniczą rękę na 
w ie lk i naród ch ińsk i.

L. ZARĘBA

R ozm aw ia liśm y o  książce. 
Znacie ją : kom uż nie dodała 
sił? To powieść Ostrowskiego 
— „Ja k  hartow a ła  się s ta l“ .

Nas dwudziestu siedzi w  
zbyt obszernej sali. Noc. Z łe 
w ia try  t łu k ą  o drzewa.

T o  wszystko. Resztę przepi­
suję z no ta tn ika . S łowo po 
słowie.

—  Teraz będzie m ó w ił M l-  
chn iuk.

Spod okna w sta ł chłopak, 
obciągnął m arynarkę , podszedł 
do stołu.

P atrzy! ch w ilę  po ludziach 
nieobecnym w zrokiem  1 zaraz 
zaczął, ja k b y  od w y jaśn ien ia :

—  Co do m nie, to  Pawkę 
Korczagina znam. Pracowaliś­
m y razem w  jednym  kole, w  
latach 1945— 47.

Salą przeciągnął niepewny 
szmer. „A rty s ta  — głos po­
szedł z końca —  na sztuczki 
bierze“ .

— Żaden artysta  —  sprosto­
w a ł M ich n iu k  — było  i ju ż  — 
ale s tro p ił się przyc ink iem  — 
popatrzył po ludziach, niepew­
ny: m ów ić nie m ów ić?

C hcie liśm y słuchać, poczuł 
to, w ięc w raca ł m yś lam i do 
tam tych lat.

— Z iem ia u nas plaska. Czło­
w ieka w idać na k ilom e tr. Co 
dopiero —  czołg. Czołgi zoba­
czyliśm y, ja k  by ły  jeszcze hen, 
hen. Droga zadym iła  lipco­
w ym  kurzem , ludzie w yp a try ­
w a li: czyje to? A  to  ju ż  szły 
radzieckie. S tanęli w e wsi, 
jakoś tak  na dwa tygodnie. 
Ruch, bieganie, zwycza jn ie — 
w ojenna krzątan ina. Ńa w ie­
czór się dopiero uciszało. Je­
den ta k i by l —  sierżant, na­
zw isk iem  Sidow —  swoich lu ­
dzi zb iera ł, s iadali pod topo­
lową kępą. A  we wsi topole 
rosły pienne, aż om ia ta ły  nie­
bo szm erliw ym  liściem. Myś­
m y też tam  chodzili — czasem 
ja k iś  czołgista da ł poti*zymać 
autom at. H e j, to  ci by ło ! Raz 
tak, k iedy pośpiewali, naojx>- 
w iada li sobie o tym  i owym , 
przyszedł S idow, m ów i: „Ju tro , 
bratcy, na fron t. Zbierać .się 
n ied ługo“ . S toi ta k  i m yśli, 
ja k b y  czegoś zapom niał. Jest!

A  w iecie co — pa lną ł — mo­
że o Pawce poczytamy?“ * Za­
czął rozw ijać  gazetę: trzym a li, 
w iecie, tę książkę w  szacunku, 
ja k  chleb powszedni. Co tam  
czytał, wszystkiego dokładnie 
nie chw yta łem . A ie  to  po ją­
łem, że jest m owa o tak im  
komsomolcu — Paw ie Korcza- 
g in ie  i jeszcze o życiu, k tóre 
trzeba tak  przeżyć, żeby ani 
jeden dzień...

Jeszcze tego dnia. sierżant 
opow iedzia ł m i w łasną mową 
o Korczaginie. Potem ważąc w 
rękach tę powieść sk iną ł gło­
w ą na zachód i kończył: „gd y ­
by oni w iedzie li czym jest dla 
nas ta książka — to  by się je j 
ba li ja k  czołgów i sam olotów“ .

Dwadzieścia p iers i w strzy­
m u je  oddech. N iew idoczne w 
przepastnej ciemności jezioro, 
szumi do jm u jąco zm ierzw ioną 

I falą. A le  M ich n iu k  nie słyszy 
[ nocnej szarpaniny w ia tru , w o­
dy i drzew. Jego uszu dobie­
ga bezkresna pieśń lube lsk ie j

ziem i, na k tó re j się rodz ił i  
w idz i teraz tę drogę, jaką 
przyszedł do niego sm ukły 
Pawka Korczagin — przy jac ie l 
z sercem na dłon i.

—  Do Parczewa pojechaliś­
m y z Heńkiem  Rządzielem, 
zimą. W  spraw ie ZW M -u. Bo 
S idow powiedział m i — to pa­
m ięta łem  — że w  Polsce też 
są tacy korczaginow cy — w  
ZW M -ie . Zarząd b y ł w  cias­
nym  pokoju, ja k  weszliśm y 
nie w iadom o czego w ięcej było 
w  te j k litce : ludzi czy dymu. 
Przewodniczący zapisał nas. 
A le ' ko ła  — m ów i —  nie bę­
dzie, m usicie znaleźć trzeciego. 
W róc iliśm y do wsi. Kogo by 
wziąć? —  m yślim y. Ten nie, 
tam ten się nie nadaje. W tedy 
przyszła m i jedna m yśl. Jadę 
do Parczewa, m ów ię w  Zarzą­
dzie: jest tak  a tak. M am y 
trzeciego, ty lk o  chory, sam nie

stanow ieniu, w  krytyce, 
T r z e c h .

K iedyś w iosną pojechałem  
do Parczewa. Przewodniczący 
m ów i: M ichn iuk , macie tak ie  
zadanie — każdy z was bie­
rze jedną wieś i tam  zakłada 
ko ło  ZW M . T y  — w Zgonowie, 
Rządziel w  M inach, Korczagin 
w  M odrzy. Przyjedziesz, po­
wiesz ja k  wam  idzie. Cóż —  
szło opornie. H eńkow i banda 
rękę ustrzeliła , ale koła się za­
w iązały. A do. M odrzy chodzi­
liśm y na zmianę — raz ja, raz 
Heniek. T ra f ił się tam  dobry 
chłopak, robota poszła na ca­
ły  dech.

A ie  się wreszcie wydało. 
K iedyś przyjechał sekretarz 
pow ia tow y PPR-u i ten prze­
wodniczący —  Zorkiew icz. 
„G dzie tw o i zetwuem owcy?“
— pjda ją. Heniek był, ale 
P aw ki, to w iecie: „Dw óch was 
jest?“  — pyta sekretarz. 
„T rzech tu m amy, towarzyszu“
—  chw a li się przewodniczący.

A. Rezniczenko Paweł Korczagin na 
molu.

V I Zjeździe Komso-

może przyjechać, ale chłopak
— złoto. N ie bardzo chcie li, w 
jego nieobecność przyjąć, ale 
w  końcu w yp isa li nam trże- 
cią legitym ację. W  porządku 

m ie liśm y koło. T rzecim  
ZW M -owcem  w  naszej wsi by ł 
Pawka Korczagin.

M ich n iu k  sięgnął do kiesze­
ni i w y ją ł tę legitym ację. O- 
g lądaliśm y ją. Ręce drża ły. 
Na wystrzępiony karton , n ie­
m raw ym  blaskiem  prószyło 
św iatło. Tak, ZW M -ow ska le­
g itym acja  P aw ki Korczagina. 
Pieczątka, podpis.

— Takie, w idzicie, m ie liśm y 
koło ZW M -u. Zebrania by ły  
rozm aicie — na m iedzy, w sto­
dole, pod lasem — ja k  popadło. 
W ierzcie m i: nas by ło
t r z e c h ,  W robocie, w po-

„A  gdzie trzeci?“  W tedy mu­
siałem wszystko powiedzieć. 
Z rozum iał. On przyszedł z 
wojska, książkę Ostrowskiego 
w idać znal. „T ak  — m ów i — 
czas jechać da le j, Zorkiew icz. 
A to  ko ło  — to cała arm ia. W 
natarciu . Tu s ię 'n ie  ugną“ .

Potem już  byłem na k u r­
sach. potem pracowałem na 
budowie, potem na tra k to rzy ­
stę, a teraz to wiecie, przyje­
chałem z ugoram i wojować.

A tę leg itym ację wszędzie 
wożę ze sobą. Z fron tu  na 
fron t. T zawsze uważam, że­
byśmy się nie rozłączyli. D la­
tego chodzę w ciężkie miejsca. 
Bo jakbym  w yb ra ł ła tw iznę, 
nasze drogi by się rozeszły. 
Pawka by poszedł na tru d n ie j­
sze,
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Cala ta strona dzisiejszego nu - 
meru gazety poświęcona jest, Drogi 
Towarzyszu, jednej tylko, ale za to bar­
dzo ważnej spra­
wne — sprawie 
dobrego gospoda­
rzenia naszym 
wspólnym mająt­
kiem.

Niedługi jest o- 
kres, jaki dzieli 
nas od II Zjazdu 
naszej zetempow - 
skiej organizacji.
Najlepsi spośród 
nas, nasi delega­
ci zbiorą się w Stolicy i z try­

buny Zjazdu zameldują Partii i całemu 
narodowi o tym, jak organizacja zet- 
empowska i cala młodzież polska wy­
wiązała się z pokładanych w niej na­
dziei, jak walczyła i walczy o wyko­
nanie stojących przed nią trudnych i 
zaszczytnych zadań.

Ten meldunek, Przyjacielu, będzie 
również Twoim meldunkiem. Niechaj 
więc wypadnie jak najdumniej. Nie- 
chajże za każdym jego słowem stoją 
jak najpiękniejsze karty owocnej pra­
cy młodego robotnika polskiego, nie­
chaj to będzie jak najbardziej zwycię­
ski meldunek z pola naszej walki.

Kierunek tej walki wytyczyła nam 
Partia. Na imię mu: dobrobyt człowie­
ka pracy. Dobrobyt, który Twoimi wła­
snymi tworzysz rękami, który wyku­
wasz w codziennym, znojnym trudzie, 
w starciu z wieloma jeszcze przeciw­
nościami — z wrogiem, z naszą wła­

sną nieudolnością, z oporem przyrody. 
Lecz na przekór złej woli, łamiąc jed­
ną po drugiej przeszkody, nasza ofen­
sywa trwa i zwycięsko posuwa się na­
przód. Rzecz polega na tym, by ten 
marsz przyspieszyć. Od czego to za­
leży, jak to osiągnąć — powiedziała 
Partia na II Zjeżdzie. Na jej wezwa­
nie, jak zawsze, stanąłeś do walki.
0  wykonanie i przekroczenie planu 
rocznego Twego zakładu pracy, o szyb­
szy wzrost produkcji rolnej, o więk­
szą pomoc dla wrsi, o likwidację odło­
gów i ugorów, o zagospodarowanie 
wszystkich naszych ziem, o lepszą
1 tańszą produkcję Twojej fabryki, hu­
ty, kopalni.

Odgłosy tej walki znajdowały miej-

Jest jednak Inna jeszcze, o wiele 
ważniejsza i bardziej wymowna licz­
ba. Jest to liczba tysięcy takich wła­
śnie jak Ty, młodych robotników, któ­
rzy na dobre już poczuli się pełno­
prawnymi współgospodarzami swoich 
zakładów pracy i którzy, jak na gospo­
darzy przystało, każdą sprawę fabry­
ki czy kopalni uważają za swoją wła­
sną, jak najbardziej osobistą sprawę 
i potrafią się o nią bić wytrwałe, aż 
do końca Chodzi, Towarzyszu o to, by 
ta najpiękniejsza z liczb naszego wzro­
stu sama również wzrastała, by wzra­
stała stale i szybko. A to już jest Two­
ją sprawą, spraw'ą Twojego wpływu 
na otoczenie, na kolegów, sprawąS eHflthlego

sce także na lamach „Sztandaru Mło­
dych". Przez szereg tygodni zamiesz­
czane były wypowiedzi w ankiecie 
„Jak walczę o to, by tańsza była pro­
dukcja mojego zakładu pracy". Zabie­
rając glos w odpowiedzi na ankietę, 
dzieliłeś się swoimi doświadczeniami, 
na prostych przykładach swojej co­
dziennej pracy pokazywałeś jak 
oszczędzasz surowce, paliwo, materia­
ły dodatkowe, jak drogą racjonalizacji 
i ulepszeń procesów produkcyjnych 
podnosisz wydajność pracy, jak redu­
kujesz braki, podnosisz jakość produk­
cji, jak starasz się o to, by wzrastały 
Twoje kwalifikacje zawodowe.

Przez Twoje wypowiedzi w ankiecie 
niejednokrotnie przewijały się liczby: 
wskaźniki przekroczenia planu produk­
cyjnego, planu obniżki kosztów, licz­
by. mówiące o wielotysięcznych nie­
kiedy oszczędnościach, osiągniętych 
dzięki Twoim wysiłkom.

Twojej walki o to, by swój patriotycz­
ny stosunek do dobra społecznego za­
szczepiać innym, by dzielić się nim tak, 
jak dzieliłeś się, zabierając głos w 
związku z ankietą, swoim doświadcze­
niem zawodowym.

Ankiete na lamach „Sztandaru Mło­
dych“ kończymy w dzisiejszym nume­
rze. Zanim jednak nastąpi jej podsu­
mowanie, . zanim uczestnicy ankiety 
otrzymają pamiątkowe podarunki, 
przypomnijmy sobie, drogi Towarzy­
szu, że waika, o której pisałeś w 
ankiecie, trwa. Ze trwa i rozwija się 
walka o plan, o produkcie, o jei ilość, 
jakość i taniość — o to, by coraz wię­
cej było towarów, by były one coraz 
lepsze i tańsze, by coraz lepiej żyło się 
Tobie, Towarzyszu i milionom takich 
jak Ty. Niechaj wyniki tej walki upo­
ważnia Twego delegata do złożenia 
II Zjazdowi ZMP jak najpiękniejszego 
meldunku.

W naszej ankiecie —

«JAK WALCIE, OTO, B Y TAŃSZA BYŁA PRODUKCJA 
MOJEGO ZAKŁADU PRACY* -  riz.iś i/los:

JANUSZ JEDYNAK
w zorcarz,

Fa b ry k a  Kąmochodów Osobowych 
w W arszaw ie

Oio mój sekret

Znalezione 116 .080  z l
Naradę partyjno-ekonom iczną 

w  Zakładach W ytwórczych 
Urządzeń Telefonicznych im 
K om uny Paryskie j w Warsza­
w ie o tw orzy ł dyrek to r Sztajn- 
berg. m ówiąc:

— Towarzysze i S tra ty  spowo­
dowane przez naszych brakoro­
bów w yn ios ły  w pierwszym  pół­
roczu br. 341,66.3 zł i 12.248 ro- 
b iczogodzin. Za pieniądze te 
m oglibyśm y w yprodukow ać 7 
centra l telefonicznych lub jed­
ną centra lę automatyczną 600- 
numerową. 12.248 straconych 
roboczogodzin, to miesięczna 
praca 60 robotników...

Ludzie by li zaskoczeni: aż ty ­
le? Każdemu zdarzyło się „s k n o  
c ić “ , ale n ik t nie bra ł sobie te­
go zbytn io do serca. Nie zdawali 
sobie sprawy z ogromu wszyst­
k ich niedopatrzeń. A każde z 
osobna jakże ła tw o  rozgrzeszać 
Nawet zawołani kpiarze przy­
cich li. P rzypom inały się prze­
kleństwa, które każdy z nich 
rzucał w swoim  czasie na głowę 
w y tw ó rcy  kup ionej z felerem 
koszuli, czy kulawego stołka.

Potem radz ili długo, a uchwa­
łę  ̂ zaw arli aż w: 22 punktach, 
których sens był jeden: obniżyć 
koszty własne.

nadto nazwisku Dobroć i wolą 
nie zadzierać ze swoim rew izo­
rem.

Tropienie brakoroba
P rzeprow adzili szybkie szkole­

nie kon tro le rów  — 19 ludzi. To 
była jedna z dróg: tropien ie 
brakoroba. K ie ru je  tą zw iadow ­
czą robotą w y traw ny  fachowiec 
K azim ierz Gąsiorowski. On też 
osobiście przeprowadza kontro lę 
ostateczną gotowych centra l te­
lefonicznych.

A le brakoróbstwo trop ią  w 
każdej fazie p rodukcji. Jest to 
kon tro la  statystyczna i odbywa 
się pod k ie row n ic tw em  inżynie­
ra Jerzego Grosmana.

Maszyny nazywają się bojo­
wo: autom aty i rew o lw erów ki 
Dawm ej autom aty trzepały i 
trzepały swoje na krę tk i czy 
śrubk i K on !ro low ano je nie czę­
sto — raz, dwa dziennie. No i 
zdarzało się, że cala seria szła 
na szmelc Po prostu maszyna 
źle nasiawiona „na w a la ła “ . Te­
raz m iędzy autom atam i krążv 
jasnowłosy zetempowiec w k ra ­
ciaste j koszulce Nazywa się Do­
broć. Ustaw icznie sprawdza ja ­
kość i w ym ia ry  produkowanych 
części. W yn ik i odnotowuje na 
specjalnych kartach. K ontro la 
wypada co pól godziny dla każ­
dej z maszyn.

W dziale rew olw erów ek kon­
tro lę  przeprowadza też zetempo­
wiec Zygm unt Cholewski. C h o  
lew ski jest również kontro lerem  
lo tnym . To znaczy sprawdza 
Produkcję poza ustaloną ko le j­
nością.

O działach p rodukcyjnych w 
Z W U T  m ówi się: „D P r-y “ . Każ­
dy oznaczony jest numerem. Na 
jednym  z nich poddaje się 
oględzinom wszystkie gotowe 
części przed montażem. Ludzie 
siedzą w dwuszeregu s to lików  
ja k  w szkole. Każdą cząstkę 
skrupu la tn ie  wym ierzają. A pn 
montażu ostateczny przegląd, n i­
by kom isja w skali państwowej 
— ,nie do odwołania.

Ponadto działa jeszcze kon tro ­
la społeczna, zwana w y ryw ko ­
wą

Dzięki wzmożeniu kon tro li 
z likw idow ano  w ZW U T s tra t' 
całych p a rtii surowca i roboczo- 
Bodzin. Ludzie p iln ie  śledzą i 
uważnie odm ierza ją ruchy rąk 
A u tom aty  także spisują się jak 
złoto. W idocznie nie u fa ją  za-

„Skqpiec"

M ajste r obracał w  rękach 
kartkę  z nieobeschłym pismem. 
Było to zapotrzebowanie na 200 
kg blachy. Dopiero co doslai z 
magazynu w iele nowych a rku ­
szy. z których robotnice zdążyły 
w ytłoczyć „de ta le“. Na podłodze 
w a la ły  się ścinki. M a jste r po­
w iedzia ł do Kazim ierza B u r­
chardta:

— A jak  byśmy z tych ścin­
ków popróbowali?

Nadszedł i Górecki. N ie czuli 
się w rraźn ie . Prawda była zbyt 
laskrawa: ze ścinków można 
produkować. Więc dlaczego 
przez ty le  lat wyrzucało się ty le 
blachy?

Kupa pieniędzy.
No cóż. Lepie j późno niż 

wcale. Zapotrzebowanie wylądo­
wało w koszu. Robotnice były 
zdziwione, kiedy kazano im 
zbierać odpady. Powstało jed­
nak z tego sporo udanych ..de­
ta li“ . I jeszcze k ie row n iko w i by- 
to mało. Stał się is tnym  skąp­
cem.

T akie  kaw a ły  wyrzucić? 
Nie pozwolę — m ów i, biorąc do 
ręki skraweczek w ie lkości palca

Teraz z resztek p roduku je  się 
w ZW U T otw ieracze do piwa. 
łyżk i do butów.

Gdzieś tam w  księgach, w ra­
chubie ob liczy li: tłoczn ia za­
oszczędzi 18.200 zło tych rocznie.

Kosztowne błędy 
„trzymacza kotwicy"

Racjonalizatorzy ZW U T znani 
są w całej Polsce. Ich zdjęcia i 
prace zna jdu ją  się na w ro c ław ­
skiej wystaw ie. Zakładow y K lu b  
Techn ik i i R acjonalizacji wyda­
je nawet b iu le tyn  na znak (nie 
iedyny!) żywej działalności.

Dowiedziawszy się o deficycie 
zakładów, wynalazcy zaczęli 
gw a łtow n ie  myśleć. Któregoś 
lipca znany nam już k ie row n ik  
kon tro li Kazim ierz Gąsiorowski 
zawołał:

— Mam.
Chodziło o „deta le“  zwane 

trzym aczam i ko tw icy  przekaźni­
ka. Od w ieków  autom at w y b i­
ja! w nich dz iu rk i okrągłe jak  
groch.. Ponieważ jednak po­
trzebne są o tw ory  owalne, ro ­
botnicy chw y ta li za p iln ik i i 
zg rzy tiiw ie  kszta łtow ali potrze­
bną lin ię . Zegar w  tym  czasie 
nie stał. O dm ierzał m inuty.

G ąsiorowski kon tro low a ł skru­
pu la tn ie  gotowe cen tra lk i, ale 
trzymacze ko tw icy  przekaźnika 
prześladowały go w czasie co­
dziennych czynności.

— Jeśli człow iek Dłądzi, upo­
m inam y go — rozum ował. D la­
czego to le ru jem y niedoskonałość 
maszyny?

I skonstruow ał odpowiednie 
u rządzenie.

Znów wypada podać cyfrę, bo 
|uż ją ustalono. Racjonalizacja 
Gąsiorowskiego daje roczną 
oszczędność 35.880 złotych.

Pożyteczne
zmartwychwstanie

Tych maszyn n ik t nie chciał 
żaden przemysł.

— Poniem ieckie „ t ru p y “  — 
oceniali je  fachowcy.

W Polsce nie produku je  się 
maszyn tego typu. Żaden w a r­
sztat me podejm ował się re ­
montu. ; __

ZW U T tymczasem kupow ały od j

jednej ze spółdzielni po 95 gro- i 
szy ..detale", których nie mogły j 
same produkować z powodu j 
braku w łaśnie takich maszyn. | 
G łów ny inżynier Kow alsk i w raz j 
z k ie row n ik iem  I I  zm iany j 
K raw czyńskim  zaryzykow a li:

— Weźmiemy.

I siedem „tru p ó w " ekshum o­
wano na teren zakładów. Stały 
trw a łe  jak  m um ie i jak  m umie 
nieruchome. Mechanicy oglądali 
je z zainteresowaniem, ale bez­
radnie.

W ZW U T jest oddział rem on­
towy. Przy nim  pracownia kon­
struktorska ze św iatłem  sączą- 
cyrrwsię przez w iele szyb. z ra jz- 
bretam i, nad k tó rym i w yg ina ją  
się posłusznie techniczne lam ­
py. W pracowni ślęczy s iw y, o 
interesującej powierzchowności 
kons truk to r Andrze jew ski. Pew­
nego dnia przedstaw ił on opra­
cowany sposób ożyw ienia „ t r u ­
pów“ . Koledzy k iw a li g łowam i z 
podziwem, a z warszta tów  za­
glądał c iekaw ie ślusarz K ow a l­
ski, n iem łody już  człow iek. Po­
w iedzia ł pomocnikom:

— Bakuła, Tataruch, skoro 
był tak i co p o tra fił w ykom b i­
nować, ja k  te maszyny napra­
wić, to czy my nie możemy te­
raz tego wykonać? Spokojnie, 
panie dzieju, według rysunecz­
ku...

Napraw ione maszyny produ­
ku ją  teraz ..detale“ po 30 groszy 
sztuka. Oszczędność w skali 
rocznej — 62 tys. zł.

Bilans za sześć tygodni
W nieudolnym  reportażu 

wszystko zrob iło  się łatwo. Zda­
nie po zdaniu leci ciu rk iem . Raz. 
dwa i w yskaku je  racjonalizacja 
T y lk o  .ją w łączyć w w ytw órczy 
nurt. albo posłać na wystawę 
wynalazczości. Norm y — bez 
wysiłku.

A le  inaczej to  jest na hali 
przy rewo!werówce. przy kon­
tro li. Sześć tygodni napięcia po­
tężniejszego niż najwyższy wol- 
taż transfo rm atora  To robocze 
napięcie rodzi świadoma wola 
ko lek tyw u  i rozprowadza nie­
w idz ia lnym i kab lam i po ZW UT, 
docierając do każdego DPr-u. 
U trzym ać je na stale — wbrew 
słomianemu ogniow i v „słabeu- 
szćw“ , w brew  leniom, bum elan­
tom — to obowiązek.

Przy w ejściu do zakładów 
transparent:

„W ykonam y Plan Sześcioletni 
do 10 g rudn ia “ .

To wypisane na solidnym  ży­
rardow skim  płó tn ie  piękne zo­
bowiązanie nie może stać się p i­
sanym na wodzie. I z pewnością 
tak nie będzie.

H. K.

Bardzo często spotkać się jciągu 34 godzin, osiągając 280 
można z twierdzeniem, że wal- ¡proc. normy. Jak to było możli- 
ka o obniżenie kosztów wtas we? Po prostu, 90 proc. roboty 
nych produkcji, to sprawa prze- zamiast ręcznie, wykonałem na 
de wszystkim racjonalizatorów, szlifierce, co niesłychanie skro- 
jakichś wielkich usprawnień itp jc ilo  czas.
Oczywiście, jest to bardzo waż- i Jest to doskonały przykład 
na sprawa. Jednak moim zda- j wyjaśniający źródło prawie 
niem wcale nie mniejsze zna- j wszystkich moich sukcesów, 
ozenie od tych wielkich uspraw­
nień, które nieraz wprowadza­
ją zasadniczy przełom w pro­
dukcji, mają różne, jakże czę­
sto niedoceniane „drobiazgi“ , 
wszelkiego rodzaju drobne u- 
sprawnienia, podnoszące pro­
dukcję, poprawiające jej ja ­
kość, zmniejszające zużycie su­
rowca.

Do tego jednak potrzebny

każdy wzorcarz umiał jednako­
wo dobrze pracować ręcznie i 
na maszynie, mógłby osiągać 
takie same wyniki.

Przy każdej pracy jest wiele 
drobnych rzeczy, które można 
usprawnić, stworzyć sobie 
wiele udogodnień. Trzeba u-

nie precyzyjna, dokładna, wy­
maga kolosalnej uwagi. Jest to 
w zasadzie prawie wyłącznie 
praca ręczna. Toteż pracując 
czysto po wzorcarsku, czyli 
ręcznie, rzeczywiście trzeba by 
ten szablon wykonywać przez 
jakieś 90 godzin. Z drugiej 
znowu strony nie można było 
tej roboty dać szlifierzowi na 

jest nieustanny wzrost kwalifi- j maszynę, bo na ogól szlifierz nie 
kacji zawodowych, ciągle do- ¡pracuje tak dokładnie, precy

Praca wzorcarza jest nieslycha- ™ eć ,ePiei zorganizować robo-

skonalenie się w pracy.
Oto np historia, jaka przy­

darzyła mi się niedaw - 
no. Wzorcownia otrzymała 
do wykonania specjalny 
błon, tzw. „ewolwentowy“ . Za 
planowany czas nn tę robotę 
wynosił 90 godzin Żaden wzor­
carz nie chciał się podjąć wy­
konania szablonu. „Za mały 
czas — mówili — to trzeba ro 
bić ze dwieście godzin“ Po na­
myśle zgodziłem się wykonać 
tę robotę. Zrobiłem szablon w

zyjnie, nie ma ręki i oka wzor­
carza. Ja opanowałem oba te 
zawody. Nauczyłem się roboty 
wzorcarza, nabrałem wzorcar- 

sza- skiej precyzji, dokładności, u- 
wagi; a jednocześnie opanowa­
łem możliwie najdokładniej, 
najlepiej szlifierkę, tak że ma­
szyna nie ma dla mnie tajem­
nic. To połączenie dwu zawo­
dów pozwoliło mi wykonać sza

tę-
Nigdy nie przystępuję do 

pracy przed opracowaniem do­
kładnego planu. Każdą pracę 
dzielę sobie na 4 etapy: I Plan, 
II Przygotowanie, III. Właści 
wa praca. IV. Wykończenie. W 
pierwszym etapie dokładnie „ro ­
zeznaję“ robotę. Analizuje rvsu- 

j nek techniczny, rozmawiam z 
(kolegami, radzę się starszych 
j towarzyszy. Z tych dyskusji ro- 
1 cizi się ostateczny plan wyko­
nania roboty. Kiedy ten plan 
jest gotów, przystępuję do dru­
giego etapu —' przygotowania 
Tu przede wszystkim komple­
tuję narzędzia. Dobre narzędzia 
— to. dla dobrego fachowca po­
łowa wykonania roboty. Wiele 
potrzebnych mi narzędzi zrobi­
łem sobie sam z odpadków, po- 

I me.wierającycb się kawałków
błon w 34 godziny i umożliwia j blachy itp'. .Narzędzia utrzymuję 
wszystkie inne moje osiągnię j w doskonałym stanie i pórzad- 
cia. Wydaje mi się, że gdyby ł ku. Zrobiłem sobie specjalną

podstawkę na wiertła, prze­
gródki na inne narzędzia. Gdy 
mi coś potrzebne — nie tracę 
czasu na poszukiwania. Zaw­
sze też utrzymuję w porządku 
swoje miejsce pracy. Nic mi nie 
może zginąć, ani „zawieruszyć 
się“ , jak to często bywa.

Gdy już mam wszystko 
przygotowane, przystępuję do 
właściwej pracy. Pracuję zaw­
sze spokojnie, bez „gorączki“ , 
nie też riie tracąc niepotrzebnie 
czasu. Do tego zresztą przyczy­
nia się poprzednie przygotowa­
nie i ułożenie planu. Pracując 
— ciągłe „radzę się“  rysunku 
technicznego i przyrządów po­
miarowych. Dzięki temu nie 
zdarzają mi się braki.

Kwalifikacje zawodowe pod­
noszę przede wszystkim prak­
tycznie, bezpośrednio w pracy, 
obserwując towarzyszy, starając 
sie doskonalić znajomość ma­
szyny, narzędzi, umiejętność 
posługiwania się nimi. Ale nie 
mniejsze znaczenie ma także 
teoria, często więc zaglądam 
do literatury fachowej, gdzie 
znajduję nieocenione nieraz 
wskazówki.

Tak pracując wykonuję syste­
matycznie 200 — 300 proc. 
normy. W 1952 roku otrzyma­
łem Brązowy Krzyż Zasługi, 
a w 1954 — Srebrny. Już 8 
lipca br. wykonałem swój plan 
mczny i na cześć 10-lecia Pol­
ski Ludowej zobowiązałem się 
wykonać jeszcze jeden roczny 
pian do 31 grudnia.

A przy tym wszystkim od 
dawna jestem aktywistą partyj­
nym, zetempowskim i związko­
wym — i sporo czasu poświę­
cam społecznym obowiązkom. 
Dzięki dobrej organizacji czasu 
i pracy godzę te obowiązki z 
pracą zawodową.

Wracając do tego, co pisa­
łem na początku: nie jestem ra­
cjonalizatorem, nie zgłosiłem 
żadnego pomysłu, nie wprowa­
dziłem żadnego „wielkiego“  
usprawnienia. Po prostu sta­
ram się jak najlepiej wykony­
wać swoje obowiązki, pracować 
tak, jak mi nakazuje partyjne i 
zetempowskie sumienie. Oto 
sekret moich osiągnięć.

I wydaje mi się, że sekret ten 
dobrze wykorzystuję walcząc o 
to, by coraz tańsza była nasza 
produkcja, bv było coraz więcej 
lepszych i tańszych towarów.

CZESŁAW MAJEWSKI
brygadzista k ro jo w n i. 

W arszaw skie Z a k ła d y  Przem ysłu  
Odzieżowego N r 2

W ażny jest 
każdy centymetr

Ważnym elementem obniżki 
kosztów własnych produkcji 
jest oszczędność surowca i ma­
teriałów pomocniczych. Szcze 
góltie znaczenie ma ta spra

Edward Hołda

C t a r i j
w  >

Ś lu s a r z
O  Ż E L A Z I E

Nie tak !
Nie tak!
Ech, ty!...

Ranisz, ran isz  —  do kości.

O t r z y j  z żelaza k rop le  k rw i ,  
serce m u swoje podściel.

Ech, ty !
Przeżarła rdza  
czucie tw o je , partaczu. 
Słyszysz  —  żelazo z bólu drga. 
Płacze.

Żelaza nie w o lno  kaleczyć, 
żelazo przemocy nie zniesie. 
Ale  na uśmiech człowieczy  
i ta je, i  krzepnie, i  gnie się.

Żelazo rozumie, k to  b liski, 
i  d łon iom  się podda ża r l iw ym .  
Z a k w itn ie  buk ie tem  iskier, 
w  żelazne przerodz i się dz iw y.

Chcesz —  w ierz  mi.
Nie chcesz —  no to nie!
Z  żelazem dobrze pogwarzyć...

Jak znów uderzasz?
N ie  tak!
Ż le !

...to m ądry , w ie rn y  towarzysz.

I  jeszcze jedno.
Słuchasz —  tak?
A b y  trzym a ło  im.adło, 
trzeba, by potu twego łza 
choć jedna  na n ie  upadła.

Ech,
nie bądź gapą!

P o m n ij  to:
nie można bez m iłości.

O tu l  żelazo c iepłem rąk,  
serce m u swoje podściel...

wa wiasme u nas — w przemy 
śle odzieżowym. Z jednej stro­
ny dlatego, że mamy ogromne 
możliwości oszczędzania, a z 
drugiej... Nikomu przecież nie 
trzeba tłumaczyć, że jeżeli z 
materiału wartości np. 10 tys. 
złotych uszyjemy nie 10 a np.
11 ubrań, to koszt każdego 
ubrania będzie znacznie niższy

Wałka o obniżkę kosztów w 
naszym zakładzie zmierza wła­
śnie do tego, by z takiej samej 
ilości surowca szyć więcej go­
towej produkcji.

Nasża brygada ma dość duż.e 
sukcesy w walce o oszczędność.
Oto kilka liczb: w czerwcu kr. 
zaoszczędziliśmy materiałów o 
ogólnej wartości 76 tys. zło­
tych, w lipcu na jednym tylko 
asortymencie — garniturach -- 
osiągnęliśmy 50 tys. złotych 
oszczędności. W sierpniu ogó­
łem oszczędziliśmy 77 tys. zło­
tych.

W jaki sposób doszliśmy do 
takich wyników?

, P ° 1  k o n k r d n > '  j  sowane są mianowicie na normę
przykład. Otrzymaliśmy tzvv j szerokości tkaniny — i 10 cni 
ukiad laboratoryjny na wykrój | Tymczasem materiały dzięki

tzw. brzegom mają z regułypodszewki, który przewiduje 
normę zużycia — 1,64 m. Prze­
rysowując układ na materiał 
widzimy, że poszczególne jego 
części można ułożyć nieco ina­
czej, poprzesuwać. Skutek- lak- 
tyczne zużycie wynosi 1,52 m. 
Phi, 2 cm — powiecie — jest 
się czym chwalić... Właśnie — 
jest. Bo gdy na całej długości 
mamy takich układów 10 — to 
już z 2 cm zrobiło się 20 cm. 
Gdy tych 20 cm pomnożymy 
przez 25 warstw podszewki, już 
mamy 5 m zaoszczędzonego 
inąjeriału...

większą szerokość — 142 albo 
143 cm, I znowu niepozorne 
centymetry urastają do wielu 
metrów.

Zmiana i skracanie układu i

zygnując z możliwości uzyska­
nia oszczędności.

Jak już z tych przykładów 
wynika, niezwykłe odpowie­
dzialna jest funkcja brygadzi­
sty. Brygadzista musi czuwać 
nad pracą całego zespołu, w 
każdej chwili być gotowym do 
porrwcy, rady, musi troszczyć

maksymalne wykorzystanie sze j  0 rytmiczny dopływ surow- 
rokości materiału — to podsta- ca-
wowe źródła oszczędności. In- j Rytmiczność pracy i dostaw 
ne źródła to: wykrawanie drób i ~  podstawowy warunek u- 
nych części z odpadów, doklad- zyskania oszczędności. Nieste- 
ne ręczne wykrawanie elemen j *-v’ n,e i es* 7- *>’m dobrze w 
tów, gdy w tkaninie trafi się i naszych zakładach. Bardzo czę- 
np. dziura, itp. 1 s*° *r7p-’a pracować „galopem“ ,

. . , j ..na hura“ , bo szwalnia eze-
.tej wielkiej walce o oszczęd j ka. Czv można wtedy pomyśleć 

nosc me zapominamy o jakości j 0 wykorzystaniu każdego ’cen- 
produkcji. Zdarza się, że trzeba j tymelra 'tkaniny* Toteż za
na rzecz jakości zrezygnować z wszelką cenę musimy przezwy- 
oszczędnosci. Znowu konkret- (ciężyć te w szystkie trudności, 

łeczków tworzą się dziesiątki ’ ' rH• r]nie,,M71y : które wpływają na naszą nie-
i setki metrów i  ?,!)rrJl uru z tkaniny gładkiej rytmiczną nrarę. Na

¡Kiedy narysowaliśmy ten układ j  miejsce wysuwa się ti 
Podobnie jak zmiana ukta- j na „tenisie“ , okazał się on do dostaw W tej sprawie 

dów laboratoryjnych, og-omne j niczego, bo kant spodni bieg!-1 nam dopomóc Wy Tov 
znaczenie ma wykorzystanie i by nie wzdłuż prążka. Musie- ' z przemysłu 
szerokości surowca. Układy ry- j liśmy więc poprawić układ, re- j wełnianego.

Najważniejszy właśnie jest 
w walce o oszczędność szacu­
nek dla każdego centymetra 
czy jego części. Z tych kawa-

pierwsze

u v, iow a m  sze, 
bawełnianego i
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